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NA POWSTANIE P. T. W. B.
Polskie Tow arzystw o W ypraw  B adaw czych (P. T. W. B.) zakończyło sw ój okres 

organizacyjny, o któ rym  pisa liśm y w poprzednim  zeszycie «Tat.y>, Jednocześnie speł­
niła się ta nadzieja, k tórą  Polskie Tow. Tatrzańskie i Klub W ysokogórski P. T. T. 
w yraziły  aktem  złożenia pierw otnego pro jektu  T-wct — na ręce P. M inistra Spraw  
W ojskow ych, gen. dyw . T . K a s p r z y c k ie g o  *). Z aproszony oficjalnie w grudniu  ub. r. 
przez delegację P. T. W. B. (w  której Klub nasz był reprezentow any p rzez  dr  T. B e r -  
n a d z i k i e w i c z a ) ,  Pan M inister zechciał stanąć na czele Tow arzystw a. F akt ten, nad  
którego doniosłością nie po trzebujem y się tu rozwodzić, w itam y z praw dziw ą radością, 
a reprezentując na tym  m iejscu jednego z inicjatorów P. T. W. B. — Klub W ysoko­
górski P. T. T., ślem y 'Towarzystwu najszczersze życzenia spełnienia przezeń jego  roz­
ległych celów.

20 grudnia ub. r. odbyło się p o d  przew odnictw em  P. M inistra gen. K a s p r z y c ­
k ie g o  zebranie konstytuu jące R ady  Naczelnej P. T. W. B., do której z ram ienia P. T. T. 
w chodzi pro f. dr W . G o e t e l ,  2 ram ienia  zaś Klubu W ysokogórskiego  — prezes Klubu  
pro f. dr  M. S o k o ł o w s k i  oraz dr T . B e r n a d z ik i e w i c z .

Zatw ierdzony przez zebranie to sta tu t ustala w § 6. cele P. T. W. B. następująco: 
a) pom oc w  pracach i zam ierzeniach zrzeszonych w T-wie organizacyj i in sty tucyj 
w  dziedzinie w ypraw  badawczych o charakterze naukow ym , gospodarczym  lub spor- 
low o-odkryw czym ; b) piecza nad  należytą wartością i poziom em  w ypraw , a to przez  
koordynow anie i uzgadnianie zam ierzeń organiz. i instyt. zrzeszonych, p rzy  czym  
dla w ypraw  o charakterze naukow ym  zasięga się opinii kom petentnych instytucyj 
naukow ych, a w szczególności Polskiej A kadem ii Umiejętności wzgl. R ady N auk Ścisłych  
i Stosow anych; c) inicjow anie w ypraw  i układanie zgłoszonych in icja tyw  organizacyj 
i in stytucyj zrzeszonych, w ram ach p lanu  1-rocznego lub wieloletniego; d) pom oc p rzy  
opracow yw aniu  i ogłaszaniu w yn ików  w ypraw , realizow ana przede w szystk im  pod  
kątem  widzenia wszechstronnego w ykorzystan ia  w ypraw  dla dobra państw a; e) p o ­
moc, współdziałanie i in icja tyw a badań w zakresie akcji ko lon izacyjnej prow adzonej 
przez w ładze państw ow e i instytucje społeczne.

W ybrany przez Radę Nacz. Z arząd  P. T. W. B. ukonsty tuow ał się następująco: 
prezes — m inister gen. T.  K a s p r z y c k i ,  I  wiceprezes — prof. dr J. L o ti- i, I I  wicepre- 
zes — m jr. M. B. L e p e c k i ,  sekretarz — dr  T.  B e r n a d z ik i e w i c z ,  skarbn ik  — rtm . A.  Tu-  
c z e m s k i ,  członkow ie Zarządu: inż. S. D a s z y ń s k i ,  b. m arsza łek  J. D ę b s k i ,  prof. dr 
W . G o e t e l ,  prof. dr S. L e n c e w i c z ,  pp łk . J. L e w a k o w s k i  i p ro f. dr  J. S m o le ń s k i .  
Zastępcam i członków Zarządu zostali: dr  J. B l a t o n ,  prof. d r  J. C z e k a l s k i ,  prof. 
A. B. D o b r o w o l s k i ,  prof. dr  M. S o k o ł o w s k i  i p ro f. d r  M. W o l f k e ,  a w skład 3-oso- 
bowej K om isji R ew izy jnej w chodzi m.  i. inż. A. K a r p iń s k i .

Lista  członków  założycieli P. T. W. B. obejm uje następujące organizacje i in sty­
tucje: Polskie Tow. Geograficzne, Tow. Geograficzne w Poznaniu, W ojsk. In sty tu t 
Geograficzny, Państw . In s ty tu t Geologiczny, Państw . In sty tu t M eteorologiczny, Polskie

0  W  s k ł a d  d e l e g a c j i ,  k t ó r a  n a  w io s n ę  1937 r .  z o s t a ł a  w  te j  s p r a w i e  p r z y j ę t a  p r z e z  P .  M i­
n i s t r a  w c h o d z i l i :  p r e z e s  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  P . T .  T . ,  p r o f .  d r  W . G o e t e l ,  ó w c z e s n y  p r e z e s  K . W . 
P .  T .  T . ,  in ż .  S . B e r n a d z i k i e w i c z  i ó w c z e s n y  p r z e w o d n ic z ą c y  K o m is j i  W y p r a w  K .  W . P . T .  T . ,  in ż .  
A . K a r p i ń s k i .
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Tow. 'Tatrzańskie, Klub W ysokogórski P. T. T., L iga M orska i Kolonialna, Z w iązek  
Pionierów Kolonialnych, In sty tu t M orski, Państw . Urząd W ych. Fiz. i Przysp. Wojsk., 
Liga  Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej oraz Polski In sty tu t W spółpracy z Z agra­
nicą. Spodziew anych je s t rów nież k ilka  dalszych zgłoszeń.

Tow arzystw o rozpoczęło działalność w styczniu 193S r.

INNOMINATA
Dniało. M rok u stęp o w ał p rzed  zw ycięsk im  p ochodem  słońca. P raw ie  

bez słow a parliśm y w  górę lodow cem  B rouillard , aby  — nim  prom ienie 
słoneczne zaleją  lodow iec — stan ąć  na  p rzełęczy  F ren ey  *). Za nam i, coraz 
niżej i niżej zostaw ało  zgiełkliw e schron isko  G am ba, w k tó ry m  spędzona 
p raw ie  bezsennie noc przed  w y p raw ą stanow iła  osta tn ie  nasze pow iązanie  
ze św ia tem  dolin. Bo oto p rzed  nam i leżała g roźna d roga g ran ią  Innom inaty , 
jed n o  z n a jtru d n ie jszy ch  w ejść  lodow o-skalnych  na M ont Blanc. O na po ­
ch łan ia ła  te raz  ca łą  naszą  uw agę, w ysiłki i zain teresow ania , w szystko  inne, 
ta m  na  dole, p rzestaw ało  istn ieć, traciło  sw ą z iem ską w agę i zw olna zaczy ­
nało  p rzechodz ić  do n ierealnej k ra in y  w spom nień.

T y lko  dlaczego n azw a «droga g ran ią  Innom inaty»? G dyśm y stanęli na 
Col du F ren ey  b ijąc  o dwie godziny czas p rzew odnikow y, czarne  ściany  
tu rn i In n o m in a ta  w idniały  gdzieś z bo k u  n ad  dolną częścią kotliny. P rzed  
nam i tonęła  w słońcu  b ia ła  g rań  P ic  E ccles, w ra s ta ją c  z kolei w  po tężn ą  
pd.-w sch. zerw ę M ont B lanc de C ourm ayeur. T am  m ia ła  się rozeg rać  głów na 
w alka . P o tem  już  ty lko m ały  skok  n a  g łów ny w ierzcho łek  M ont B lanc. I to 
w szystko. O d G am by do szczy tu  M ont Blanc «ledwie» 2100 m  w zniesienia. 
O d przełęczy  F ren ey  ju ż  «tylko» 1200 m. J a k  n a  polskie tem po  i duże 
tru d n o śc i drogi —  zapew ne 2 do 3 dni p racy  w  lodzie i skale.

N a g ran i tra fiam y  na ślady naszych  poprzedn ików . R adu jem y  się b a r ­
dzo, bo  przecież  id ąc  n im i zyskam y na  czasie. Jak b y  dla po tw ierdzen ia  ty ch  
p rzew idyw ań , zaraz na  w stępie trac im y  koło 2 godzin n a  n iepo trzebne rą ­
ban ie  się przez s tro m ą lodow ą ściankę, gdy obok na  śniegu zostały  owe 
cenne ślady. T rzeb a  było je d n a k  w ejść  w  lód, bo  W aw a tw ierdził, iż A k a r 2) 
cieszyłby się b a rd zo  w  k ra ju , w idząc  naszą  fan taz ję  h im ala jską . P o tem  z ro ­
biło się gorąco  nie do w y trzym an ia  i dopiero  odpoczynek  z h e rb a tą  p rzy ­
w rócił n am  nieco ocho ty  do życia.

T eraz  trz e b a  było b rn ą ć  poprzez zap ad a jący  się śnieg, s trom e ścianki 
śn ieżne i p rze ty k an e  śniegiem  up łazk i skalne. Szliśm y w ciąż śladam i p o p rze ­
dników  i dzięki tem u, zam iast s traw erso w ać  na  Col E ccles, ja k  każe pocz­
ciw y przew odn ik  L. K u r z a ,  o  zm roku  szczękaliśm y groźnie rak am i na  szczy­
to w y ch  sk a łach  P ic  E ccles w śród  w spinaczki, k tó ra  p rzy  naszym  ciężkim  
uzbro jen iu  m iejscam i nie na leżała  do ła tw ych . K rótki z jazd  na linie (n a tu ­
raln ie, u ta rty m  zw yczajem , lina zacięła  się po zjeździe) i zasłużony odpo­
czynek  w  p łachcie  b iw akow ej rozpiętej na  dw óch  Czekanach. P rzyw iązan i 
liną  do h ak ó w  darem nie  usiłu jem y od rob ić  n iep rzespaną  noc  w  Gam bie. 
D otkliw e zim no i n iew ygodna pozycja  p łoszą  M orfeusza, k tó ry  snać  nie przy- 
zw yczaił się jeszcze  do tzw . górsk ich  w arunków .

N azaju trz  o 8 rano , ogrzani słońcem , ru szam y  w  dalszą  drogę. Po kilku 
linach  skalno-lodow ej w spinaczki dyszeliśm y ciężko n a  drugim , w yższym  
w ierzcho łku  P ic  E ccles (ok. 4038 m ). P o d  nam i k ró tk a  śnieżna g rań  p ro ­
w adziła  ku  pobliskiej p rzełęczy  Col E ccles, w ras ta jąc  z kolei o strą  k ra w ę ­
dzią w groźny, p ionow y m asyw  M ont B lanc de C ourm ayeur. Po dw óch  nie-

L)  D r  T a d e u s z  B e r n a d z i k i e w i c z  i J .  W a w r z y n i e c  Ż u ł a w s k i , d n i a  6 s i e r p n i a  1937 r .  P r z y p .  r ed .
2)  P o p u l a r n y  p s e u d o n im  in ż .  A d a m a  K a r p i ń s k i e g o .  P r z y p .  r ed .
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dospanycli n o cach  każdy  z nas czul się zm ęczony. Do tego dołączyło się 
w  danej chw ili coś w ro d za ju  ((lodowcowego znużenia)). D ość, że spoglą­
d a jąc  na  sp ię trzoną nad  nam i po tężn ą  ścianę M ont B lanc, k tó re jśm y  jeszcze 
nie tknęli, m im ow oli zadaw ał sobie człow iek pytan ie , czy aby  zadanie, na 
k tó re  s ię ’ porw ał, nie p rzerasta  sił, czy nie lepiej —  zaw rócić  z przełęczy 
E ccles? I ta k  m am y już jed en  szczyt za sobą. Ale tzw . am bicja  ta te rn ick a , 
h o n o r w ypraw y i... persp ek ty w a w ykrzyw ionej ok ru tnym  grym asem  tw arzy 
jednego z naszych  przy jació ł w dalekiej W arszaw ie, kazały  nam  rych ło  za ­
pom nieć o ty c h  sza tańsk ich  podszep tach .

U padając  ze znużenia pow lekła się w ięc nasza  dw ó jka  dalej przez Col 
E ccles i s trom e skałki zaśnieżonej grani. Po pew nym  czasie zagrodziły  nam  
drogę dwie, groźnie spiętrzone turn ie. P ierw szą  z n ich  wg K u r z a  należało  
obejść  p ionow ą tru d n ą  rysą. G órna część rysy isto tn ie da ła  nam  dużo do 
m yślenia. W reszcie  po licznych p ró b ach  zdołaliśm y ją  po k o n ać  p rzy  pom ocy 
żvwej d rab iny  i k ilku w b ity ch  w  skałę  haków . M iejsce było nadzw yczaj 
tru d n e  i w ytężające. N astępna lina nie zm ęczyła nas zbytnio, ale zaraz p o ­
tem  zaczęła  się znow u ciężka w spinaczka na  d rugą  z kolei turnię. Co u li­
cha! Ł adne  w idoki na  przyszłość!

Piękną, litą ska łą  w kraczam y  w reszcie w ła tw iejszy  teren , aby  z kolei 
o strą  jak  nóż śnieżną g ran ią  w ylądow ać u  stóp szerokiego żlebu, tym  razem  
w sam ym  sercu  ściany. G rań m am y już  za  sobą, p rzed  nam i pół k ilom etra  
sk rzesanych  turni i zalodzonych  żlebów . Je s t późno. Idziem y spać. P la tfo rm a 
noclegow a sk łada  się z k ilkunastu  ruch o m y ch  głazów . Mimo to zm ęczenie 
robi sw oje i śpim y p arę  dob rych  godzin m łodym , posilnym  snem .

Słoirce było już  w ysoko, gdyśm y zaczynali n aza ju trz  naszą  codzienną 
robotę. T eraz trzeb a  było sLraw ersow ać po tężny  żleb i w y dostać  się n a  w i­
d oczną na  tle n ieba i łagodną, ja k  się n am  zdaw ało , grzędę. T am  już  na-
pew no będzie łatw o. R ąbanie  stopni w  żlebie zajęło nam  kilka godzin czasu.
D opiero koło po łudnia  osiągnęła nasza  d w ó jk a  skały  po praw ej stron ie  żlebu. 
T eraz  śnieżnym i up łazkam i przem y z im petem  ku  górze, byle prędzej do 
zbaw czej grzędy. N iestety, zam iast śniegu zjaw ia  się znow u lód i w sp inaczka 
trac i nieco na  tem pie. W reszcie je steśm y  na grzędzie.

O psia...! Co za n iespodzianka. G rzęda je s t s trom a i w yg ląda  co n a j­
m niej na bardzo  tru d n ą . Z araz na w stępie uskok  jak iego  jeszcze d o tąd  nie 
było. Bez nam ysłu  ruszam y do dalszego a taku . L odow y, bardzo  tru d n y  k o ­
m inek znow u kilka tru d n y ch  partii i jed n a  lina ła tw iejsza. N iestety, zaczyna 
się psuć pogoda. Z w olna zaciąga m gła. Robi się przenikliw ie zim no. W śró d  
dotkliw ego g radu  zdobyw am y kolejną s tro m ą ściankę, k tó ra  okazuje  się 
nadzw yczaj tru d n ą . Je s t ta k  m okro  i ślisko, iż ostatn ie  dw a m etry  robię 
w yłącznie z pom ocą liny. Coraz w iększy g rad  i śnieg. Mimo to pn iem y się 
dalej po oślizgłych i zaśn ieżonych  pły tach .

Spiętrzony pionow o usk o k  w yrasta  nagle z m gły i zam y k a  dalszą drogę. 
T rzeb a  go obejść  w  praw o. N ieprzyjem ny i eksponow any  traw ers  po n ie ­
pew nym  gzym sie śnieżnym  doprow adza do niew ielkiego s topn ia  w  ścianie. 
W aw a ginie te raz  za załam aniem  skały  i p ró b u je  p o k o n ać  przeszkodę. P rzez  
dłuższy czas nie w idzę go i nie słyszę. W o b ec  p o g arsza jący ch  się w ciąż 
w arunków , zaczynam  radzić , aby  w rócił. Nie m a odpow iedzi.

—  Co robisz?
—  Z araz  będę leciał — odpow iada z góry  głos W aw y.
Ściągam  nieco linę i czekam . Za chw ilę ostry  k rzy k  i ha łas sp a d a ją ­

cego ciała. L ina p rzesu n ię ta  przez blok ani drgnęła. U trzym ałem . P ode m n ą  
w niew ielkim  żlebku  w idzę te raz  zak linow ane nogi W aw y. M usiał spaść 
głow ą n a  dół. A w ięc —  pew nie po w szystkim .
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— W aw a, czy żyjesz — w ołam  na 
w szelki w ypadek.

—  Żyję, nic mi nie je s t — odpow iada 
n ieco zm ieniony głos W aw y.

Jeszcze chw ila  i b ied ak  gram oli się 
z dołu, aby s tanąć  obok  m nie na stopniu. 
Je s t b lad y  ja k  ściana. T w ierdzi jed n ak , iż nic 
m u się nie stało. T ro ch ę  zw ichn ię ta  stopa, 
kilka zad rap ań  na  ręk ach  i —  co najgorsze  — 
zgubiony  czekan.

C ałujem y się serdecznie  i rozpoczynam y 
p rzygo tow ania  do b iw aku , w  w ielkiej islotnie 
ekspozycji. N iew esołe były nasze m yśli, gdyśm y 
się tulili do siebie w  p rzem oczonej p łachcie . 
T rzy  dni w ędrów ki za nam i, p ro w ian t na 
ukończeniu , a k o ń ca  drogi nie w idać. Jeśli 
n iepogoda się ustali — nie dam y  rad y  opuścić 
naszej pułapki.

N azaju trz  na  szczęście znow u słonecz­
nie. Z n o w ą  o tu ch ą  rozpoczynam y  dalszą  w ę­

drów kę. W aw a  b ierze rew anż  na niegościnnej ściance, n ieste ty  b rak  d ru ­
giego m ło tka , k tó ry  rów n ież  zgubił w d n iu  w czorajszym , pow oduje  n iesły ­
chane  kom plikacje .

W  d o d a tk u  zacina  się lina. P rzew iązu ję  się i p odchodzę wyżej zo sta ­
w iając na dole p lecaki um ocow ane do k o ń ca  liny. T eraz  n astęp u je  traged ia , 
bo nie m ogę w yciągnąć  p lecaków  na  now e stanow isko , p rzeciw n ie  naw et, 
ruszone z m iejsca zsu w ają  się do szczeliny, do k tó re j spad ł w czoraj W aw a. 
Z m usza to m ego tow arzy sza  do zejścia  na dół i tak  m o rd u jem y  się w spólnie 
d ob re  dw ie godziny. W reszcie  ju ż  w szystko  gotow e i za chw ilę siedzim y 
razem  n a  zdoby tej ściance. T eraz  ju ż  d roga  znacznie  łatw iejsza. Jedynym  
Czekanem  jak i n am  pozosta ł rąb ię  stopnie  w  lodzie i p o ch ó d  nasz posuw a 
się dość szybko w górę. Z lodu w chodzim y w śnieg, co jeszcze  przyśp iesza 
tem po m arszu , n ieste ty  m gła o tu la  nas gęslym  w elonem  i znow u zaczyna 
p ad ać  grad.

W  żlebie, o k ilkadziesią t m etrów  od nas 
je d n a  za d rugą  su n ą  z h a łasem  law iny.

Ze śniegu w chodzim y  ponow nie w lód 
i rąb ię  te raz  bez w y tchn ien ia , bo oto przed  
n am i w  górze w idać  ju ż  n iew yraźny  zarys 
grani. Coraz bliżej i bliżej... A je d n a k  było 
ju ż  praw ie  ciem no, k iedy  rąb a łem  ostatn i 
stop ień  n a  ostrzu  g ran i B rouillard.

Jeszcze  je d e n  b iw ak, tym  razem  nad  
w ielką szczeliną, do k tórej przez ca łą  noc zsu ­
w ała  się n asza  p łach ta  p rzy m o co w an a  do je ­
dynego czekana w bitego w  k raw ęd ź  grani.

U k ładając  się do snu w ylew am y na 
siebie ca łą  m enażkę  h e rb a ty  p rzygo tow aną 
z w ielkim  n ak ład em  p racy  i cierpliw ości.

U g ó r y :  N a  lo d o w c u  B r o u i l l a r d .
U d o łu :  I n n o m i n a t a  (3732 m )  z d r o g i  n a  P ic  E c c le s .

F o t .  J .  W .  Ż u ł a w s k i
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W  rezultacie  idziem y spać głodni, bo benzyna 
się skończyła i p rzem oczeni dotkliw ie p ró b u ­
jem y  nie dzw onić zębam i przez długą, m roź­
ną noc.

N astępnego dnia, p iątego dnia  w ędrów ­
ki, pow ita ły  nas znow u zbaw cze prom ienie 
słońca. H erb a ta , tym  razem  zago tow ana 
szczęśliw ie n a  osta tn iej porc ji m ety  i k a ­
w ałku  św iecy, zastępu je  z pow odzeniem  zu­
pełny ju ż  b ra k  innego posiłku. R uszam y 
w  drogę.

Po trzech  godzinach  dw ie słan iające się 
trochę  postacie  dow lokły  się na  szczyt Mont 
Blanc.

P ogoda  by ła  p iękna. M ont B lanc góro­
w ał nad  w ałem  chm ur.

Gdzieś daleko pod  nam i leżała grań 
Innom inaly  i p rzeb y ta  n iedaw no droga.

T a d e u s z  B e r n a d z i k i e w i c z

UWAGI HISTORYCZNE I TECHNICZNE
«Droga gran ią Innom inaty» je s t określen iem  o ty le  nieścisłym , że w łaściw a 

droga ty lko częściow o wiedzie granią, k tó ra  łączy zupełnie sam odzielny szczyt 
Innom inata (3732 m ) z posadem  Mont" Blanc i w ra s ta  w  pd.-w sch. urw iska Mont 
Blanc de C ourm ayeur (4769 m). Między Innom inata a w spom nianym i urw iskam i 
grań  ta, b iegnąc w  k ie runku  od SSE ku  NNW, tw o rzy  bezpośredn io  na NNW od 
Innom inaty  w ybitne zagłębienie Col du F reney  (ok. 3600 m), po czym  w znosi się 
ku  dw uw ierzchołkow em u Pic E ccles (4038 m). Poza nim obniża się nieznacznie 
ku  Col E ccles (ok. 4000 m), na NNW od k tó rej tw o rzy  gw ałtow ne sp ię trzen ia i na 
wys. ok. 4400 m  w ras ta  w  u rw iska Mont Blanc de C ourm ayeur.

P ierw szego p rze jścia  «drogi g ran ią  Innom inata* dokonali 20. VIII. 1919 r. 
Anglicy E. G. O l i v e r  i S. L. C o u r t a u l d  w  tow . p rzew odników : Adolphe i H enri 
R e y a  i Adolfa A u f d e n b l a t t e n a ,  w ychodząc ze schr. Gamba (2663 m) wsch. 
b rzegiem  Lod, B rouillard  na Col du F reney , skąd osiągnęli Col E ccles om i­

nąw szy po zach. s tron ie  grań  i w ierzcho łek  Pic 
E ccles. Drogę tę  pow tó rzy li w  r. 1921 alpiniści 
w łoscy : G. B. i G. F. G u g l i e r m i n a  i F r. R a v e l l i  
z tragarzem  Lucien  P r o m e n t e m .  31 lipca, w y­
szedłszy ze schron iska Gamba p rze traw erso w ali 
oni najp ierw  graniam i sam ą Innom inatę (dość 
dokładnie już w ów czas schodzoną, a zdobytą 
jeszcze w r. 1872), b iw akując na Col du F ren ey ; 
1 sie rpn ia  dokonali traw erso w an ia  Pic Eccles 
(zw iedzony po raz p ierw szy  w r. 1877), a po ­
wyżej Col E ccles posuw ali się na 1. od grani,
1. b rzeg iem  szerokiego żlebu, k tó ry  szlak p ie rw ­
szych zdobyw ców  traw e rsu je  poniżej jego gór­
nych  urw isk. Po spędzeniu  nocy na w ys. ok. 
4400 m połączyli się ze szlakiem  O l i v e r a  i tow . 
i trzeciego dnia w spinaczki osiągnęli w ierzcho łek  
Mont Blanc (4810 m).

D roga «granią Innom inaty* należy do n a j­
w spanialszych szlaków  alp in istycznych  na Mont

U g ó r y :  N a  b iw a k u  p o d  p d .  w ie r z c h o łk i e m  P ic  E c c le s .
U d o łu :  P ic  E c c le s ;  p d .  w ie r z c h o łe k  w id z i a n y  

z w i e r z c h o łk a  p n .

F o t .  J .  W . Ż u ł a w s k i
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Blanc. U stępuje ona oczyw iście w ejściu  k tó rąko lw iek  z d róg w sch. śc ianą Mont 
Blanc, należących  do w y p raw  skalno-lodow ych w  najw yższym  sty lu  — u s tę ­
pu je  też tru d n o śc iam i i d ługością całkow item u p rze jśc iu  G rani P eu terey . Jeśli ch o ­
dzi o p o rów nan ie  ze zw ykłym  traw erso w an iem  G rani P eu te rey  od B reche N ord 
des Dam es Anglaises ■— przez  Aiguille B lanche de P eu te rey  — po Mont Blanc, 
droga «granią lnnom inaty» w praw dzie  znów  ustępu je m u długością, ale znacznie 
p rzew yższa .tru d n o śc iam i technicznym i. Szlak p rzeby ty  przez d r T .  B e r n a d z i k i e w i -  
c z a  i J. W. Ż u ł a w s k i e g o  *) w ym aga norm aln ie 12—15 godz. czasu  (od schron iska 
G am ba po w ierzcho łek  Mont Blanc) — w yjątkow o ty lko biw aku. Dużo w olniejsze 
tem po  polsk ich  alp in istów  — fakt nie po raz p ierw szy  z re sz tą  w  tym  w ypadku 
zaobserw ow any  — je s t oczyw iście w ynikiem  n iedosta tecznej jeszcze w p raw y  w  p o ­
konyw aniu  lodu i znacznym  obciążeniem , w  jak ie zao p atru ją  się nasi w spinacze 
w yruszając  na każdą w iększą w y p raw ę, na k tó re j trze b a  m ieć do czynienia z lo ­
dem . W tym  konkretnym  w ypadku  czas trw an ia  w ejścia  ((granią Innom inaty» zo­
sta ł z resztą  p rzed łużony  dodatkow o o 1 dzień opisanym  w artyku le  d r  B e r n a d z i -  
k i e w i c z a  w ypadkiem  i u tra tą  1 Czekana i m łotka. Red.

BUNT OLBRZYMÓW

S iary  M ięgusz rzek ł w  te słow a 
do m ałżonk i sw ej, C ubryny: 
« P ęka głow a,
gdy w idzę, ja k  bez przyczyny 
ludzie łażą  po  nas ja k  wszy. 
D zisiaj trzy  
godziny
łech ta ł m nie pod  żebro  hak iem
i po b rzu ch u  ciągał liny
( ja k  nie n azw ać  go pętak iem ?)...
Po odc iskach  m i łażą
z tw a rzą
zuchw ałą.
D aw niej tego nie by ło ...
R adość  m iałbym  niem ałą, 
gdyby to  się skończyło)).

W ięc  szum  poszed ł po szczy tach :
k rzyczano ,
rozpraw iano ,
że w  D olom itach
ta k  rob ić  m ożna,
lecz u nas trzeb a  z ostrożna.
A M nich, chociaż m ały, 
ale zuchw ały , 
k rzy cza ł najg łośn iej:
«Precz z ludźm i! Ludzie są 

śprośni!
Ot! w czoraj ła ch u d ra  tak a  
w sam  p ępek  zabił m i haka . 
D ość tego 
złego!

A u to r o w i  ((K ońca ś w ia ta »  — K . I .  G a łc z y ń s k ie m u  
i m a k a b r y  sto rn  g ó r s k im

p o ś w ię c o n e .

G runt
nie dać się! U chw alm y bunt!»

I zbun tow ały  się góry.
P o n u ry  
to  był dzień.
Cień
p rzesłan ia ł słońce 
i w m roku  szczyty  
gnębiły  śm iałków :
Ścian}' się w ybrzuszały , 
rw ały  się chw yty, 
przew ieszki dęba  staw ały ; 
nagle, ro zp ry sk u jąc  się w  setk i 
szatańsk im  ch icho tem  [kaw ałków , 
gw iżdżąc, pędziły  kam ien ie ...
A po tem
liny się zacinały ,
pętle  zsuw ały  z bloków ,
z ob łoków
lunęły  deszcze
i jeszcze
hak i się w yryw ały.
S padały  kato lik i i żydow iny,
kolejlcarze,
och ron ia rze...
P ęk a ły  liny, 
skały
odpychały ,
bez żadnej p rzyczyny  
w ż lebach  ruszały  
law iny.

P d .- w s c h .  g r a ń  P ic  E c c le s  o m in ię to  w  d o ln e j  c z ę ś c i  p o  z a c h .  s t r o n i e ,  g ó r n ą  z a ś  — s k a ln o -  
ś n i e ź n ą  — p r z e b y t o  m n .  w . ś c i ś le  ( s z la k  n a  f o t .  p o  s t r .  26 o z n a c z o n y  j e s t  n ie c o  i n a c z e j ) .
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«Nie m a rady , 
rzecz je s t  nie do w iary : 
m usim y ustąpić.
W styd  trąb ić  
na odw rót,
ale cóż?  Jesteśm y  u w ró t 
ka tastro fy .
Coraz w ięcej ludzi 
po śc ian ach  chodzi®. Na te 

apostro fy  
krzyk  się wielki budzi; 
u ch w ala ją  rezo lucję:
«K ończyć rew olucję!!!
T łok je s t w  skałach , gdyż teraz  
(w szak  każdy  lo pow ie) 
chodzi, p rócz ta te rn ików , jeszcze 

Pogotowiem ...

—  T a k  po tężne olbrzym y (p rzy ­
znajm y to sam i) 

p rzeg ra ły  z ta tern ikam i.
M a c i e j  Z a j ą c z k o w s k i

W 30-LECIE «KLUBU KILIMANDŻARO»
Leżą p rzede  m ną pożółkłe lin iow ane k artk i z zeszytu, ogółowi ta te rn ików  nie 

znane, a pisane w  r. 1907 p ió rem  M ieczysława Ś w i e r ż a ,  z  popraw kam i i uzupełnie­
niam i ręk i W alerego G o e t l a .  P atrzę  na nie ze w zruszeniem . Jest to  p ierw szy  o ry ­
ginalny s ta tu t aKtubu Kilimandżaro)), od k tórego  założenia m inęło niedaw no la t 
trzydzieści.

Czym był «Klub Kilimandżaro® nie m uszę p rzypom inać czyteln ikom  ((Tater­
nika®. W alery  G o e t e l ,  jeden  z założycieli i najczynniejszych członków  klubu, na­
pisał o nim  piękne w spom nien ie w  ((Taterniku® XVI, 128—9. T atern ic tw o  polskie — 
zw łaszcza w  okresie p rzedw ojennym , ale w  gruncie rzeczy do dnia dzisiejszego — 
jest szczupłym  ilościow o, choć okresam i bardzo  p rężnym  klanem  podzielonym  za­
zw yczaj jakby  na ((rodziny®, na poszczególne zespoły zgrupow ane bądź w  okół je d ­
nego, najczynniejszego w  gronie członka, bądź tw orzące  zgrane i p rzy jaźn ią  zw ią­
zane zespoły linowe. W ażna to  cecha, odróżniająca ta te rn ic tw o  od alpinizm u, k tó ry  — 
rozp ię ty  na p rzestrzen i od W ienerw aldu  do Alpes M aritim es i rozdzielony na sześć 
organizm ów  państw ow ych  — nie m iał nigdy takiego, kam eralnego charak te ru .

W ta te rn ic tw ie  rodzaj klanu tw o rzy li już ta te rn icy  otaczający T ytusa C h a ­

ł u b i ń s k i e g o ,  nad e r ekskluzyw nego w  doborze tow arzyszy  ta trzań sk ich  i w łaściw ie 
ograniczającego się w górach  do tow arzystw a sw oich przyjació ł. Później, w  okresie 
K arola E n g l i s c h a  i Janusza C h m i e l o w s k i e g o  zespołow ość ta była mniej w yraźna, 
nosiła raczej c h a rak te r  ryw alizacji dw óch indyw idualności. N atom iast nieco później 
ów  grupow y, kam eralny  typ  ta te rn ic tw a  w ystąp ił z n iespotykaną w yrazistością. 
Pojaw iła się ( ( B a c ó w k a ®  dr. K azim ierza P a n k a  — zespół dom ykający erę C h m i e ­

l o w s k i e g o ,  a n iebaw em  o w iele w ażniejszy  «H i m a  1 a j  a - K l u b » .  «Pokoik Sekcji 
T urystycznej, gdzie u rzędow ała  kapliczka straceńców, jak  w ów czas Sekcję nazyw ano, 
rozb rzm iew ał chw ałą czynów  ((Klubu Himalaja® (por. «Tat.» XVI, 128). «Ci ludzie 
nadali now oczesny program  i k ie runek  Taternikow i i podjęli się sform ułow ania,

N iektórzy się zabijali, 
inni wołali
na m inutę  sześć razy. 
D antejsk ie  obrazy!!!...
P o d  śc ianam i leżały kupy  
połam anych  nóg, rąk ; 
w śród  po tw o rn y ch  m ąk  
k rew  sp ływ ała z lic... 
C uchnęły  tru p3r...
I — nic...

Na ta te rn ik ó w  to nie działało 
nie robiło  żadnego  w rażenia. 
O t — tak, od  niechcenia, 
ja k  gdyby nic się nie stało; 
ciągle w  śc iany  chodzili — 
i ty lko  w ięcej hak ó w  bili.

W ięc  znow u Mięgusz stary  
zagaja  ob rady :
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dostosow anej do ich w spółczesności alp in istycznej, ideologii now ego ta te rn ic tw a, 
różnego już  od przew odnick iego  ta te rn ic tw a  Chm ielowskiego* («Tat.» XVIII, 109). 
Było to  apogeum  lw ow skiego o k resu  ta te rn ic tw a  polskiego, p rzec iw  k tó rem u  zbu­
dziła się z kolei ryw alizac ja  w  drugim  m ieście ów czesnej Galicji, p rzez  geografię 
w  stosunku  do T a tr  w ybitn ie  z resz tą  uprzyw ile jow anym , tj. w  K rakow ie.

Zespół, k tó ry  w r. 1907 zaw iązał się w  K rakow ie pod  nazw ą: «Klub T u ry ­
styczny  K ilim andżaro  (K. T. K.)» złożony byl z now icjuszy, ale m ających w szelkie 
dane na stw orzen ie  now ej elity  ta trzańsk ie j. W. G o e t e l  w  cy tow anym  już w spo ­
m nieniu  opisuje dokładnie dzieje zaw iązania Klubu, nie będę ich w ięc tu  p o w ta­
rzał. Do K lubu p rzystąp ili: W alery  i F erdynand  G o e t l o w i e ,  M ieczysław  i T adeusz 
S w i e r z o w i e ,  w  ro k  później W ładysław  K u l c z y ń s k i ;  w spółdziałali z nim  w  cha­
rak te rze  członków -adep tów  lub sym patyków , zw iązanych  w spó lną liną: P. B e s t e r ,  

A. K o w a l s k i ,  T. P a w l e w s k i ,  a także S . D ł u s k i  i Cz. K u ź n i a r ;  w  kontakcie z  k lu ­
bem  pozostaw ały  rów n ież : H. D ł u s k a ,  I. P a w l e w s k a  i M. S k ł o d o w s k a .  O pracow ano 
«św iatoburczy» s ta tu t k lubu, k tó rego  «zasada» b rzm iała p raw ie  po h a rc e rsk u : Je­
den za w szystkich, w szyscy za jednego, a «zadania» p rzew idyw ały  m. in. Robienie 
now ych dróg w  Tatrach  o raz Szerzenie zam iłow ania ku  Tatrom  i turystyce w ogóle 
wśród szerszych w arstw  (lecz nie burżujów)... D robiazgow o ustalono «skład» k lubu 
z członków  h o n o ro w y ch  (!) , zw yczajnych  i adep tów  i w yznaczono stałych funkcjo-  
narjuszy: a) sekretarza i topografa, b) kucharza (na wycieczkach). Z w racam y tu 
uw agę na b iednego kucharza , k tó ry  w ydaje  się nam  ofiarą tow arzyszy . Nie dość, 
że zadaniem  jego było Z ajm ow anie się prow iantem  na wycieczkach w ogóle, ale na 
dom iar m usiał jeszcze Na miejscu spoczynku gotować i rozdawać jedzenie, a W  schro­
niskach załatw iać noclegi i spraw unki. W ((Klubie Kilim andżaro)) spad ły  te  rozliczne 
funkcje głów nie na W alerego G o e t l a

W szyscy członkow ie now o-kreow anego k lubu  mieli m. in. w yznaczone jako 
«obow iązki»: Z aw iadam ianie klubu o zam ierzonych wycieczkach (tajem ne przedsię­
branie wycieczek uznaje się za przeciwne ustrojow i klubu) oraz Zwalczanie wszelkiej 
blagi o Tatrach i peszenie t. zw. «hopturystówy>. Inne p rzep isy  regulow ały  gruntow nie 
sposób zachow yw ania  się w  sch ron iskach  i w  drodze: W  schroniskach zam ieszka­
łych obowiązuje pow aga i nieużyw anie alkoholu; W drodze absolulna kom una; Nie 
dworować dan io m ; itp. Nie zabrak ło  rów nież  u jęcia w  form ułk i n iew ątp liw ej spor- 
tow ości now ego k lubu. C ytuję tu  trz y  ch a rak te ry sty czn e  p rzep isy : Podczas pochodu  
obowiązuje tempo Kil (do góry powoli, na dół prędko); W  miejscach trudnych idą 
uczestnicy razem i czekają na siebie a w obiorze drogi decyduje jednom yślność; Na 
pierwszego idzie ten, na którego zgodzi się klub.

((Siedzibą klubu* m iały być Przez w akacje Krzeptów ki, zresztą w Krakowie, 
a ((odznaką zew nętrzną* jego członków  Szare pończochy i m anszestrowe spodnie.

Tak brzm iały  n iek tó re  w ytyczne now ego zespołu, w k tó ry ch  echa czasów  
ch łop ięcych  i studenck ich  m ieszały się w  tak  roskoszny  sposób z dorosłością  
i p ro g ram em  zupełnie logicznym . Rzecz jednak  najw ażniejsza, że te  poszczególne 
pom ysły  i zadania k lubu m iały być p rzez  jego członków  w7 pełn i u rzeczyw istn ione 
i konsekw entn ie  w prow adzone do ta te rn ic tw a.

«Klub Kilim andżaro* pow sta ł pod hasłem  ryw alizac ji z ((Klubem Himalaja*. 
Nie kry li tego p rzed  sobą członkow ie k lubu  i o tw arc ie  w yróżnili w śró d  «zadań 
klubu* Przeciwdziałanie przew adze L w ow iaków  w turystyce i sporcie. Ale z drugiej 
s tro n y  linia rozw ojow a k lubu  w ytyczona była jasno  w  oczach ich założycieli. J e ­
den z punk tów  ((obowiązków członków* p rzew idyw ał Staranie się o należenie do 
T. T. i Sekcji Turystycznej, a inny  w ym ien iał osobno, że «Klub oddziału je na zew ­
nątrz* m. in. p rzez Odpowiednią stylizację artyku łów  do Taternika. Do Sekcji Tu_ 
ry stycznej zostali członkow ie k lubu  rych ło  p rzy jęc i: W. G o e t e l  i W. K u l c z y ń s k i  

w  r. 1907, M. Ś w i e r z  i F. G o e t e l  w  r. 1908. P ierw szy  arty k u ł w ((Taterniku* ogło­
sił z pośró d  członków  klubu M. Ś w i e r z  ( w  październ iku  1908 r., w spom nien ie pt.
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«W Dolinie S taro leśnej» '); por. «Tat.» XVI, 141), nie długo po nim  rów nież W. G o e ­

t e l  (w  styczn iu  1909 r . ,  w spom nienie p t .  «Udana wycieczka))} 2).
W śród  paragrafów  k lubu znalazł się w reszc ie  p rog ram  Założenia klubu tu ­

rystycznego w Krakowie. Nie m usieli spełniać tego zam ierzen ia członkow ie klubu. 
W  1910 r. e ra  przew agi lw ow ian w  ta te rn ic tw ie  polskim  dobiegła końca, a ich 
m iejsce zajęli ludzie z «Klubu Kilimandżaro)). Już w 1909 r. M. Ś w i e r z  i W. K u l ­

c z y ń s k i  w eszli do zarządu  Sekcji T u rystycznej i punk t ciężkości jego p rac y  zaczął 
się p rzesuw ać do K rakow a. W  osta tecznym  w yniku — w 1911 r. p rzeniesiono fo r­
m alnie siedzibę Sekcji do K rakow a, a w 1912 r. redakcję  «Taternika» oddano 
w  ręce  M. Ś w i e r ż a .  H istoria pow tó rzy ła  się zresztą, gdy w  K rakow ie ok. 1924 r. 
pojaw iła się now a elita ta tern icka, a siedziba Sekcji znajdow ała się tym czasem  
(od  r. 1920) w  Zakopanem . Znow u m usiano sięgnąć do p ro g ram u  założenia klubu  
turystycznego w  Krakowie i tak  pow sta ła  Sekcja T atern ick a  A kadem ickiego Związku 
Sportow ego w  K rakow ie, k tó rej życzliw ym  opiekunem  był p rzez  cały czas jej 
is tn ien ia  p rezes krakow skiego A. Z. S. — W alery  G o e t e l 3) .  Ale to  ty lko tak ie  na­
w iasow e w trącen ie .

W yprzedzić sukcesy  organizacyjne i stanow ić ich  podstaw ę m usiały jednak , 
rzecz p rosta , sukcesy w  te ren ie , rea lne  zdobycze górskie. R ozpoczęte w  1907 r. 
p ierw szym i p rze jściam i ze Św inicy na N iebieską T u rn ię  (F. i W. G o e t l o w i e ,  
27. VIII.), na W alentkow ą (T. P a w l e w s k i ,  M. i T. Ś w i e r z o w i e ,  31. VIII.) i w prost 
d o  Doi. W alentkow ej (F. i W. G o e t l o w i e ,  M. i T. Ś w i e r z o w i e ,  3. IX.), Robienie 
now ych dróg w  Tatrach  rych ło , bo już  w  1908 r. u rosło  do p ierw szego i drugiego 
przejścia  pn.-zach. śc iany Świnicy, p ie rw szych  w ejść na Zasłonistą T urn ię, Swi- 
stow e T urn ie , część G rani H rubego itd. N iebaw em  dołączają się do ty c h  zdobyczy 
now e drogi w  C zarnym  Szczycie, K oprow ym  W ierchu, Żabim Mnichu, Rów ienko- 
w ych  T urn iach , Św istow ym  Rogu itp., rów nież atak  na G ierlach od Doi. Kaczej. 
Tak pow sta je  podbudow a pod najlepsze w ynik i ta tern ick ie  «Klubu Kilimandżaro)): 
odkryw cze w ejścia na L odow y Szczyt z Doi. Czarnej Jaw orow ej (F. i W. G o e t l o ­
w i e  i M. Ś w i e r z ,  23. VII. 1909 r.) i Rysy z Doi. Czeskiej (F. i W. G o e t l o w i e ,  
W. K u l c z y ń s k i  i M. Ś w i e r z ,  9. VIII. 1909 r.).

Na m arginesie niejako tej działalności w  T a trach  W ysokich, ale w  w yraźnym  
zw iązku z całym  p rog ram em  k lubu  — co się w  sta tucie w yraziło  przez osobny 
punk t m ów iący o O ddziaływaniu na łudzi w kierunku upraw iania racjonalnej tu­
ry styk i (szersze uwzględnianie Tatr Zachodnich) i sportu zim owego  — były  p io n ie r­
skie w spinaczki podejm ow ane p rzez członków  k lubu  w  gnieździe R ohaczów  
(I p rze jście  pn. śc iany R ohacza Płaczliw ego, dokonane 7. VIII. 1907 r. p rzez F. i W. 
G o e t l ó w ,  A. K o w a l s k i e g o  i T. P a w l e w s k i e g o ,  było w ogóle p ie rw szą  now ą drogą 
zespołu  «Kilim andżaro»), a następnie liczne i w  znacznej części odkryw cze w y­
cieczki narc iarsk ie  w  K arpatach  (np, I p rze jście  n arc iarsk ie  Rabiej G óry dokonane 
przez F. i W. G o e t l ó w  oraz tow. w  1908 r.). Muszę w  ho ry zo n tach  tego p rogram u, 
w ykraczającego daleko poza ram y sp o rtu  w ysokogórskiego, w idzieć in icjatyw ę 
W. G o e t l a ,  k tó ry  z czynnego ta tern ik a  m iał dość rjrnhło stać  się czynnym  tu ry s tą  
i narc iarzem , a niebaw em  i k ie row niczym  działaczem  w  ogólnych organizacjach 
sp o rtow ych  (A. Z. S.) i tu ry styczno -gó rsk ich  (P. T. T.). Ale i inni członkow ie k lubu 
nie ograniczyli się do sam ego ta te rn ic tw a. Nie tu  m iejsce, by opisyw ać tu rystyczne, 
organizacyjne i p ropagandow e zasługi położone dla n a rc ia rs tw a  p rzez  M. Ś w i e r ż a  

i F. G o e t l a ,  ale były  one znaczne i bezsporne.

j  « T a t.»  I I ,  81—5.
2)  « T a t .»  I I I ,  1—9.
s) H is to r i a  p o w tó r z y ł a  s ię  z r e s z t ą  i p o  r a z  t r z e c i ,  g d y  w  k o s e k w e n c j i  z d o b y c i a  p r y m a t u  

w  p o l s k im  r u c h u  w y s o k o g ó r s k im  p r z e z  w a r s z a w s k i e  ś r o d o w i s k o  w y r o s ł e  w  ło n i e  d a w n e g o  K o ła  
W y s o k o g ó r s k ie g o  p r z y  O d d z ia le  W a r s z a w s k im  P . T .  T .  — s i e d z i b a  K lu b u  W y s o k o g ó r s k ie g o  P . T .  T» 
z o s t a ł a  w  r .  1935 u s t a l o n a  w  W a r s z a w i e .  (R e d .) .
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N iezm iernie w reszc ie  ch arak te rystyczne  i znam ienne było, od razu  w  zaczątkach 
(dilubu Kilimandżaro)) z pełną  m ocą w yrażone postaw ien ie  sp raw y  o ch rony  p rzy rody . 
A czkolw iek bow iem  sta tu t p rzew idzia ł tro sk liw ie  Ochronę urządzeń Tow. Tatrz., 
zastrzeg ł sobie jed n ak  zaraz Nierobienie i usuw anie nieporządków  w  Tatrach  i O ile 
możności unikanie zam ieszkałych schronisk, a w reszc ie  Przeciwdziałanie w szelkim  
burżu jskim  udogodnieniom  w Tatrach. Pod tym  w zględem  «Klub K ilim andżaro# był 
w yraźnym  postępem  w  stosunku  do daw niejszych  pokoleń ta te rn ick ich . Jakkolw iek 
bow iem  hasło now oczesnej och ro n y  p rzy ro d y  rzu c ił u nas p ie rw szy  już J. G. P a ­

w l i k o w s k i ,  był on w  istocie  dość odosobniony  naw et w  środow isku  ta tern ick im . 
Nie należy zresz tą  zapom inać, że zew nętrzny  w yraz  ideologii P a w l i k o w s k i e g o  

w ystąp ił stosunkow o późno: p ie rw sza  Sekcja O chrony  T a tr  p rzy  Tow. T atrz . pow stała, 
z in ic ja tyw y  P a w l i k o w s k i e g o ,  d op iero  w  1912 r. — w  tym że roku  wyszły dopiero , 
z in sp iracji P a w l i k o w s k i e g o ,  głów ne b ro szu ry  p rze c iw  budow ie kolejki na 
Św inicę (W. K u ź n i a r a  i M. L i m a n o w s k i e g o ,  w reszc ie  sw ą sław ną ro zp raw ę  pt. 
«K ultura a natura#  w ydał P a w l i k o w s k i  w  form ie książkow ej dop iero  w  1913 r. 
Ok. 1910 r. stały  się w praw dzie  hasła o ch ro n ia rsk ie  w łasnością ogółu ta te rn ik ó w 4), 
ale decydu jącą  ro lę  odegrał w  tym  w łaśnie p rog ram  «Klubu K ilim andżaro#. Pod 
tym  w zględem  najlepszym  w yrazem  now ych  czasów  stało się napisane w  1909 r. 
w spom nien ie W. G o e t l a :  «W dolinie M ięguszowieckiej# (((Pamiętnik T. T.» XXXV, 
57—65).

Ok. 1910 r. w ygasa działalność k lubu  w  jego czystej postaci, ale nie ustaje 
ta te rn ick a  lub zw iązana z T atram i działalność najw iern ie jszych  jego członków . 
Staje na długie la ta  na czele sportow ego  ta te rn ic tw a  polskiego M ieczysław 
Ś w i e r z  — i gdy trze b a  je  odbudow ać z pow ojennej zagłady, p ie rw szy  i niem al 
jed y n y  b ierze  na siebie ów  tru d  niem ały  lecz jakże ow ocny (por. «Tat.# XVI, 122—4; 
XVIII, 108—9). Daje ta te rn ic tw u  p a rę  znakom itych  u tw o ró w  F erd y n an d  G o e t e l  
(«W B uczynow ej T urni# — w spom nienie , k tó re  dostało  się do w ypisów  szkolnych; 
((W ycieczka — jak  się o niej nie pisze# — niedościgły w zó r persy flażu  ta tern ick iego  
i kilka w ierszy). W ybija się najm łodszy w  zespole W ładysław  K u l c z y ń s k i  na 
p ierw szego  w sp inacza e ry  p rzedw ojennej, k tó ry  na G alerii Gankowej, Małym 
L odow ym  Szczycie i M nichu m iał zapisać jedne  z najtęższych  w alk  spo rtow ych  
ta te rn ic tw a. W reszcie W alery  G o e t e l  w  ciągu la t tru d u  i p racy  w ybija się na 
czoło działaczy górsk ich  w  Polsce, staje na czele całego P. T. T., zostaje p ierw szym  
pow ojennym  p rezesem  Sekcji T u rystycznej o raz je j p rezesem  w  okresie  p rze j­
ściow ym  z Sekcji T u rystycznej do dzisiejszej fo rm y K lubu W ysokogórskiego 
P. T. T. — je s t też jed n y m  z n a jw y trw alszy ch  i najbardzie j na atak i narażonych  
bo jow ników  o o ch ro n ę  p rzy ro d y  gór.

W nazw ie «Klubu K lim andżaro# zadźw ięczała nu ta tęskno ty  do egzotyzm u, 
do w yjścia poza T atry . W ięc czyż m ożna się dziw ić, że z łona «Klubu Kilim andżaro# 
w yszedł M ieczysław  Ś w i e r z ,  k tó ry  p ie rw szy  zaapelow ał o «Udział Polski w  podboju 
o lbrzym ów  górskich#? Że w iernym  członkiem  k lubu  był W alery  G o e t e l ,  k tó ry  
p ie rw szy  z k lubow ców  stanął pod  po tężną kopu łą  w ytęsknionego K ilim andżaro, 
a dla u rea ln ien ia i konsekw entnego  rozw oju  polskiego alp in izm u i w y p raw  zam o r­
skich położył tak  w y jątkow e zasługi?

«Klub K ilim andżaro# dobrze zasłużył się polskiej tu ry s ty c e  w ysokogórskiej.
J. A. S z c z e p a ń s k i

4) P rzypom inam  choćby  godne uw agi słow a Z ygm unta K l e m e n s i e w i c z a  w  «Tat.» 
V (1911), 103: ((Maluczko a św ist lokom otyw y pow ita nas na L iliow em  i dym  w ęglow y 
okopci w ieczne śniegi pod  Świnicą. Z resz tą  poco się znęcać. Każdy z nas oddaw na 
to  czuje, że jeśli tak  dalej pójdzie, to  T a try  staną się tak  dostępne jak  m iejski ogród 
i tym  sąm ym  zginą bezpow ro tn ie . Jeżeli dzisiaj jeszcze są w  W ysokich T atrach  
zakątki, k tó re  nie strac iły  swego su row ego  piękna, to  zasługa w tern ks. H ohenlo- 
hego, k tó ry  je  zam knął p rze d  nap ływ em  turystów #.
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MATERIAŁY DO HISTORII TATERNICTWA
XXIX PIER W SZY  KURS PR Z E W O D N IK Ó W  TATRZAŃSKICH

W  m aju 1899 r. znani ta te rn ic y  z niem ieckiego Śląska: d r  Paul H a b e l ,  Jo ­
hannes M u l l e r ,  d r August O t t o  i zasłużony ta te rn ik  spiski F r. D k n e s  zorganizow ali 
p ie rw szy  w  dziejach p rzew odn ic tw a tatrzańsk iego  k u rs  dla przew odników . W  k u r­
sie, k tó rego  in sp ira to rem  był H a b e l  *)> w zięło udział 9 p rzew odników  spiskich, ale 
«nur 3 von ihnen, J. F r a n z  sen., J. G a ł k o  und J. S t r o m p f  uberw anden  alle Schwie- 
rigkeiten  m it u n s ’3 Breslauera», pisze H a b e l  z  dum ą w  autobiograficznym  «Turi- 
s tischer R iickblick au f die Hohe Tatra* (Die K arpathen* z 1936 r., s tr. 1—7). H a b e l  
uw ażał ten k u rs  za «ein W endepunkt in d e r T a tra to u ris tik  und  im  F ulirerw esen* , 
celem  jego było «die F tih re r  iiber die hohen Pflichten ih res  B erufes eindringlich  
zu beleh ren  und sie im  V erhalten auf Eis und  Schnee und  im G ebrauche des Seiles, 
des P ickels und d er S teigeisen zu unterw eisen* . U czestnicy k u rsu  w eszli w ów czas 
na F u rko t, H ruby  W ierch, K ończystą i S taro leśną (4. ? w ejście), a po zakończeniu 
k u rsu  każdy z przew odników  o trzym ał na w łasność czekan, w ów czas now ość na 
gruncie ta trz a ń sk im 2). (jaszcz).

WYPRAWA TRENINGOWA W ALPY ZACH. 1937 R.
I. ORGANIZACJA I C ELE W Y PRA W Y

W ypraw a tren ingow a Klubu W ysokogórskiego we w łoskie Alpy Zachodnie 
podjęta została w  dość szczególnych w arunkach . Jak  wiadom o, zasadniczo na rok 
1937 p ro jek tow ał Klub ekspedycję alpinistyczno-naukow ą w  góry Centralnego K au­
kazu, k tó ra  m. in. m iała zapraw ić naszych w spinaczy do przygotow yw anej na r. 1938 
w ypraw y him alajskiej. N iestety, ze w zględów od Klubu niezależnych — w chwili 
kiedy p race  organizacyjne były już daleko posunięte — w ypraw y kaukaskiej m u­
siano zaniechać.

Z kolei, na skutek pew nych sugestyj o trzym anych z kół M inisterstw a S praw  Za­
granicznych, Klub przystąp ił do organizow ania m alej w ypraw y wyw iadow czej w  je ­
den z m asyw ów  gór Azji C entralnej. Jednocześnie pozostałym  taternikom , którzy 
byli uprzednio  przeznaczeni do ekspedycji w  góry K aukazu i nie mogli siłą rze ­
czy w ziąć udziału w  nielicznej g rupie w yw iadow czej, postanow iono udzielić sub- 
wencyj na w yjazd we włoskie Alpy Zachodnie, zobow iązując ich przy  tym  do w spól­
nego działania.

W krótce okazało się jednak, iż przyobiecana pom oc w  zorganizow aniu w y­
praw y  azjatyckiej nie może w chodzić w rachubę. Z tą chw ilą zapadła decyzja 
Klubu, iż w roku 1937 w ypraw y tej nie podejm ie. Jednocześnie na podstaw ie 
uchw ały K om itetu W ykonaw czego Z arządu ustalono, iż zasada subwencyj na wy­
jazd w Alpy, zastosow ana już wobec trzech  kandydatów  do niedoszłej do skutku 
ekspedycji kaukazkiej, zostanie rozszerzona i na pozostałych czterech, którzy 
mieli wziąć udział w w ypraw ie azjatyckiej. W zw iązku z tym  na czele całości 
zdecydow ano postaw ić oficjalnego kierow nika, którego kom petencje, z uw agi na 
p rzy ję tą  już zasadę indyw idualnych w yjazdów , zostały w  konsekwencji ograniczone 
do kilku punktów  (reprezentow anie w ypraw y na zew nątrz oraz uzgadnianie dzia­
łalności alpinistów  w  te re n ie 3). Tak podjęte kierow nictw o w ypraw y Kom itet W y­
konaw czy Zarządu złożył w  m oje ręce.

Przytoczone wyżej decyzje zapadły  dopiero w  dniu 7 wzgl. 8 lipca r. z., 
czasu dla zorganizow ania i w ysłania w ypraw y  treningow ej pozostaw ało więc b a r ­
dzo niewiele. Poniew aż jednocześnie wyszło na jaw , iż trudności dewizowych i p a ­
szportow ych zw iązanych z w yjazdem  do W ioch — wobec znacznych niedomagari, 
jakie w ykazyw ała w  tym  okresie rea lizacja  postanow ień zaw artej um ow y tu ry ­
stycznej polsko-włoskiej — członkowie w ypraw y nie są w  stanie przezw yciężyć 
działając indyw idualnie, kierow nictw o w ypraw y wzięło w sw oje ręce całą akcję 
przygotow aw czą. W  rezultacie wszystkie trudności zostały szczęśliwie pokonane 
i już w  dniu 19 lipca, a w ięc w  niecałe dw a tygodnie po rozpoczęciu p rac  organ iza­
cyjnych, p ierw sza g rupa w ypraw y m ogła w yjechać z kraju .

' )  P . '(K a r ta  ż a ło b n a *  w  n in i e j s z y m  z e s z y c ie ,  s t r .  41.
2) P o r .  a r t y k u ł  J .  M u l l e r a  w  «17. B e r i c l i t  d e r  S e k t io n  d e s  U ng'. K a rp .-V e r .»  o r a z  w  «2. B e i la g e  

d e r  Z ip s e r  B o te m  z 1899 r .
8) S to s o w n ie  d o  p o w y ż s z e g o ,  u c z e s tn ic y  w y p r a w y  w  p o d p i s a n y c h  p r z e z  s ie b i e  d e k l a r a c j a c h  

z o b o w ią z a l i  s ię  d o  d z i a ł a n i a  w  t e r e n i e  w  p o r o z u m i e n i u  z  k i e r o w n i k i e m  w y p r a w y .
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Jako te ren  działania w ypraw y oznaczono najw yższe gniazda górskie Alp: 
grupy Mont Blanc i M atte rhorn—Monte Bosa. P ro g ram  w ypraw y nie p rzew idyw ał 
zasadniczo usta lan ia żadnych reko rdów  górskich, jak  to sta rano  się niekiedy nam  
podsuw ać, ani rozw iązyw ania pozostałych jeszcze w A lpach problem ów. W ypraw a 
m iała raczej na celu szkolenie się i trening w długich w ejściach lodowych i lodowo- 
skainych, k tóre przygotow ałyby polskich alpinistów  do w ielkiej w ypraw y egzotycz­
nej p lanow anej na ro k  1938.

Lista uczestników w ypraw y przedstaw ia ła  się ostatecznie jak  następuje: Klub 
W ysokogórski subsydiow ał ogółem w yjazd siedm iu osób, k tórym i byli: d r Tadeusz 
B e r n a d z i k i e w i c z ,  inż. W iktor O s t r o w s k i  i W aw rzyniec Ż u ł a w s k i  — z W a r­
szawy, m gr S tanisław  G r o ń s k i  i Tadeusz P a w ł o w s k i  —  z K rakow a oraz m gr Zbi­
gniew  K u r o s a d o w i c z  i Jan  S t a s z e l  —  z Zakopanego. Ponad  to na koszt w łasny 
wzięły udział w  w ypraw ie  znane taterniczki, członkinie zw yczajne Klubu: Zołia 
W y s o c k a - B e r n a d z i k i e w i c z o w a  i d r Zofia K u l e s z y n a .  Łącznie w ięc w ypraw a li­
czyła 9 osób.

P rzy  organizow aniu  w ypraw y w spółpracow ali czynnie: w charak terze  se­
k re ta rz a  — W. Ż u ł a w s k i ,  oraz jako ekw ipunkow y — d r Z. K u l e s z y n a ,  k tó ra  
w przygotow anie ekw ipunku, pro jek tow anego  zasadniczo na w ypraw ę kaukaską, 
w łożyło w ielką ilość czasu i staranności. Na tym  m iejscu p ragnę im  złożyć se r­
deczne podziękow anie.

W sum ie w ypraw a stanow iła eksperym ent pod dw om a w zględam i: po p ie rw ­
sze z uw agi na zastosowanie, indyw idualnego subw encjonow ania uczestników, po 
w tóre z uw agi na udział kobiet-taterniczek, co w  h is to rii polskiego alpinizm u zda­
rzyło  się po raz  pierw szy.

II. OCENA W Y N IK Ó W  W Y PRA W Y
Przechodząc do oceny w yników  w ypraw y, należy p rzede wszystkim zw rócić 

uw agę na bardzo k ró tk i okres jej trw an ia . Poszczególni członkowie w ypraw y p rze ­
byw ali w  górach  zaledw ie 3 do 5 tygodni (w okresie od 22 lipca do 31 sierpnia). 
Spow odow ały to w zględy n a tu ry  finansow ej, bowiem  w  myśl konw encji tu rystycz­
nej z W łocham i okres ważności paszportu  uzależniony był od kw oty gotówki, k tó rą  
tu ry sta  w w oził ze sobą do W łoch (obowiązywało m inim um  100 zł na tydzień). Na 
szczęście w ypraw a na tra fiła  na ogół n a  p iękną pogodę, k tó ra  zw łaszcza w  p ie rw ­
szym etapie um ożliw iła dokonanie licznych w ejść szczytowych.

W ypraw a dzieliła się w yraźnie na dw a okresy. P ierw szy, bardziej obfity 
w  zdobycze, p rzypadał na pobyt w  grupie Mont Blanc, drugi, stosunkowo mniej 
okazały — to działalność w  grupie M atterhornu. Łącznie członkowie w ypraw y do­
konali 29 w ejść szczytowych, w tym  aż pięć w ejść n a  Mont Blanc. Spośród osiąg­
nięć w ypraw y na czoło wysunęło się w ejście tzw. g ran ią  Innom inaty, a  w łaściwie 
pd.-w sch. ścianą Mont Blanc de Courm ayeur na szczyt Mont Blanc. W spinaczka 
powyższa, określona w przew odniku Vallota jako trudna, a może naw et bardzo 
trudna, wg. oceny polskich alpinistów  nastręczała  bardzo duże trudności zarów no 
skalne jak  i w  pew nym  stopniu lodowe.

Z kolei na drugim  m iejscu w ym ienić trzeba bardzo trudne  w ejście na Mont 
M audit poprzez uskok w schodniej g ran i tego szczytu, do tej po ry  zaledw ie kilka 
razy  pow tórzone. W  dalszym  ciągu na w zm iankę zasługuje pierw sze przejście dzie­
wiczej, czysto-skalnej pd.-w sch. g ran i Mont Ń oir de Peuterey , traw ersow anie  
Aiguille de Bionnassay, w ejście od południa na G randes Jorasses, przejście całej p ię­
knej g ran i Monte Rosa, sam otne w ejście w schodnim  ram ieniem  lodow ca del Donie 
na Mont B lanc i traw ersow an ie  M atterhornu.

W  sum ie p raw ie  wszyscy członkowie w ypraw y przeszli solidny tren ing  lo­
dowy, czego nie da się pow iedzieć w  tym  zakresie o żadnej z dotychczasow ych w y­
p raw  alpejskich, a jednocześnie zapisali na sw ym  rachunku  szereg w ejść o bardzo 
znacznych trudnościach. P rzy  tym, zaw dzięczając licznym  biw akom  n a  dużej w y­
sokości (często ponad  4000 m), w ypraw a m iała możność odbyć dobry tren ing  akli­
m atyzacyjny i wysokościowy.

Jak  na n iezm iernie k ró tk i pobyt w  górach, w ypraw a rozw inęła nader żywą 
działalność, a jej techniczne w yniki s taw iają ją  bodaj na pierw szym  m iejscu spo­
śród  dotychczasow ych w ypraw  alpejskich.

Nie um niejsza tego faktu  zaobserw ow ane na w ypraw ie pow olne tem po po­
suw ania się w  te ren ie  lodow ym  wzgl. lodow o-skalnym . Jest to usterka, zresztą u n a ­
szych alpinistów  bynajm niej nie now a, a w ynikająca głów nie z małego jeszcze oby­
cia z techniką lodow ą p raw ie  u w szystkich bez w yjątku  polskich wspinaczy. Aby ją  
usunąć, trzeba dołożyć jak  najw iększych s ta rań , ale nie m ożna się spodziewać, aby 
udało się to zrobić z dnia na dzień. Zresztą część w iny ponosi tu taj rów nież zbyt 
ciężki plecak, jak i z reguły  zabiera polski alp inista n a  każdą w iększą w spinaczkę



T A T E R N I K 37

III. W N IO SK I Z W Y PRA W Y
W n io sk i, ja k ie  n a su w a  m i p rzeb ieg  p r a c  p r z y g o to w a w c z y c h  oraz  p rzeb ieg  

i r ezu lta ty  w y p r a w y , sa n a step u ia ce:
1. A lp in izm  p o lsk i, jeśli ch od zi o p r z y sw o je n ie  sob ie  tech n ik i lo d o w e i, sto i 

jeszcze  n ie s te ty  zn a czn ie  w  ty le  po za  a lp in izm em  p a ń stw  p r ż o d u ia c y ch  w  tej d z ie ­
d zin ie  sportu . N ie  m a w  tym  zresztą n ic  d z iw n eg o , n a to m ia st łu d zen ie  się , iż jest 
inaczej u zn a ć  n a le ży  za szk o d liw e . Z d r u s ie i  s tro n y  k o n ieczn a  iest —  n a leży  to 
sp ec ja ln ie  p o d k r eś lić  —  sy stem a ty czn a  ak c ia  celem  u su n ięc ia  ty ch  n ied om a«ań

2. Z tego względu Klub W ysokogórski w inien co roku  organizow ać ob^zy 
tren ingow e w  Alpach kom pletow ane na podstaw ie indyw idualnych zgłoszeń ro z ­
patryw anych  przez Zarzad, k tó ry  z kolei w yznacza k ierow nika z całkow itym  za­
kresem  kom petencyj k ierow nika w ypraw y.

3. Zastosowane w  form ie eksperym entu indyw idualne subwencjonow anie 
uczestników, na przyszłość nie da się żadną m iarą utrzym ać: fundusze i rachunko­
wość obozu w inny być całkowicie ześrodkow ane w  rękach  kierow nictw a.

D r Tadeusz B e r n a d z i k i e w i c z
K ie r o w n ik  w y p r a w y

KRONIKA WYPRAWY
I. GRUPA MONT BLANC

22. V II: P rzvbvw ają  do C ourm aveur (1294 m ): Z. i T. B e r n a d z i k i e w i c z o w i e  
i Ż u ł a w s k t .  24. V II: W ym arsz w  godzinach ppoł. w  góry; nocleg w  nam iocie w  p o ­
bliżu E n trey es  (1306 m). 25. V II: Zaożenie obozu nad Lago di Miage (20,)0 m b
26. V II: P rzeb y w ają  do C ourm ayeu r: K u l e s z y n a ,  O s t r o w s k i  i P a w ł o w s k i .  27. V II: 
Z. i T. B e r n a d z i k i e w i c z o w i e  i Ż u ł a w s k i  poprzez O h.1) di Miase w chodzą na Col 
de M ia g e /3367 m ) i tam . w  Bef. D urier, nocują. 28. V II: Z i T. B e r n a d z t k i e w t c z o -  
w t e  i Ż u ł a w s k i  tra w e rsu ją  Aiguille de Bionassau  (4051 m), biw akują na zboczu 
Dome du G outer. Do O ourm ayeur p rzybyw ają  K o r o s a d o w t c z  i S t a s z e l .  29. V II: 
Niepogoda. Z. i T. B e r n a d z t k t e w t c z o w i e  i Ż u ł a w s k i  przechodzą p rzez  Dóme du 
Goiitar (4309 m) do Bef. V a'lot (des Bosses, 4364 m). K u ł f . s z y n a .  O s t r o w s k i  i P a ­
w ł o w s k i  przechodzą Gh. di Miage i nocu ją w  Bif. Gonella (3071 m) celem  w ejścia 
na Mont Blanc. K o r o s a d o w i c z  i S t a s z e l  w vchodzą. w  k ie ru n k u  Gb. della Brenya. 
30. V II: Zupełna niepogoda. T. B e r n a d z i k i e w i c z  i Ż u ł a w s k i ,  korzysta jąc z chw ilo­
w ej p o p raw y  pogody, w chodzą w ieczorem  na M ont Blanc (4810 m ) i w raca ją  na 
noc do Bef. Yallot. K u l e s z y n a ,  O s t r o w s k i  i P a w ł o w s k i  z  pow odu niepogody scho ­
dzą przez Gb. di Miage na nocleg w  kolebie nad Lago di Miage. K o r o s a d o w i c z  
i S t a s z e l  d ociera ją  do Bivaeco della B renya na Gb. della Brenya. Do C ourm ayeur 
przy jeżdża G r o ń s k i .  31. V II: N iepogoda. Z. i T. B e r n a d z i k i e w i c z o w i e  i Ż u ł a w s k i  
schodzą p rzez  Gb. del Dóm e i Gb. di Miage do obozu nad Lago di Miage. K u l e ­
s z y n a ,  O s t r o w s k i  i P a w ł o w s k i  schodzą w  k ie runku  C ourm ayeur i nocnia w  Al­
bergo di Visaille. K o r o s a d o w t c z  i S t a s z e l  w raca ją  do C ourm ayeur. 1. V III: Spot­
kanie się w szystk ich  uczestn ików  w y p raw y  w  C ourm ayeur. 2. V III : K u l e s z y n a ,  
P a w ł o w s k i  i S t a s z e l  oraz G r o ń « k i  i O s t r o w s k i  idą w  k ier. Bif. T o rin o ; biw ak
koło Gh. di M. F re ty  na wys. 2693 m. 3 .  V III: K u l e s z y n a .  P a w ł o w s k i  i S t a ­
s z e l  oraz G r o ń s k i  i O s t r o w s k i  przech o d zą  przez Col du Geant (3359 m ) i częś­
ciow o w spóln ie w chodzą na Aiguille da Geant (4014 m) zw. drogą od pd.-zach.; 
zejście tą sam ą drogą: K u l e s z y n a  i tow . do n iezagospodarow anej Gab. du Col du 
Geant. G r o ń s k i  i O s t r o w s k i  do Rif. T orino  (3322 m). K o r o s a d o w i c z  w yrusza sa­
m otnie. do obozu nad Lago di Miage. 4. VITI: W icher. Z. i T. B e r n a d z i k i e w i c z o ­
w i e  i Ż u ł a w s k i  w yrusza ją  na nocleg do Albergo di Visaille. K o r o s a d o w i c z  w ch o ­
dzi sam otnie w p ro s t z Gh. del Dóme i gran ią Bosses. na Mont Blanc; schodzi do 
Ref. Vallot. 5. V II I :  Z. i T. B e r n a d z i k i e w i c z o w i e  i Ż u ł a w s k i  zakładają bazę nad 
Lago di Miage, w raca ją  do Albergo di Visaille i p rzech o d zą  na noc do Cap. 
Gamba (2663 m). K o r o s a d o w i c z  idzie p rzez Dóme du Gouter i Aiguille da Gouter
(3843 m ) do sch ron iska  (3167 ni) pod Tete Rousse. K u l e s z y n a ,  P a w ł o w s k i  i S t a ­
s z e l  przechodzą  grania przez Pointę Helbronner (3455 m), Col de Saussnre (3428 m) 
i Grand Flam beau  (3565 m), a następnie przez Gl. du Geant, Col du Gros Rognon  
(3415 m), Col du Midi (3544 m) i Col du M ont M audit (4360 m ) w chodzą na Mont

O W  o d n ie s i e n iu  d o  s tro n i , ' w ło s k ie j  s t o s u j e  s ie  w  n in i e j s z e j  « K ro n ie e »  im ie n n i c tw o  i p i s o w -  
m e  w ło s k ą ,  d o  f r a n c u s k i e j  z a ś  ( a  w  g r u p ie  M . B la n c  i d o  p u n k tó w  g r a n i c z n y c h )  — f r a n c u s k ą .  W y ­
s o k o ś c i  p r z y j ę t o  w g  n a j n o w s z y c h  m a p  w ło s k ic h  1 :50 .000 w y d a n y c h  p r z e z  T o u r i n g  C lu b  I t a l i a n o ,  
b r a k u j ą c e  p ,r z y j ę to  z « G u id e  d e  la  c h n i n e  d u  M o n t B ln n c »  L o u i s  K u r z a  ( P a y o t ,  IV  w y d .  1935). —

S K R Ó T Y : 1) C a b . ( f r a n c .  C n b a n e ) .  C a p . ( w ł .  C a p a n n a )  =  m a łe ,  n a j c z ę ś c i e j  n ie z a g o s p o d a r o w a n e  
s c h r o n i s k o .  2) G h . (w ł .  G h ia c c ia io ) ,  G l. ( fr a n c ,  G la c ie r )  =  L o d o w ie c .  3 )* R e L  ( fr a n c .  R e f u g e ) ,  B if .  
( w ł .  R i f u g i o )  =  s c h r o n i s k o .
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Blanc; na noc schodzą do Ref. Vallot. G r o ń s k i  i O s t r o w s k i  przechodzą  gran ią 
przez  Pointę Helbronner, Col de Saussure i Grand Flam beau  na Col Est de Tonie 
(3410 m), skąd p rzez  Gl. du  Geant na Col de la Fourche de la Brem m  (3682 m ) i ppoł. 
rozpoczynają w ejście na Mont M audit , pd.-w sch. granią, b iw akując na w ys. ok. 
3780 m. 6 . V III: T. E e r n a o z i k i e w i c z  i Ż u ł a w s k i  rozpoczynają  w ejście na Mont 
Blanc pd.-w sch. śc ianą Mont Blanc de C ourm ayeur, tzw . d rogą «granią Innom i- 
naty», w chodzą od Colle di Freney (ok. 3600 m) gran ią na niższy w ierzcho łek  Pic 
Eccles, poniżej k tó rego  biw akują. K u l e s z y n a ,  P a w ł o w s k i  i S t a s z e l  schodzą przez 
Dóme du Gouter, Rif. Gonella i Gh. di Miage do C ourm ayeur. G r o ń s k i  i O s t r o w s k i  
kon tynuu ją  w ejście pd .-w sch. g ran ią  Mont Maudit, b iw akując na w ys. ok. 4050 m. 
K o r o s a d o w i c z  przechodzi p rzez Aiyuille du Gouter, Rif. Gonejla i Gh. di Miage do 
obozu nad Lago di Miage. 7. V I l i :  T. B e r n a d z i k i e w i c z  i Ż u ł a w s k i  tra w e rsu ją  
w yższy w ierzcho łek  Pic Eccles (4038 m ); b iw aku ją w  pd.-w sch. ścianie Mont 
Blanc de C ourm ayeur na wys. ok. 4250 m. K u l e s z y n a ,  P a w ł o w s k i  i S t a s z e l  p rz e ­
jeżdżają do E n treves. G r o ń s k i  i O s t r o w s k i  kończą w ejście na Mont M audit (4468 m) 
pd.-w sch. g ran ią ; po zejściu z w ierzcho łka b iw akują w pobliżu  Col du Mont Maudit.
8. V III : Silny w ia tr, mgły. T. B e r n a d z i k i e w i c z  i. Ż u ł a w s k i  kon tynuu ją  w ejście na 
Mont Blanc «granią Innom inaty»; pod w ieczó r Ż u ł a w s k i  odpada kilka m na nad­
zw yczaj tru d n e j ścianie n adw yrężając  ścięgno p r. nogi i gubiąc czekan; biwak. 
G r o ń s k i  i O s t r o w s k i  w chodzą na M ont B lanc  p rzez  Gol de la Brenua  (4333 m) 
i pn .-w sch .,g ran ią ; schodzą koło Ref. Vallot do Rif. Gonella. 9. V III : T. B e r n a d z i ­
k i e w i c z  i Ż u ł a w s k i  osiągają pd. grań  Mont Blanc de C ourm ayeur, ale w skutek  
zw olnionego tem pa spow odow anego następstw am i w ypadku  z 8. VIII., b iw akują 
jeszcze raz na w ys. ok. 4700 m. K u l e s z y n a ,  P a w ł o w s k i  i S t a s z e l  idą na noc do 
n iezagospodarow anego  Rif. delle G randes Jo rasses (2803 m). G r o ń s k i  i O s t r o w s k i  
przechodzą  p rzez Gh. di Miage do A lbergo di Visaille. 10. V III : T. B e r n a d z i k i e w i c z  
i Ż u ł a w s k i  w chodzą na M ont B lanc de Courmayeur (4769 m ) i na M ont B lanc, skąd 
schodzą do Rif. Gonella. K u l e s z y n a ,  P a w ł o w s k i  i S t a s z e l  w chodzą zw. .drogą od 
pd.-zacli. na najw yższy w ierzcho łek  Grandes Jorasses: Pointę W alker  (4206 m ) i w ra ­
cają do Rif. d. Gr. Jorasses. G r o ń s k i  i K o r o s a d o w i c z ,  zaniepokojeni długą n ieobec­
nością partii z «grani Innom inaty», w ychodzą w  k ie ru n k u  Gh. di F reney  przez 
Rif. d. N oire (2325 m) i Col des Chasseurs (2802 m ) i. b iw aku ją nad Gh. di F reney  
na w ys. ok. 2700 m. 11. V III : T. B e r n a d z i k i e w i c z  i Ż u ł a w s k i  schodzą do Albergo 
di Visaille, gdzie oczekują ich  Z. B e r n a d z i k i e w i c z o w a  i O s t r o w s k i .  K u l e s z y n a ,  
P a w ł o w s k i  i S t a s z e l  schodzą do C ourm ayeu r i p rzenoszą się w  okolicę Chalets 
P eu te rey , nocując w  nam iocie. G r o ń s k i  i K o r o s a d o w i c z  przechodzą w  poprzek  
Gh. di F ren ey  do Cap. Gamba, gdzie zostają na noc po o trzym aniu  z Alb. di Visaille 
sygnałów  o pow roc ie  p a rtii z «grani Innom inaty». 12. V III: Niepogoda. G r o ń s k i  
i “K o r o s a d o w i c z  schodzą do Albergo di Visaille i do C ourm ayeur. 13. V III: N iepo­
goda. Z. i T. B e r n a d z i k i e w i c z o w i e  schodzą do C ourm ayeur, skąd p rze jeżdża ją do 
Chatillon u w y lo tu  Doi. V altournanche. O s t r o w s k i  i Ż u ł a w s k i  oraz G r o ń s k i  i " K o ­
r o s a d o w i c z  przejeżdżają do Breil (ok. 2050 m ) w  najw yższej części Doi. V altour- 
nanche, u pd. stóp  M atterhornu . 14. V III: P a w ł o w s k i  i S t a s z e l  (k tó rzy  w raz z Ku- 
l e s z y n ą  najdłużej pozostali w  grupie Mont Blanc) dokonują 1. w ejścia  czysto skalną 
pd.-w sch. granią na M ont Noire de Peuterey (2915 m ); zejście do Rif. d. N oire przez 
((Fhuteuil des Ailemands». 15. V III : K u l e s z y n a ,  P a w ł o w s k i  i S t a s z e l  schodzą do 
C ourm ayeur, a  16. V III. p rze jeżdża ją  do Breil.

II. GRUPA M A T T E R H O R N -M O N T E  ROSA
14. V III: G r o ń s k i  i K o r o s a d o w i c z  przejeżdżają ko le jką z Breil do P lan Maison, 

skąd p rzechodzą do Rif. O rionde (2804 m). 15. V III : Ci sam i w y ru sza ją  w  stronę 
M atte rho rnu  i po p rze jśc iu  Gh. del Leone w raca ją  w skutek  w ielkiego zalodzenia 
skał. Po okrążen iu  M atte rhornu  od pd. przez Gh. del C ervino, w chodzą na Fnrygen- 
jocli ( Colle del Breil, 3268 m), po czym  w raca ją  do Rif. O rionde. 16. V III: N iepo­
goda. Z. i T. B e r n a d z i k i e w i c z o w i e  p rzy jeżdżają  do Breil. 17. V III : Niepogoda. 
G r o ń s k i  i K o r o s a d o w i c z  w chodzą na Colle del Leone (3586 m ) i rozpoczynają w ej­
ście na M atterhorn  «granią w łoską# ; doszedłszy (b. w olnym  tem pem  spow odow a­
nym  w ielkim  zalodzeniem  skał) do wys. ok. 4000 m zaw raca ją  w skutek  n ieprzy- 
gotow ania na m ożliw y w  ty ch  w aru n k ach  b iw ak; nocują w  Rif. Luigi di Savoia 
(3840 m) na w łoskiej g ran i M a tte rh o rn u 1). 18. V III : Ci sam i schodzą na Colle 
del Leone i dalej w  s tro n ę  B reil; po d rodze  spo tkanie z Z. i T. B e r n a d z i k i e -  
w i c z a m i ,  k tó rzy ' w yszli z B reil z zam iarem  w ejścia  na M atterhorn  ((szwajcarską

J) N a le ż y  z a u w a ż y ć ,  ż e  w  d n ia c h  17. i  18. V III .,• p o z a  w y m ie n io n y m i ,  p r ó b o w a ło  w e j ś c i a  n a  
M a t t e r h o r n  g r a n i ą  w ło s k ą  k i l k u  i n n y c h  a l p in i s tó w ,  w s z y s c y  j e d n a k  b y l i  z m u s z e n i  d o  o d w r o tu  
w s k u t e k  w j rj ą tk o w o  c i ę ż k i c h  w a r u n k ó w  te r e n o w y c h .
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granią# (H órn li); K o r o s a d o w i c z  dołącza się do nich, po czym  w e tró jk ę  p rzechodzą 
przez Colle del Breil i Furgg-G letscher do H órnlih iilte (3298 m ) na grani Hórnli. 
G r o ń s k i  opuszcza Breil i udaje się w  drogę p o w ro tn ą  do kraju . K u l e s z y n a ,  P a -  
w i . o w s k i  i S t a s z e l  przechodzą z Breil p rzez Gh. della K orca, Colle del Breil 
i Furgg-G letscher do H órn lihu tte  i gran ią H órnli doc iera ją  do Solvayhutte; tu  nocleg.
19. V III: Ci sam i w chodzą na M atterhorn  (4482 m), z k tórego  schodzą «granią włoską# 
na Colle del Leone i do Breil. Z. i T. B e r n a d z i k i e w i c z o w i e  i K o r o s a d o w i c z  w chodzą 
gran ią H órn li do «Ramienia» (ok. 4100 _m), skąd zaw raca ją  z, pow odu spóźnionej 
p o ry  i schodzą do Schw arzseehotel (2589 m). O s t r o w s k i  i Ż u ł a w s k i  w yruszają  
z Breil do Rif. Luigi di Savoia, z zam iarem  w ejścia na M atterhorn , spotykając po 
d rodze schodzących z M atterhornu  K u l e s z y n ę  i tow . 20. V III: N iepogoda. Ż u ł a w s k i ,  
z pow odu odnow ionego bólu nogi spow odow anego w ypadkiem  na «grani Innom i- 
naly», rezygnuje z dalszego poby tu  w górach, schodzi do Breil i w raz  ze S t a s z l e m  
udaje się w dróge pow ro tną  do kraju . Ż . i T. B e r n a d z i k i e w i c z o w i e  i K o r o s a d o w i c z  
schodzą do Z erm att (ok. 1600 m) i p rzez F urgg-G letscher i Colle del Breil w raca ją  
do obozu w  Breil. O s t r o w s k i  w  tow . 3 alp in istów  w łoskich  w chodzi na M atterhorn  
((granią włoską*, w raca  tą  sam ą d rogą i schodzi do Breil. 21. V III: Z. i T . ' B e r n a ­
d z i k i e w i c z o w i e  i K o r o s a d o w i c z  opuszczają Alpy. 22. V III : N iepogoda. O s t r o w s k i  
opuszcza Alpy. 23. V III: K u l e s z y n a  i P a w ł o w s k i  (k tó rzy  najdłużej pozostają w  Al­
pach) zw ijają swój obóz w  B reil i w y ru sza ją  w  góry celem  traw ersow an ia  Monte Rosa; 
p rze jście  Colle Sup. delle Cima Blanche (2980 m) i nocleg w  zejściu do St. Jacąues 
w  pobliżu  Lago di Y entina (2343 m). 24. V III: P rzejście przez St. Jacąues (1676 m) 
i Colle B ettaforca (2676 m ) do G ressoney (1627 m). 25. V III: Z G ressoney w stronę 
Rif. Gnifetti; z pow odu deszczu b iw ak  po drodze na Alpe Indren  (2515 m). 26. V III: 
Z Alpe In d ren  przez Gh. del G arstelet i Colle del Lijs (4277 m ) pod P unta Gnifetti 
i b iw ak  na w ys. ok. 4300 m. 27. V III : T raw ersow an ie  gran ią Monte Rosa: od Punta  
Gnifetti (4556 m) p rzez  Zum steinspitze  (4563 m) po najw yższy Pointę D ufour  (4634 m), 
skąd zejście przez Monte R osa-G letscher i G ornerg letscher pod R iffelhorn (2931 m ); 
tu biw ak na wys. 2781 m (deszcz). 28. V III: Zejście do Zerm att. 29. V III : P rzez Theo- 
du lg le tscher. C om o del Teodulo ( Theodulhorn , 3469 m) i Gh. del T eodulo w  stronę B re il; 
nocleg w  okolicy Plan Maison (2597 m). Niepogoda. 30. V III : Z Breil do Chatillon.

Po zakończeniu  poby tu  w  Alpach W alijskich K u l e s z y n a  i P a w ł o w s k i  weszli
3. IX. na Monte Viso (3843 m ) w  Alpach K otyjskich, zaś Z. i T. B e r n a d z i k i e w i c z o w i e  
podczas poby tu  na Sycylii zw iedzili 8. CK. E tnę  (3263 m).

(Zestawił R.)

NOWE DROGI W TATRACH W 1937 R.
(Zestaw ił Znz. D ą b r o w s k i )

ŚWINICA. W arianty  na pn.-zach. ścianie: J. S t a s z e l  i J. G ą s i e n i c a  T om ków  
z 4 tow ., 14 lipca; Z d z .  D ą b r o w s k i  i S. R o j  z  4 tow ., 28 lipca.

MYLNA PRZEŁ. 1. (?) w. od zach. na pd. siodło: J .  A. S z c z e p a ń s k i ,  22. IX.
KOZIE CZUBY. Częściow o now a droga pd. ścianą: R uth  H a l e  i W. P a r y s k i ,

21. VIII. — 1. w ejście w p ro s t zach. gran ią : W. D o b r u c k i ,  S. M o t y k a  i J. S t a s z e l ,  7. IX.
KOZIA PRZEŁĘCZ WYZNIA. W arian t na drodze w p ro s t od pd .: M. S t o c k a -  

S o s n o w s k a  i J. S a w i c k i ,  27 lipca.
PRZEŁĄCZKA NAD DOLINĄ BUCZYNOWĄ. Nowa droga z Doi. B uczynow ej: 

J. B l u m  i W. P a r y s k i ,  4 w rześnia.
GRANATY, p n . w i e r z c h o ł e k .  1. w ejście w prost p rzez dolne u rw iska pn.- 

zach. grzędy*: W. D o b r u c k i  i J. S t a s z e l ,  7 października (p. opis na str. 41).
WIERCLI POD FAJKI. 1. w ejście w p ro s t od pd.-zach.: W. D o b r u c k i  i S. M o ­

t y k a ,  1 w rześn ia.
PAŃSZCZYCKA TURNIA. Część, now e w. od w sch .: J. A. S z c z e p a ń s k i ,  28. IX.
W IELKA BUCZYNOWA TURNIA. 1. w ejście pd. żebrem : J. S a w i c k i  z  tow ., 

w lecie.
LILIŃSKA TURNIA. Częściowo now a droga pn. śc ianą: 14. D r o j e c k a ,  L. J a ­

n u s z e w i c z  i J. P a n e k ,  4 sierpnia.
SKRAJNA BASZTA. 1. w ejście w sch. grzędą: J. P i e r z c h a l a n k a  oraz K. i W. Do- 

b r u c c y ,  30 lipca.
CUBRYNA. N ow a droga pn.-w sch. g rzędą: R uth H a l e ,  Zdz. D ą b r o w s k i  

i W. P a r y s k i ,  6 w rześn ia (p. opis w  «Tat.» XXII, 14).
MIĘGUSZOWIECKI SZCZYT, W arian t na w sch. ścianie (na drodze n r  397 

P rze w. Ch, i S.): D. M i l e c h m a n  i T, O r ł o w s k i ,  10 lipca.
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NIŻNIE RYSY. 1. w ejście  zach. g rzędą: T. O r ł o w s k i  i M. Z a j ą c z k o w s k i , 
30 lipca.

ŻABI SZCZYT NIŻNI. W arian ty  na zach. g rzędzie (na d rodze n r  504): R uth 
H a l e  i W. P a r y s k i , 13 sierpn ia. — N ow e w ejścia  w  zach. grani, tj. w  tzw . «Grani 
A postołów*: Zdz. D ą b r o w s k i  i T. O r ł o w s k i , 1 s ie rp n ia ; H. P t a k o w s k a , J. B lum  
i Zdz. D ą b r o w s k i , 23 i 31 sie rpn ia  oraz 2 w rześnia.

CZESKI SZCZYT. W arian t w  górnej części zach. śc iany : Zdz. D ą b r o w s k i , 
22 w rześnia.

ZŁOMISKA TURNIA. Nowe zejście do Doi. S iarkańskiej: Zdz. D ą b r o w s k i , 
J. M e i s s n e r  i S. K. Z a r e m b a , 18 w rześnia.

PRZEŁĘCZ POD SMOCZYM SZCZYTEM. 1 w ejście z doi. Rum anowej*: 
J. P ie r z c h a l a n k a  o raz  K. i W. D obruccy , 29 lipca.

GANEK. Częściow o now a d roga od zach. na prze łączkę m iędzy Gankiem 
a Ś rodkow ym  Gankiem*: Z. B r u l l  i  S . Lux, 5 lipca.

RllMANOWY SZCZYT. C zęściow o now a droga z Doi. K aczej: Ruth H a l e ,
L. J a n u s z e w ic z  i W. P a r y s k i , 23 sie rpn ia  (p. opis w  «Tat.» XXII, 15).

ZASŁONISTA TURNIA. W arian ty  na p n . gran i: R u th  H a l e  i W. P a r y s k i , 
18 s ie r p n ia .

WSCHODNI SZCZYT ŻELAZNYCH WRÓT. W ariant na pd.-zach. ścianie: 
M. B a r o n  i J. H o lY, 23  lipca.

TĘPA. 1. w ejście pn.-zach. śc ianą: Zdz. D ą b r o w s k i  i S. K. Z a r e m b a , 19 w rześn ia ; 
w arian ty  n a .d ro d ze  pow yższej: S. K. Z a r e m b a , 20 w rześnia.

BATYŻOWIECKI SZCZYT. 1. w e j ś c i e  p d . ś c ia n ą  n a  z a c h . w ie r z c h o łe k * :
R . K u b in  i  V . R o l a n d , 5 l ip c a .

W IELICKI SZCZYT. W ariant na pn.-zach. ścianie: R. D r o je c k a  i L. Ja n u s z e ­
w ic z , 18 sierpnia.

PODUFAŁA TURNIA. 1. w e j ś c i e  z a c h . g r a n ią :  I. D e m k o v a , A .S im k o v a , R. K u b in ,
V . R o l a n d  i J. S im k o , 6 l ip c a .

STAROLEŚNA. 1. w ejście  pn.-zach. ścianą*: R. K u b in  i V. R o l a n d , 11 sierpnia.
ŚWISTOWY SZCZYT Nowa d roga zach. śc ianą: S. B e r n a d z ik ie w ic z , Zdz. D ą ­

b r o w s k i  i J. K. P e t e c k i , 28 w rześnia.
ŚNIEŻNY SZCZYT. W arian t na pn.-zach. g ran i: Janina D o l a is  i S. Iv. Za r e m b a , 

12 sierpnia,.
ŚNIEŻNA PRZEŁĘCZ WYŻNIA. W ejście od Śnieżnej P rzełęczy  po stron ie  

Doi. Jaw o ro w ej: ci sam i oraz J. M a ś l a n k a , tegoż dnia.
PRZEDNIA SPISKA TURNICZKA. C zęściow o now a (?) droga pd. ścianą: 

Ś . Z a m k o v s k Y ,  7 w rześn ia.
DURNY SZCZYT. 1. w ejście ściśle pd.-zach. granią*: W. D o b r u c k i ,  A. H e r o l d ,  

Ś. Lux, S. M o t y k a  i S. Z a m k o v s k Y ,  14 w rześn ia. — 1. w ejście  boczną gran ią  na 
najw ybitn ie jszą  tu rn ię  w pd.-zach. g ran i D urnego Szczytu (P yśna Yeża; p. «k ra sy  
Slovenska» 1937, str. 155.): M . B a c s a n y i o v a ,  Z .  B r u l l  i J. P o t o ć e k ,  5 w rz e śn ia 1).

W IELKA PAPIRUSÓWA TURNIA. Częściow o now a droga pd. śc ianą: W. D o­
b r u c k i , L. K r a u s z  i S. M o t y k a  z  3 tow1., 16 w rześnia.

SKALNE DROGI
Ś w in ica . 1. w e j ś c i e  p  d.-w s c h. ś c i a n ą .  Ruth H a l e ,  W itold O r ł o w s k i  

i W itold P a r y s k i ,  dnia 22 sierpnia 1936 r.
Do podnóża ściany najw ygodniej podejść z Z aw ratu : kilka min. ścieżką p ro ­

w adzącą na Świnice, po czym — opuszczając ją  p rzed  żlebem pod Niebieską T u r­
nią — mn. w. poziom y traw e rs  tuż popod ścianą Gąsienicowej T urn i (kozia perć), 
a potem  bardziej w  górę do podnóża pd.-wsch. ściany Świnicy (20 min.).

Między płyty dolnej części ściany a u rw iska jej pd. g ran i w rzyna się p ia rży ­
sty żlebek. Jego p r. traw iastą  grzędą kaw ałek w górę, poczem traw ers  w  p r. w ą­
skim, przeryw anym , traw iasto-skalistym  zachodzikiem  do miejsca, gdzie (nie do­
chodząc do pochyłego traw nika) w  środek podstaw y właściwej ściany w rzyna się 
strom a skalna rynna o czerw onaw ych skałach. Nią i0  m, poczem  w pr. na b. s tro ­
m ą skalistą grzędę i nią w  górę, a w  końcu traw kam i na traw iasta  półeczkę pod 
ścianą. P arę  m w 1. ową półeczką i dalej gzymsem na pochyłą płytow ą półkę, z k tó ­
re j w  górę na duży płytow y stopień. W  górę płytow ym i skałam i i w skos w 1. na 
traw iastą  półeczkę biegnącą w  skos w  1. i poprzeryw aną skałam i. N ią (10 m) na 
szeroką traw iastą  półkę pod gładką ścianą. Z jej początku p a rę  m  w prost w  górę

J)  W  « T a t.»  X X II , 13 — w e j ś c i e  to  z o s ta ło  w s k u t e k  n i e p o r o z u m i e n i a  z a n o to w a n e  m y l n i e ,  
j a k o  ( (p rz e jś c ie  p d . - z a c h .  f i l a r u  M a łe g o  D u r n e g o  S zcz y tu )) ,
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(b. trudno) do początku w ąskiej traw iasto-skalistej półeczki biegnącej w pr. w  skos. 
Nią do płytow ej depresyjki, z k tórej p arę  m w skos w  pr. na poziomą, traw iasto- 
skalista półeczkę i nia 7 m w pr. na w ygodne stopnie w  rodzaju  nyży. Z jej pr. 
kąta w góre kilka m ‘skalistą rynną, poczem w  skos w  pr. na traw ki. T raw iastym  
przew ażnie terenem  w  górę w  pr. w  skos 50 m do ścieżki od Zaw ratu, osiągając 
ją  p rzy  najwyższych klam rach, skąd w  kilka min. na w ierzchołek (od wejścia 2 
godz.). D r o g a  t r u d n a  z j e d n y m  m i e j s c e m  b. t r u d n y m ,  e k s p o n o ­
w a n a  i ł a d n a .  Skała na ogół dobra. Jedna z najciekaw szych dróg na Świnice.

G ranaty — pn . w ierzcho łek . 1. w e j ś c i e  w p r o s t  p r z e z  d o l n e  u r w i ­
s k a  p n . - z a c h .  g r z ę d y .  W ład. D o b r u o k i i Jan S t a s z e l , dnia 7. X. 1947 r.

Bezpośrednio na 1. (patrząc z dołu) od żlebu spadającego ku pn.-zach.-zach. 
z przełęczy między środk. a pn. w ierzchołkiem  G ranatów  w yodrębnia się w ybitna 
grzęda podcięta u dołu sto kilkudziesięcio-m etrow ym  urw iskiem . — W ejście w  skały 
w najniższym  punkcie ostrogi skalnej (kopczyk) w ysuw ającej się u podstaw y owych 
urw isk  i w  górę pod ściankę niewielkiej, w ystającej w  grzędzie kazalniezki. ścianką 
na 1. od żółtej plam y skośnie w  pr. w  górę na kraw ędź k tó rą  na kazalniczkę i sio­
dełko poza nią (kopczyk). Stąd, om ijając główne spiętrzenie grzędy po pr. stronie 
przez traw ki, płyty i ścianki (b. trudno) znowu na kraw ędź grzędy i nią do następ­
nego s io d e łk a1), skąd mniej już strom ą i m iejscam i zatracającą się grzędą i skalisto- 
traw iastym  terenem  w prost na w ierzchołek (4 godz.). D r o g a  w  d o l n e j  c z ę ­
ś c i  b. t r u d n a ,  k r u c h a  i e k s p o n o w a n a ,  w g ó r n e j  d o ś ć  t r u d n a ,  
w c a ł o ś c i  b. i n t e r e s u j ą c a .

KARTA ŻAŁOBNA
*}• Dr Paul H abel, prof. uniw . w rocław skiego, członek h ono row y  K arpathen- 

V erein, znany ta te rn ik  daw nego pokolenia, zm arł w  rodzinnym  W rocław iu  z p o ­
czątkiem  w rześn ia 1937 r. W  dziejach tu ry s ty k i ta te rn ick ie j na przełom ie XIX 
i XX stu lecia  odegrał H a b e l  w raz z innym i ta tern ikam i z niem . Śląska (d r  A. O t t o ,  
Job. M u l l e r ,  L. N o a c k  i i.) ro lę  dość w ażną, jako  jeden  z g łów nych p rzed staw i­
cieli owego śląskiego okresu  ta te rn ic tw a pd. s tro n y  T atr. H a b e l a  w prow adził 
w T a try  (w  1895 r.) Johannes M u l l e r  (por. «Tat. XVIT, 18), z k tó rym  J I a r e l  n ieba­
w em  zaprzy jaźn ił się i z k tó rym  też w spó łp racow ał w  Zarządzie Sekcji Śląskiej Węg. 
Tow. K arpackiego (w  la tach  1901—1907 był jej sek re tarzem ). D ziałalność ta tern icka 
H a b f . l a  trw a ła  sto tunkow o kró tko  (razem  9 lat) ale w yraziła  się kilku godnym i 
pam ięci w ynikam i. O tw iera ich zestaw ien ie III w ejście na S taro leśną (d r  P. H a b e l ,  
i .T. M u l l e r  z  J. B r e u e r e m  i P. C s t z s a k t e m  17. VII. 1896 r.; por. z ta trz . im iennictw a 
niem. nazw ę H abellurm ), po k tó rym  za in teresow ał się H a b e l  tu ry s ty k ą  w iosenną, 
zupełnie w ów czas w  T a trach  nie upraw iana. W szedł w ów czas w  dniu 6 czerw ca 
1897 r., z Z Janem  F r a n z r m  sen. z Doi. W ielickiej na G ierlach (tegoż dnia osiągnęła 
rów nież w ierzcho łek  G ierlachu z Doi. B atyżow ieckiej T eresa  E c . e n h o f f e r  z  J. G u -  
r a n o w s k i m ;  oba w ejścia byty p ierw szym i osiągnięciam i szczytu  T a tr  poza sezonem  
le tn im ) a w  m aju 1898 r. na W ysoką. Zachęcony tym  pow odzeniem  zorganizow ał 
H a b e l  w  m aju  1899 r. I w  ogóle k u rs  p rzew odn ick i w  T atrach  (p. str. 35).

W  1899 r. zajął się H a b e l  w raz  z Ludw . N o a c k i e m  now ym i p roblem am i na 
Łom nicy, p rzede  w szystk im  zadaniem  w ejścia na nią w p ro s t od P ięciu S taw ów  
Spiskich. H a b e l  rozw inął w  tym  w zględzie żyw a działalność, w  w yniku której 
p rzy p isa ł sobie m. i. dokonanie I traw erso w an ia  Ł om nicy z pn. ku pd. O pisałem  
te  sp raw y  obszern ie  w  «Tat.» XIV, 106 i 108, tu  w ięc do nich nie pow racam . 
O statnia ta trzańska w y p raw a H a b e l a  przypadła na dzień 29 m arca  1902 r.. k iedy 
to  H a b e l ,  ośm ielony do zimy ta trzańsk ie j sw ym i w ycieczkam i m ajow ym i, dokonał 
(w raz  z Ł. N o a c k i e m  i ,K. S c h o l z e m ,  a pod w odzą .T. F r a n z a  sen. i .1. H u n s o o r -  
f e r a  ju n .)  I prz. zim. Żlebu K arczm arza. p rzv  czym  d o ta rł na grań  Małego Gier­
lachu, poza L aw iniastą  P rzełączkę (por. rów nież  «W ierchy» XI, 154). Była to może 
najlepsza w ypraw a H a b e l a ,  po k tó re j jednak  rych ło  w ycofał sią z czynnej tu ry ­
styki, p o w raca jąc  do niej już ty lko  w e w spom nieniach. " (jaszcz).

f  K azim ierz Nowak. W r. 1933 w zbudziła w  naszym  środow isku  w ysokogór­
skim  pew ne za in teresow an ie  osoba znanego ju ż  w ów czas polskiego podróżnika 
afrykańskiego, K azim ierza N o w a k a .  O dbyw ał on w tedy  już  od szeregu m iesięcy 
podróż ro w ero w ą po A fryce: w yruszy ł z T rypolisu , p rze jechał w zdłuż Nilu, był 
u jego źródeł i p rzy b y ł do Kongo Belgijskiego. Tu, oczarow any w idokiem  Gór 
K siężycow ych (R uw enzori), dokonyw a śm iałego w ypadu  na ich  lodow ce, śnieżyce

!) M n. w . o d t ą d  d r o g a  p o k r y w a  s ię  s z la k ie m  p r z e b y t y m  21. IX . 1936 r .  p r z e z  J .  P i e r z c h a l a n k ę ,
F .  J e c z y k o w s k i e g o  i  J .  P i e r z c h a ł ^ ', k tó r z y  p o n a d  d p ln e  u r w i s k a  g r z ę d y  w y d o s t a l i  s ię  o d  1. s tro n y *
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jed n ak  zaw raca ją  go z w ys. 4150 m. W ypraw a ta je s t zupełną im prow izacją  i nie 
udaje się, ale — jak  pisał «Tat.» XVII, 131 — «dobrze św iadczy o tężyźnie p o l­
skich podróżn ików , nie m ów iąc już  o tym , że je s t p ie rw szym  pobytem  Polaka 
w  tych fan tastycznie p ięknych  górach)). Po w ypadzie w  R uw enzori N o w a k  p rz e ­
dziera się p rzez puszcze Afryki Środkow ej, częściow o łodzią i pieszo dociera do 
K apetow n. W pow ro tne j d rodze p rzez  «Czarny Ląd» — po 5-letniej podróży , k tó rą  
kończy 1 stycznia 1937 r. w  Algerze — nabaw ia się w  Kongo m alarii, k tó rej p o w ta­
rza jące  się od tąd  ataki zaczynają system atyczn ie w yniszczać ten  żelazny organizm , 
k tó ry  tak  m ężnie znosił tru d y  afrykańskiego p rym ityw u . W  p ierw szej połow ie 
p aździern ika  1937 r., p rzeżyw szy  48 lat, Kazimierz, N ow ak um iera w  P oznaniu  na 
zapalenie płuc, osie rocając żonę i dw oje dzieci. Śm ierć tego dzielnego człow ieka 
i zapalonego m iłośnika W ielkiej Przygody  w zbudziła pow szechny  żal. Z. D.

Edm ond Stofer. Uh. lata zginął pod  Col de la F o u rch e  — strąco n y  do 
szczeliny brzeżnej lodow ca p rzez  law inę śn ieżną i zasypany  p rzez  nią — jeden 
z najw ybitn ie jszych  alp in istów  francusk ich , 32-letni E dm ond  S t o f e r .  Zm arły m iał 
w  sw ym  dorobku  w ysokogórskim , pośró d  z gó rą  60 dokonanych  p rze jść , tak w sp a­
niałe drogi, jak  3. w ejścia  gran ią  C oste Rouge na A ilefroide i d rogą D i b o n y  i M a ­
y e r a  na pd. ścianie Meije *), g ran ią  od Breche Sans Nom na Aiguille V erte, atak
na groźną pn. ścianę T rio le t, 4. zim ow e traw e rso w a n ie  Meije, w ejścia  na Mont 
Blanc przez B renva i G ranią P eu te rey , czy w reszc ie  grań R y a n a  na Aiguille du 
Plan, św ie tna  techn ika skalna i lodow a oraz w yjątkow e opanow anie nerw ow e p o ­
zw oliły  S t o f e r o w i  p o ry w ać  się na sam otne p rze jśc ia  zupełnie p ie rw szo rzęd n y ch  
szlaków  alp in istycznych , jak  w ejście  na B reche Zsigm ondy w  Meije w p ro s t od pn. 
kom inem  G r a v e l o t t e ’a  i to w .2), na E crin s  pd.-w sch. śc ianą lub  na Aiąuille Verte 
od pn. W ypadki, jak im  p aro k ro tn ie  ulegał, odciągały go od gór i un iem ożliw iły  mu 
w zięcie udziału w e francusk iej w y p raw ie  h im alajskiej. W  w ypadku  na Col de la 
F ou rche  de la B renva francusk i alpinizm  strac ił jednego  ze sw ych  najlepszych 
p rzedstaw ic ie li, człow ieka o w ysok ich  w alo rach  ch a rak te ru . R.

Felix Tharin (u r. w  1901 r.), św ie tny  alp in ista  szw ajcarsk i, 30 m aja 1937 r
zginął w raz  ze sw ym i tow arzyszam i, kolegam i z C. A. S., H ansem  F r e i e m  i H enri 
T r a s c h e l e m ,  podczas p ró b y  w ejścia  od pd. na R au ch en fen ste rtu rm  w  Alpach 
Uryjskicli. Chociaż T h a r i n  rozpoczął up raw ian ie  alp inizm u dop iero  w 26 ro k u  życia, 
jego k a rie ra  alp in istyczna była p rzyk ładem  niezw ykłej w p ro s t aktyw ności. Chodząc 
głów nie po A lpach U ryjskich, gdzie zdobył — przew ażn ie  sam otnie — szereg no­
w ych  dróg, a nie raz  zaglądając w  B ern er O berland, Alpy W alijskie i g rupę Mont 
Blanc, dokonał p rzeszło  500 (p ięćset!) w ejść alp in istycznych  i w ielkich tu r  n a rc ia r ­
skich, 57 razy  sta jąc na w ierzcho łkach  p rzew yższa jących  4000 m. Z zaw odu T h a r i n  
był ogrodnikiem . R.

f  H ans Frei (u r. w  1910 r. w  Z urychu) — ofiara w ypadku na R auchenfen­
s te r tu rm  (p. w yżej) — był jednym  z najsp raw n iejszych  alp in istów  m łodego poko­
lenia. C hodząc przew ażn ie  w  otoczeniu  Doi. Bregaglia (Alpy R etyckie), p rzeszed ł 
szereg  sław nych  z tru d n o śc i d róg ; najznakom itszą jego zdobyczą było 1. w ejście 
pn.-pn.-zach. g ran ią  Pizzi Gemelli. Będąc rów nie św ietnym  techn ik iem  w  lodzie, 
jak  w  skale, dokonał 8. w ejścia  w p ro s t słynną pn. ścianą D ent dT le rens i 2. p rze j­
ścia (sam otn ie) pn. ściany Lenzspitze. R.

KRONIKA HIMALAJSKA
O w ypraw ie na C hom olhari (7314 m) (p. «Tat.» XXI, 191) podajem y kilka 

bliższych, in teresujących szczegółów.
Mimo, że szczyt ten jest «Boską K rólow ą Gó>r» i jednym  z najśw iętszych miejsc 

buddyjskich, F. Spencer C h a p m a n  w raz ze swoim przyjacielem  C . E. C r a w f o r -  
d e m ,  w m aju  1937 r. uzyskali od w ładz tybetańskich i od m aharadży  Butanu po ­
zwolenie na zw iedzenie szczytu. Obaj młodzi ludzie —  C h a p m a n  30-letni, C r a w f o r d  
niespełna 25-letni — w yruszyli 12 m aja z P h a ri w Tybecie w  tow. 3 ((tygrysów)) 
i 6 kulisów. Po dw óch dniach odpraw iono kulisów  i zagłębiono się w leśne doliny 
butańskie, przy  czym obaj alpiniści nieśli sam i bagaże po 25 kg, podczas gdy pozo­
stali trzej trag a rze  dźwigali po ok. 40 kg.

16 m aja rozbito obóz na wys. 5650 m, u stóp długiej pd. g ran i schodzącej 
szerokim  lodowcem . Przez spękany lodow iec w ydostano się następnie na siodło 
g ran i ponad jej uskokiem  nazw anym  ((Zębem Olbrzyma)). 18 m aja, w następnym  
obozie — już na g ran i — pozostawiono tragarza , k tóry  z pow odu w yczerpania w y­

>) P . « T a t .  X V , 128. 2)  P .  « T a t.»  X V , 123.
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s o k o ś c ią  n ic  m ó g ł  iś ć  d a le j . P o z o s ta l i  o s tr ą  ju ż  g r a n ią  o s ią g n ę l i  p o le  f i r n o w e  p ir a ­
m id y  s z c z y to w e j  i r o z b il i  n a m io ty  b iw a k o w e  n a  w y s .  6100 m . 19 m a ja  d r u g i t r a g a r z  
o d m ó w ił  w y j ś c ia  ze  ś p iw o r a . C r a w f o r d , k tó r y  r ó w n ie ż  c ie r p ia ł  z p o w o d u  w y s o ­
k o śc i, w y s z e d ł  300 m  w y ż e j  i n a z a ju tr z  w r a z  z c h o r y m  « ty g r y se m »  w r ó c i ł  d o  o b o zu  
n a  g r a n i. C h a p m a n  z « ty g r y se m »  PASSAN Giem  p o sz li  d a le j  k u  s z c z y to w i to r u ją c  
s z la k  w  ś w ie ż y m  k o p n y m  śn ie g u . P r z e t r w a l i  b u r z ę  ś n ie ż n ą  z p io r u n a m i i p o  je sz c z e  
j e d n y m  b iw a k u  21 m a ja  w  sa m o  p o łu d n ie  s ta n ę li  n a  w ie r z c h o łk u .

P o w r ó t  b y ł  p o c z ą tk o w o  n ie z w y k le  sz y b k i:  z d o b y w c y  s to c z y li  s ię  p o  śn ie ż n y m  
z b o c z u  o k . 150 m , a le  s z c z ę ś l iw ie  i c a ło  z e s z li  o g o d z . 15. d o  n a jw y ż s z e g o  o b ozu . 
D a ls z e  z e j ś c ie  p r z e z  lo d o w ie c  — o g ło d z ie  i w  b. z ły c h  w a r u n k a c h  a tm o s fe r y c z ­
n y c h  —  o d b y w a ło  s ie  b. w o ln o , a to  z te g o  p o w o d u , ż e  P a s s a n g ,  k tó r y  s z e d ł w  g ó r ę  
b. d z ie ln ie  p o  w y p a d k u  z u p e łn ie  u p a d ł n a  d u c h u . C h a p m a n ,  sa m  s t r a s z l iw ie  z m ę ­
c z o n y  i c h o r y  n a  o c z y  ( w  c z a s ie  u p a d k u  z g u b ił  o k u la r y ) , d o p r o w a d z i ł  je d n a k  t r a ­
g a r z a  p o  5 d n ia c h  d o  s z a ła s u  p a s te r z y  b u ta ń s k ic h , w y k a z u ją c  w  c z a s ie  t e g o  z e j ś c ia  
j e s z c z e  b a r d z ie j  n iż  w  w e j ś c iu ,  z u p e łn ą  d o jr z a ło ś ć  a lp in is ty c z n ą . f. g.

[Ze w zględu na sąsiedztwo starego i ruchliwego szlaku łączącego, przez P h ari
i Gyantse. Indie z Lhasą — Chomolhari jest jedną z najdaw niej znanych i czczo­
nych gór him alajskich. Dzięki swej względnej wysokości i odosoimieniu, ta (cświeta 
góra» tybetańczyków  była naw et niegdyś uw ażana za najwyższy szczyt ziemi. Sa­
muel T u r n e r ,  który u schyłku XVIII stulecia odbywał podróż z Indii - do Tybetu, 
praw dopodobnie był pierw szym  europejczykiem , jaki stanał u stóp Chom olhari; opi­
sując swą podróż T u r n e r  w spom ina *) o pielgrzym ce do stóp góry jaką odbył
w raz z tow arzyszącym i mu krajow cam i. — Na w iosnę 1932 r. nosił się z zam iarem
atakow ania Chom olhari M arcel K u r z ,  któ ry  jednak nie otrzym ał niezbędnego w tym 
w ypadku pozw olenia m aharadży  Butanu 2) (strona tybetańska C hom olhari wygląda 
nader niedostępnie). Zdaniem  K u r z a ,  który b rał pod uw agę rów nież szlak pd. g ra­
nią. wejście na Chom olhari z P h a ri nie pow inno trw ać dłużej niż 2—3 d n i3). Jak 
widzimy, obliczenie to było nieco optym istyczne — naw et b iorąc pod uw agę pew ne 
niepowodzenia organizacyjne w ypraw y C h a p m a n a  ('nieudolność 2 «tygrysów») — 
skoro 1. wejście na szczvt trw ało  z P h ari aż 9 dni. — Red.].

W ypraw a m onachijczyków  w  Him alaje S ikk im u 4) (p. «Tat.» XXII, 17) może 
się pochw alić w cale ładnym  w ynikiem : 2 wejściem  na Siniolchu  (6891 m) zdobyty 
23. VIII. 1936 r. przez d r  K. W t e n a  i A. G o t t n e r a ,  późniejsze ofiary traged ii na 
N anga P arbat. W  sierpniu 1937 r. m onaehijezycy (L. S c h m a d e r e r .  H. P a i d a r  i dr 
E. G r o b )  napotkali w otoczeniu Kańczendżóngi na wyjątkow o silny monsun. N ie­
zwykle _ obfite opady śnieżne i niebezpieczeństwo law in uniem ożliwiło im wznie­
sienie sie ponad 7000 m i spowodowało cofnięcie się z tej wysokości podczas próby
2. wejścia na Nepal Peak (7180 m l {projektow ano, o ile w iadom o, nowy atak  na 
Tent Peak (7363 m)]. P odjęta później p róba 2. w ejścia na Siniolchu powiodła się 
po 5-dnmwym ataku. N ajw iększe trudności m iała m onachijska tró jka  na ostrej lo- 
dowo-śnieżnej grani, o k tórej G o t t n e r  w yraził się, że jest to grań. k tórej nie doró ­
w nuje nie tylko żadna grań  w Alpach, ale naw et w  Kaukazie. Zejście z Siniolchu. 
w czasie którego alpiniści p rze trw ali silną burze, zostało bardzo opóźnione w skutek 
głębokiego śniegu. ‘ w . SI.

Siódm ym  uczestnikiem  w ypraw y na M ount Eyerest 1938 r. (por. «Tat.» 
XXII, 18) będzie kpt. P. R. O l i v e r  znany z 2. wejścia na Trisul (7135 m ) w r. 1933, z ucze­
stniczenia w  w ypraw ie eyęrestowskiej 1936 r. i z w ypraw y w H im alaje G arhw alu 
odbytej z F. S. SMYTHE’m w  r. 1937,

R ocznice. W  r o k u  1937: 50-Iecie 1. p rze jśc ia  M u sta oh Pass i A ghil P a ss5) 
w  K arakoram  (s ir  F rancis Y o u n g h u s b a n d  w 1887 r.); 30 lecie 1. w ejścia  na Trisul 
7120 m (T. G. L o n g s t a f f  z  tow . w  1907 r.; p. «Tat.» XXI, 661. — W r o k u  1938: 
120-lecie 1. p róby  w ejścia na Len Parpial 6770 m ( G e r a r d  w  1818 r.; osiągnięta 
w ys.: ok. 5900 m l; 15-lecie 1. w ejścia na K n n  7077 m (M arco P i a c e n z a  7. tow .; 
p. «Tat.» XXI, 66).

1) S a m u e l  T u r n e r :  «A n  A c c o u n t  o f  a n  E m b a s s y  to  t h e  C o u r t  o f  t h e  T e s h o o  L a m a  in  T ib e t» .  
L o n d o n  1800.

2) P r z e d s t a w i c i e l  B u ta n u  o ś w i a d c z y ł  K u r z o w i ,  z a w i a d a m i a j ą c  g o  o o d m o w ie  m a h a r a d ż y : 
M y n ic  n ie  m a m y  p r z e c iw k o  e u r o p e j c z y k o m ,  z w ła s z c z a  p r z e c iw k o  S z w a jc a r o m .  ( K it r z  j e s t  S z w a j ­
c a r e m .  P r z y p .  r e d .) .  A le  u d z i e l a j ą c  P a n u  p o z w o le n ia  s tw o r z y l i b y ś m y  p r e c e d e n s  i n i e  m o g l ib y ś m y  
o d m o w ie  i i n n y m .  M y c z y tu je m y  w a s z e  d z i e n n ik i  i  w ie m v ,  c o  s ię  d z i e j e  w  w a s z e j  s t a r e j  E u r o p i e . . .  
P r z y z n a  P a n ,  ż e  n ie  j e s t  to  p r z y k ł a d  b u d u j ą c y .  M y tu  s o b ie  ż y j e m y  s p o k o j n i  i  s z c z ę ś l iw i  i n ie  ż y ­
c z y m y  s o b ie  ż a d n e g o  k o n t a k t u  z ( (c y w il iz a c ją ) ) . . .  — T r u d n o  n i e  s k ło n ić  c z o ła  p r z e d  m ą d r o ś c i ą  ty c h  
j u d z i ,  d o d a j e  o d  s ie b i e  K u r z  ( p .  p r z y p .  3) ) .  N ie  p r z e s z k o d z i ło  to  j e d n a k  u d z i e l e n i u  o b e c n ie  p o z w o ­
le n i a  A n g l ik o w i  C h a p m a n o w i ,  p o s i a d a j ą c e m u  z r e s z t ą  w ie l k i e  p o p a r c i e  z e  s t r o n y  w ła d z  b r y t .

«L e p r o b le m e  h im a la y e n » .  ( (A lp in ism o )  1933. ( P o r .  ( (B ib l io g ra f ia  h im a la js k a ) )
w  « r a t . "  X X I, 187).

*) P . m a p k a  g r u p y  K a ń c z e n d ż ó n g i  w  « T a t.»  X X I, 95.
5)  J a k  s ię  z d a j e ,  p r z e j ś c i a  p r z e z  A g h i l  P a s s  d o ty c h c z a s  j e s z c z e  n i e  p o w tó r z o n o .
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KRONIKA ALPINISTYCZNA
Eksploracja gór Kurdystanu. Zupełnie nieznane, do 4000 m wys. sięgające 

góry tu reck iego  K urdystanu  (na pd. od w ielkiego jez io ra  W an) Były w  lecie 1937 r. 
terenem  w v p raw v  badaw czej członków  Akad. K lubu Alpejskiego z Insbruoka (d r  
Hans B o b e k ,  k ie ro w n ik  — u czestn icy : H e rb e rt K u n t s c h e r .  H ans P a c . h e r ,  Siegfried 
R o h r e r  i F ried l R u t n e r ) .  W ypraw a zdobyła 10 szczy tów  w  m asyw ie D jelu i 10 szczy­
tów  w  obszarze Sat Dagh, w ykonała m apę te re n u  i zeb rała  pew ne m ateria ły  dla 
celów  naukow ych. Z w iedzone góry  okazały się k ra job razow o  przep iękne, a te c h ­
nicznie trudne . (jaszcz).

E r r a t a .  W  « T a t.»  XXTT, 20, w ie r s z  23 o d  d o łu ,  b l e d n i e  w y d r u k o w a n o  n a z w i s k o  d r .  B o b e t c a . R ed .

N iem iecka w ypraw a w  Hoggar. W  sierpniu  1937 r. odbyli d r  E duard  
B e y s c t t t . a g  i H ans E l l n e r  w ypraw ę w  cen tralny  m asyw  H oggaru. Była to p ie rw ­
sza le tn ia  ekspedycja w  te góry. A lpiniści niem ieccy weszli w  H oggarze na 10 szczy­
tów : Adrian, Haggeran, Tilaus, Aunahan, T ahila ft (ok. 2700 m), A sekrem  (2800 m), 
pd. w ierzchołek Tehułag  (ok. 2700 m), Tahat (3010 m; 5. wejście). Haman (2950 m;
3. wejście) i A m der  (ok. 2800 m). T em peratu ry  w ynosiły 50° C w  cleniu (70° 
w  słońcu) w  dzień, a 35° C w  nocy. W  drodze pow rotnej przeżyli alpiniści rzadkość 
n iew idzianą w  H oggarze od 1933 r.: deszcz. (jaszcz).

Austriacka eksploracja W ysok iego  Atlasu. W  r. 1936 działały na teren ie 
W ysokiego Atlasu dwie w ypraw y  austriack ie. O jednej z nich pisaliśm y już w  ((Ta­
terniku* XXI, 98 i 220, d rugą składali: Leopold P au l W o i t s c h ,  Josef S c h m u c k e r ,  
dr Robert Z i m m e r m a n n  i prof. E rw in  R u d o l f  oraz dr E rw in  B e y c h l a g  (por. 
w zm iankę w ((Taterniku* XXI, 991.

W ypraw a ta, k tórej cele były zarów no alpinistyczne jak  i naukow e, działała 
n a jp ierw  w  M asywie C entralnym  W ysokiego Atlasu, gdzie uczestnicy jej weszli 
zw ykłym i drogam i na D żebd  Tubkal (4165 m), A ssif n ’T im ellit (4040 m ),A gudel 
n M zie r  (4080 m), U enkrim  P o łudn iow y  (4089 m) i Kopę I fn i (3830 m) oraz czę­
ściowo now ą drogą przez wsch. ścianę na Uenkrim  Północny  (3990 m). C iekaw ­
sze od tych w ejść w  dobrze już poznanym  terenie, było jednak  dopiero zakończenie 
w ypraw y, a m ianow icie sam otna działalność dr. B b y s c h l a r a  w  Masywie W scho­
dnim  W ysokiego Atlasu, uw ieńczona 5. w ejściem  na Dżebeł Am sod  (4070 m), 2. w ej­
ściem na Dżebeł Tazegzaułt (3890 m) i 3. wejściem  na Dżebeł Rhat (3788 m). Za­
chęcony pow odzeniem , d r ' B e y s c h l a g  w yruszył z kolei w  góry H oggaru (p. wyżej) 
dosięgające 3010 m oraz w  zupełnie niezbadane, a jak  w iadom o najw yższy m asyw  
sah ary jsk i stanow iące Góry T ibesti (3600 ? m). (jaszcz).

¥
Sezon  letn i 1937 r. w  Alpach Zachodnich ')•
Jak  w zm iankow aliśm y w  poprzednim  zeszycie («Tat.» XXII, 19), w yniki alp i­

nistyczne osiągnięte w  Alpach zeszłego la ta  stoją na b. w ysokim  poziomie, a p rzy ­
czynił się do tego z jednej strony  czynnik od w ielu la t tak  stały, jak  znakom ity ro z ­
wój zachodnio-europejskiego alpinizm u — z drugiej zaś strony  tak  niestały, jak  p o ­
goda. Latem  1937 r. pogoda jednak  była na ogół dobra, um ożliw iając osiągnięcie 
w ielu pięknych sukcesów. Na teren ie Alp Zachodnich najpow ażniejszym i zdoby­
czam i podzielili się gospodarze tej części Alp: F rancuzi, W łosi i Szw aicarzy — z N iem ­
cami. F rancuzi i Niemcy w ykazali najw iększy rozm ach w zdobyw aniu w ielkich u r ­
w isk lodow o-skalnych (np. pn.-w sch. fila r Les Droites, pd. ściana G rand Combin) 
lub lodow ych, gdy W łosi przew odzą w dziedzinie bardziej skalnych rekordów  pn.- 
wsch. ściana Piz Badile, pn.-w sch. ściana Aig. N oire de Peuterey). Ta ((specjalizacja* 
nie stanow i oczywiście reguły bez w yjątków ; przeciw nie: w yjątków  — tzn. W łochów 
przebyw ających w ielkie drogi lodow e — posiada sporo. Poza tym i 4 narodam i odgry­
w ającym i głów ne ro le w zach.-europejskim  alpinizm ie, nie zabrakło  (działających 
zwykle głów nie we w łasnych te renach ) A ustriaków , k tórzy uzyskali kilka w a rto ­
ściow ych sukcesów, a rów nież i Polaków , k tórzy  m ogą się pochw alić znaczną ak tyw ­
nością alpejską uw ieńczoną p aru  pięknym i w ynikam i (p. «Tat.» XXII. 1, 26—30, 
35—9, 46). Obok wyżej w spom nianych już sukcesów, k tó re  w ysuw ają się na czoło 
zeszłorocznych zdobyczy, do p ierw szorzędnych  należą tak ie m. in. now e drogi, jak  
na D ent du Crocodile od wsch., p ierw sze w ejścia pn. ścianam i Mont G ruetta, L auter- 
h ru n n er B reithorn  i Ebnefluh, pd.-w sch. ścianą E igeru, lub pn.-zach. ścianą Piz 
Badile, a o poziom ie współczesnego alpinizm u nie mniej w ym ow nie m ów ią pow tórze­
nia pn. ściany P etit D ru, wsch. ściany Mont Blanc, pd. ściany G rand Pic de la Meije, 
czy w reszcie pn.-zach. urw iska Pic d ’01an.

Przejdziem y te raz  do bardziej system atycznego om ów ienia.
*) . Ź r ó d ł a :  « A lp in e  .T o u rn ab ). « A lp in is m e » , ( (D e u ts c h e  A lp e n z e i tu n g ) ) ,  ((Die A lp e n » , « L a  M o n - 

tn g n e )), ( (Ó s te r r e ic h is c h e  A lp e n z e i tu n g » ,  « R iv i s t a  m e n s i l e  d e l  C . A . I.» , ( (T a te rn ik )) .
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!• W  A l p a c h  D e l f i n a c k i c h  sezon był w porów naniu  do poprzednich  
jakby nieco słabszy, jakkolw iek przyniósł kilka pięknych zdobyczy, z których n a j­
bardziej w artościow ą w ydaje się być 1. wejście 9U0-metrową pn. ścianą Aiguille du  
Piat de la Selle (3597 ni), uzyskane w 2-dniowej w spinaczce (14-15 . VII) przez ze­
spół M arice F o u r a s t i e r — Rene N i c o l e t , po uprzedniej próbie (26. VI) dokonanej 
przez tę sam ą dwójkę z Albertem  P l o s s u .  t. wejścia zach. granią Pointę des Aigles 
(3260 n i )  14. VlII. dokonali: Paul B o n i f a c e , A. C o l o m b  i Feiix  G e r m a i n ; ta  grań  
urw istą, ale" nie na-leżąca bynajm niej do praw dziw ie w ielkich, w ym agała 6 godz. 
wspinaczki, k tórej trudności m ają być większe niż na pd. ścianie Aiguille Dibona 
i urw isku  Aiguille du G repon od strony  Mer de Glace. Z innych now ych dróg w y­
mienić jeszcze należy nowe wejście (oczywiście: <da voie directe») w spom nianą już 
pd. ściana Aiguille Dibona (M aurice F o u r a s t i e r  i A. M a d i e , 1. IX.) lub dwie drogi 
na Barre Blanche: pn.-w sch. ram ieniem  (Jacąues C h e n a i s  i Jean  A. M o r i n , 13. VII.) 
i pd.-w sch. granią  (ci sam i oraz bracia  Georges i Jean  ' V e r n e t , 22. VII.).

Na większą" uw agę zasługują natom iast pow tórzenia dróg już daw niej zdo­
bytych. M. F o u r a s t i e r ,  "Edouard F r e n d o ,  Robert T e z e n a s  d u  M o n t c e l  i Lucien 
V a l l u e t  dokonali 3. VIII. w dw óch p artiach  (w św ietnym  czasie 12 godz.) 2. p rze j­
ścia pn.-zach. urw iska  P ic d ’Olan (por. «Tat.» XIX, 79), a P. A l l a i n  i b rac ia  Jean 
i R aym ond L e i n i n g e r  2. p rzejścia pn. grani P elvoux  (3945 m). N ajw iększym  pow o­
dzeniem  cieszył się jednak  m asyw  Meije. Tak więc na pd. ścianie Grand Pic de la 
Meije (3986 m) (por. «Tat.» XX, 42) drogę z 193i r. pow tórzono 2 razy : 6—7. VIII. 
A ustriacy: d r  FI. H a n t s c h l ,  O. K u t t r o f f  i K arl S c h r e i n e r ,  a 7. VIII., w  czasie 
93/4 godz., R. T e z e n a s  d u  M o n t c e l  i L. V a l l u e t .  N atom iast droga z 1935 r., w yw o­
dząca w prost na w ierzchołek, zaatakow ana została przez tró jkę  M. F o u r a s t i e r —
A. " M a n h e s  — A. M a d i e ,  którzy jednak  z pow odu burzy m usieli poniżej Glacier 
C arree p rze traw ersow ać do zw. drogi i n ią  zejść do schroniska Prom ontoire . P eł­
nym pow odzeniem  natom iast uw ieńczona została p róba 2. w ejścia pn. ścianą Grand 
Pic de la Meije, sław nym  «couloir en Z», k tóry  przebyli: M. F o u r a s t i e r ,  E. F r e n d o  
i Rene N i c o l e t ,  29 —30. VII. W reszcie 3. i 4. przejście pd. ściany Meije Orientale 
(3911 m) zapisały na swój rachunek  (11. VIII.) dw a zespoły: p-na G o b e r t ,  M. L a l o u  
i A. M a n h e s  oraz P. B o n i f a c e ,  A. C o l o m b  i F .  G e r m a i n ;  ci ostatn i nb. już w  4 1/* 
godz. od w yjścia z P rom onto ire  byli na w ierzchołku.

2. W  g r u p i e  M o n t  B l a n c  sezon obfitował w bardzo piękne wyniki.
Pod względem  w spaniałości pierw sze miejsce należy się tu  pokonaniu po ­

tężnego, lodow o-skalnego pn.-w sch. filara Les Droites (4000 m ) 2), k tóry  1200 m 
wysokim i zerw am i opada na Lod. A rgentiere. 15., 16. i 17. VII. ten w spaniały p ro ­
blem zaatakow any został przez tró jkę : Jean  C a r l e — E. F r e n d o  —  A. M a d i e . Już 
pierw szego dnia do tarli oni do m iejsca położonego zaledwie 30 m poniżej początku 
końcowej śnieżnej g ran i filara. Niepogoda, biwak, nazaju trz  zejście w śród  burzy 
śnieżnej (31 zjazdów  na linie!) i znów biwak, już niedaleko górnej szczeliny lo­
dowca. W 3 dni później problem  zaatakow ała pospiesznie ((konkurencyjna ekipa* (Ch. 
A u t h e n a c  z  F ernandem  T o u r n i e r ) ,  k tó ra  w  rezultacie w  2 dniach w ytężającej 
lodow o-skalnej w spinaczki (20—21. VII.) pokonała fila r odbiera jąc poprzednikom  
palm ę pierw szeństw a. W idocznie jednak  E. F r e n d o  nie chciał się "w zupełności po­
godzić z faktem  zw ycięstw a ((konkurentów*, skoro 11. VIII. w tow. M . F o u h a s t i e r a  
pow rócił na atakow ane przez siebie u rw isko; dokonane przez tę dwójkę 2. w ej­
ście filarem  trw ało  zresztą tylko 13 godiz., co pozwoliło obu alpinistom  jeszcze tego 
sam ego dnia ułożyć się do snu w schronisku Couvercle.

Z punktu  w idzenia czysto sportow ego nader w ybitnym  sukcesem było zdo­
bycie przez 4 żołnierzy w łoskich z wojskowej szkoły alpinizm u w Aosta drugiej 
drogi na praw ie 1000-metrowej pd.-w sch. ścianie Aiguille Noire de P euterey  (3773 
m): «diretissim y» wywodzącej... niem al w prostej linii na niższy pd. w ierzchołek, 
tzw. Pointę E douard Bich  (3753 m) i w iodącej na 1. od ((zwykłej* drogi pd. śc ia n ą 3), 
k tó ra  w ychodzi w prost na głów ny  w ierzchołek. Nową drogę, obfitującą w ((skrajne* 
trudności, pokonali w 2 l/o-dniowej w spinaczce (7—9. VIII.): k ap ra l S a n d r i , sierżanci 
C h i a r a  i P e r e n n i  oraz strzelec S t e n i c o . Pierw szy biw ak w ypadł w połow ie ściany, 
drugi o sto kilkadziesiąt m poniżej Pointę Bich. W ypraw ę tę poprzedziła próba 
( S a n d r i , C h i a r a  i S t e n i c o , 28—29. VII.) p rze rw an a w skutek złej pogody i zakoń­
czona licznym i zjazdam i na linie.

Z innych problem ów  należy w ym ienić na p ierw szym  m iejscu niezwykle tru ­
dne 1. wejście od wsch. na Dent du Crocodile (3640 m) w  m asyw ie Aiguilles des Cha- 
m onix (P. A l l a i n ,  J. i R. L e i n i n g e r , 29—30. V II.)4) o raz 1. w ejście potężną i obfi-

j)  W  m a s y w ie  A ig u i l le  V e r te  (4121 m ) , 1*5 k m  n a  S E E  o d  n i e j .
)  I  w e j ś c i e :  A lm i c a r e  C r e t i e r  i B. O l l i e t t i ,  2—3. IX . 1932.

•*) W e d łu g  ó p m i i  z d o b y w c ó w  j e s t  to  n a j t r u d n i e j s z a  d r o g a ,  j a k ą  p r z e s z l i  k i e d y k o lw ie k  w  m a ­
s y w ie  A ig u i l le s  d e s  C h a m o n ix .
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lu jącą  w  wielkie trudności pn. ścianę Mont Gruella (3677 m) w  m asyw ie G randes 
Jorasses (Gabrielo ;B o c c a l a t t e ,  E tto re  C a s t i g l i o n i  i T itta  G i l b e r t i ,  23. VII., w  12ł/2 
godzin). Poza tym  w  Aiguilles des Cham onix b rac ia  J. i R. L e in i n g e r  dokonali 
w sierpniu  1. w ejścia niezwykle urw istą  pd.-wsch. granią Aiguille de B laitiere (3521 
m), P. A l l a i n  i G. F e u t r e n  1. całkow itego przejścia (3. VIII.) pn.-w sch. grani Aiguille 
des Grands Charm oz (3445 m), a p-na ,E. S t a g n i ,  F. G r o s  i A ndre R o c h  z  R ay­
m ondem  L a m b e r t 5)  (28. VIII.) 1. w ejścia pd. ścianą Pointę des Nantillons (3359 m). 
Na w iększą uw agę zasługuje rów nież zdobycie 500-metrowej urw istej pd. ściany 
Pointę M argherita  (4065 m) w Grandes Jorasses (d r M. S tr u m ia  z  Francesco i Ca- 
millo S a l l u a r d e j i ,  2. VIII.).

Pow tórzenia w grupie Mont Blanc stały na najw yższym  poziomie. 3. p rze j­
ścia pn. ściany P etit Dru (3733 m) w  m asyw ie Aiguille Verte dokonała w dniach 
4—5. VIII. znana z daw niejszych sukcesów i w ((Taterniku* nie jednokro tn ie już no ­
tow ana, znakom ita dw ójka w łosko-francuska: Giusto G e r v a s u t t i  i Lucien D e -  
v i e s  6). W 2 tyg. później tę  sam ą ścianę zaatakow ali rów nież R. M a i l l y  i II. S a r -  
rnou . Przebyw szy 19. VIII. znaczną część ściany, zabiw akow ali na wys. znanej n i­
szy. N azaju trz  ruszyli w  dalszą drogę, jednakże — już po pokonaniu najw iększych 
trudności — zostali zaskoczeni przez burzę śnieżną, k tó ra  zm usiła ich do odw rotu  
połączonego z ponow nym  biw akiem , tak  że dopiero 21. VIII. zeszli do stóp ściany 
po w ykonaniu ogółem 25 zjazdów  w śród  w ielkich trudności i fatalnych w arunków .

Rzecz charak terystyczna: najczęściej była latem  1937 r. odw iedzana jedna 
z najniebezpieczniejszych, ale i najw spanialszych  zarazem  ścian alpejskich: 1500- 
m etrow a, lodow a w przew ażnej części wsch. ściana Mont Blanc  (4810 m). «Sezon» 
tej ściany rozpoczął 2. VII. d r M. A. A z e m a , któ ry  z A rm andem  C h a r l e t  przeszedł nie- 
pow tórzoną od; 1901 r. drogę A llegry  w yw odzącą z górnych p artii «ostrogii Brenva», 
(k tó ra ogranicza ścianę od pn.) ukosem, w prost na w ierzchołek Mont B lan c7); 
słynna «Voie de la Sentinelle R ouge»s) została pokonana 3-krotnie (8. wejście: S. Bi- 
g io  i S. S a l e s i , 19—21. V II; — 9. w.: A ustriak F erd . P e r in g e r  i tow .; — 10. w.: 
Ludwig S t e i n a u e r  i tow .); odgałęzienie tej drogi, w yw odzące spod sam ej «Sentinelle 
Rouge* 1. p a rtią  ściany na Mont Blanc de C ourm ayeur (4769 m) (tzw. «Voie de la 
Sentinelle Bouge de gauche») 9) przebyto po raz  3. (d r A. B a u e r  z H erm annem  S t e u r i  
z G rindelw ald, 24. VII.) i 4. (Paulo  G a z z a n a  i G. P. G u id o b o n o , 2—3. IX.); rów nież 
i najniebezpieczniejsza i najtrudniejsza ze w szystkich dróg w iodących tym  im ponu­
jącym  urw iskiem , tzw. «Voie de la Poire» w yw odząca dotąd na ((Col Major* (ok. 
4740 m ) m iędzy Mont Blanc a Mont Blanc de C o u rm a y eu r10), doczekała się wreszcie 2. 
p rzejścia: 24. VII. pokonali ją  znani alpiniści genewscy, Robert Gr e l o z  i A ndre 
R o c h  “ ), w chodząc tym  razem  w prost na Mont Blanc de C ourm ayeur w  14 godz. 
od opuszczenia schronu  na Col de la Fourche. Osobno w reszcie w ym ienić należy 
p ierw szą na tej ścianie sam otną próbę przejścia drogi «de la Sentinelle Rouge»,
k tó rą  pod ją ł inż. Jerzy  G o ł c z , o czym pisaliśm y już w  «Tat,» XXII, 1.

Z innych w ielkich pow tórzeń dużym rozm achem  odznaczyło się sam otnie i bez 
biw aku  odbyte przejście Grani Peuterey  (R ichard  H e c h t e ł ) ;  drogę «granią Irinomi- 
naty» na Mont Blanc pow tórzono (w  sierpniu) 3-krotnie (11.. wejście: d r A. B a u e r  
z PI. S t e u r i ; 12. wejście: d r T. B e r n a d z ik ie w ic z  i J. W. Ż u ł a w s k i ; 13. wejście: 
P. G a z z a n a  i G. P. G u id o b o n o ) , dokonano 3. przejścia pd.-wsch. ściany Mont Mau-
dit (4468 m ) (R. A u b e r t , R. D it t e r t  i F. M a r u l l a z , 28. VII.), pd.-wsch. grań Mont
M audit od Col de la  Fourche de la  B renva przebyli m gr S. G r o ń s k i  i inż. W . O s t r o ­
w s k i  (w sierpniu), przebyto zach. grań Grandes Jorasses (4206 m) od Col des G ran ­
des Jorasses (d r A. B a u e r  z FI. S t e u r i , 30. VII.) i 3-krotnie pn. Aiguille des Leschaux  
(3758 m) w m asyw ie Gr. Jorasses, dokonano 2. zejścia granią Grands M ontets z A i­
guille Merte (4121 m ) i w iele klasycznych pow tórzeń, w śród których  szczególnym 
pow odzeniem  cieszyły się m. in.: znana z trudności i piękności «grań Ryana» na 
Aiguille du Plan  (3673 m) i droga Dibony  i M ayera na Denl du tieąu in  (3419 m) 
w m asyw ie Aiguilles des Cham onix.

5) N b . R . L a m b e r t  j e s t  j u ż  o b e c n ie  z a w o d o w y m i p r z e w o d n ik i e m .
6) H o r a r i u m :  M o n te n v e r s  l h 30 ', b i w a k  w  ś c i a n i e  o  25 m  p o n iż e j  w ie r z c h o łk a  20h 40 '. IP o r . 

« T a t .»  X X I, 220, p r z y p .
7) 1 . p r z e j ś c i e :  E t to r e  A l l e g r a  z  L a u r e a t e m  C r o u x  i A le x is  B r o c h e r e l e m ,  9 .  V II. 1 9 0 1  r .
8) 1. w e j ś c i e :  T h o m a s  G r a h a m  B r o w n  i F r a n k  S. S m y t i i e ,  1—2. IX . 1927 r .
9) 1 .  w e jś c i e :  T h o m a s  G r a h a m  B r o w n  i  F r a n k  S. S m y t i i e ,  6 — 7 . V III . 1928 r .

10) 1 . w e jś c i e :  T h ó m a s  G r a h a m  B r o w n  z  A l e k s a n d r e m  G r a v e n e m  i A l f r e d e m  A u f d e n b l a t t e -
n e m ,  5 . V III . 1933 r .  (N a z w a  te j  d r o g i :  « d e  l a  P o i r e »  [p o i r e  =  g r u s z k a ]  p o c h o d z i  o d  s k a ł  g r u s z k o w a -  
te g o  k s z t a ł t u ,  k tó r e  w  g ó r n e j  c z ę ś c i  ś c i a n y  w y s t a j ą  s p o d  lo d o w e g o  p a n c e r z a  ś c i a n y  w  ż e b r z e  s t a ­
n o w ią c y m  k i e r u n e k  d r o g i ) .

n )  C i s a m i  a l p i n i ś c i  p r z e b y l i  w  le c ie  1936 r .  d r o g ę l « d e  l a  S e n t i n e l l e  R o u g e » .
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NOTATKI
Polska w ypraw a w  góry Afryki. W grudn iu  z. r . w szystkie dzienniki polskie 

p rzyn iosły  w iadom ość, że w  ciągu lata 1938 r. działać będzie «w ypraw a naukow a 
na K ilim andżaro  i Kenya pod kier. prof. dr. K l i s i e c i c i e g o ,  organizow ana przez 
Polski A kadem icki Związek Zbliżenia M iędzynarodow ego Liga, a złożona ze s tu ­
dentów)). Jako uczestn icy  w ypraw y zostali w ym ienien i: «prof. d r  A ndrzej R u s i e c k i ,  
A ntoni S t o l f a  i Je rzy  J a k u b o w s k i  — pom oc naukow a; Zbigniew  S c i i n e i g e r t  —  
k ie ro w n ik  organizacy jny ; Stefan S c h a b e n b e c k  —  k in o o p era to r i fotograf)). W dal­
szym  ciągu zapow iedziano jako zadanie w ypraw y różne w ejścia i w ypraw y  alp i­
nistyczne w  m asyw ach K ilim andżaro i Kenya, podejm ow ane częściow o jako w ejścia 
alp in istyczno-odkryw cze, jak  rów nież założenie naukow ego obozu na szczycie Kibo 
(6010 m) i w p artiach  podszczytow ych Kenya. Poniew aż — z punk tu  w idzenia al­
pinistycznego — ani alp in istyczny  cel w ypraw y  (b. daleko posun ię ta  znajom ość 
topograficzna i sp o rto w a obu m asyw ów ), ani pozbaw iony w zupełności alpinistów  
skład osobowy w ypraw y  nie mógł w zbudzić zaufania, zw róciliśm y się do jednego 
z uczestn ików  zam ierzonego przedsięw zięcia z p ro śb ą  o w yjaśnienia, k tó ry ch  nam  
nie odm ówił. Na podstaw ie tych  źród łow ych  inform acyj m ożem y podać, że w y­
praw a na K ilim andżaro i Kenya ma zadania czysto naukowe, zapro jek tow ane przez 
prof. R u s i e c k i e g o ,  specja listę  w  badan iach  naukow ych  zw iązanych  z reakcjam i 
organizm ów  ludzkich  w  niskim  ciśnieniu. F inansu ją  w y p raw ę częściow o sam i u czest­
nicy, poza tym  Fundusz K ultury  N arodow ej, «Liga» itp. B ezpośrednich  celów  alp i­
n istycznych w ypraw a nie m a żadnych  — K ilim andżaro w ybrano  jako najbliższy, 
najtaniej w  d rodze z Polski osiągalny, a p rzed e  w szystk im  jako najłatw iej dostępny 
szczyt górski, spodziew ane są conajw yżej w ejścia  na Kibo, co — z uwagi na kon­
figurację te re n u  — znajduje się na pew no w zasięgu m ożliw ości m łodych u czes t­
ników  w ypraw y. N otujem y z zadow oleniem  te w yjaśniające szczegóły, albow iem  
ty lko one mogą uzasadnić całą im prezę. (jaszcz).

Sekcja a lp in izm u i turystyki górskiej M ięd zyn arod ow ego kongresu tury­
stycznego, uzdrow iskow ego i k lim atycznego w  Paryżu , ob radow ała  30. VI. i 1. V11. 
1937 r. pod p rzew odn ictw em  bon. p rezesa  C. A. F., M. S a r r a z - B o u r n e t a .  W śród 
przedstaw ic ie li 14 państw  znalazł się rów nież p rezes P. T. T. prof. d r  W. G o e t e l ,  k tóry  
p rzew odniczy ł jednej z 5 kom isji, m ianow icie Komisji badań naukow ych w  górach.

IV Kongres M iędzynarodow ej Uni i  Tow arzystw  A lpinistycznych  (Union 
In ternationale  des Associations d ’Alpinisme) odbył się 1 i 2 lipca 1937 r. w Paryżu. 
Pierw szego dnia miało miejsce posiedzenie Kom itetu W ykonawczego Unii pod p rze­
w odnictw em  Egm ond d ’ARCisA (Szw ajcaria); w  posiedzeniu wzięli udział członko­
wie K om itetu: d r S. D o b i e c k i  (W ęgry), Eug. F e r r e r i  (W łochy)/p ro f. d r W. G o e ­
t e l  (1 otska), J. M a r c h a n d i s e  (F rancja) oraz członkowie stałego b iu ra  Unii. D r O. 
S j o g r e n  (Szwecja) uspraw iedliw ił sw ą nieobecność. Następnego dnia obradow ało 
W alne Zgrom adzenie Unii p rzy  udziale delegatów  klubów alpejskich: francuskiego 
(C. A. F.), szw ajcarskiego (C. A. S.), i włoskiego (C. A. I.), Polskiego Tow. T atrzań ­
skiego, W ęgierskiej F ederacji Turystycznej, Klubu Alpistu Ceskoslovenskych, Klubu 
Ćeskoslovenskych Turistu , Związku Tow arzystw  Górskich Jugosław ii, jugosłow iań­
skiego P laninskego Slovenskego Druśtva, Centre Excursionista de Gatalonia, Klubu 
Alpejskiego Holenderskiego, Tow. alpejskiego Donauland, Klubu Alpejskiego Grec­
kiego, Polskiego Zw. N arciarskiego i Asocjacji S łow iańskich Tow arzystw  Turystycz­
nych. W ygłoszono szereg spraw ozdań  z p rac  Unii w  roku  ub. (m. in. w  spraw ie sta ­
rań  w k ierunku  stw orzenia m iędzynarodow ego funduszu pomocy dla ofiar w ypad­
ków górskich). W  spraw ozdaniu  n. t. u łatw ień granicznych w te renach  górskich 
delegaci w yrazili życzenie, aby wszędzie mogły w ejść w  życie konw encje turystyczne 
na w zór polsko-czechosłowackiej lub austriacko-w łoskiej. Dyskutowano rów nież 
o kw estii w spółpracy lotnictw a p rzy  górskich akcjach ratunkow ych. Obrady, w  tra k ­
cie k tó rych  zgłoszono szereg propozycyj i dokonano w yczerpującej w ym iany po­
glądów  na szereg aktualnych kwestii, znów dały sposobność do zadokum entow ania 
żywotności tego rodza ju  m iędzynarodow ej organizacji, jaką jest Unia. Żałować 
tylko należy, że poza gronem  tow arzystw  zrzeszonych w  Unii zna jdu ją  się obecnie 
lak w ielkie i w ybitne organizacje, jak  angielski Alpine Club lub D eutscher und 
O sterreichischer Alpenyerein. N astępny kongres U. I. A. A. uchw alono, na w nio­
sek P>. P i ł a t a ,  odbyć w r. 1938 w  P radze czeskiej; kongres ten zbiegnie siie z p rzy ­
gotow yw anym  jubileuszem  50-lecia K. Ć. S. T.

Zm iany w  A lp ine C lub’ie. Z końcem  1937 r. ustąp ił do tychczasow y prezes 
i i--1 rec âl<tor «Alpine Journal)), płk. E. L. S t r u t t .  Nowym  prezesem  A. C. zo­

stał Sir Claud S c h u s t e r ,  zaś red ak to rem  «A. J.» — H. E. Gj T y n d a l e .



48 t a t e r n i k

600-ietn i ju b ileu sz Petrarki. W  ostatn ich  dn iach  lipca i w  p ierw szych dniach 
sie rpn ia  1937 r. F ra n c ja  uroczyście obchodziła w  Avignon i departam encie Vaucluse 
dw a jubileusze Francesco P e t r a r k i :  jego w ejścia na Mont Ventoux (1336—1936) 
i osiedlenia się w  Vaucluse (1337—1937). W spółorganizatorem  obchodów  jub ileu­
szowych byl Club Alpin Franęais. W ejście P e t r a r k i  na Mont Ventoux (1908 m) było 
pierw szym  wejściem  górskim  uw iecznionym  w lite ra tu rze  europejskiej. Dzisiaj na 
w ierzchołku tej góry stoi obserw atorium ; obok niego przebiega now oczesna szosa.

100-lecie zdobycia  Todi (3625 m) w A lpach G laryjskich, m inęło 11 sie rpn ia 
1937 r. Sto lat w stecz w eszli na ten szczyt po dw óch  n ieudanych  p ró b ac h  trzej 
strze lcy  na kozice: B ernhard  Y ó g e l i  i  jego s y n  G abriel o raz T hom as T h u t .

20-lec ie  S olvayhiitte na M atterhornie. 10 sie rpn ia  1937 r. liczna g rupa 
członków Club Alpin Belge św ięciła w  Z erm att 20-lecie inauguracji znanego schronu 
«Solvayhiitte» na szw ajcarskiej gran i M atterhornu, ukończonego we w rześniu 1915 
roku. Poniew aż zle w arunki atm osferyczne przeszkodziły form alnej inauguracji 
schronu  w r. 1916, «otw arcia» dokonano dopiero 8 sie rpn ia 1917 r. 11 s ie rpn ia  1937 r. 
alpiniści belgijscy umieścili w Solvayhutte tablicę pam iątkow ą z brązu, k tó ra  odtąd 
p rzypom inać będzie licznym  alpinistom  korzystającym  z dobrodziejstw a Solvay- 
hiitte, kom u je m ają do zaw dzięczenia.

N ajw yższe w  E uropie obserw atorium  m eteoro log iczn e otw orzone zostało 
31 październ ika 1937 r. w  O berlandzie B erneńskim , ponad Jungfrau joch , na w ierz­
chołku Sphinxa, na wys. 3572 m.

O bserw atorium  m eteoro log iczn e na K asprowym  W ierchu (1989 m) w  T a­
tra c h  o tw orzone zostało 22 stycznia br.

K urczenie się  egzotyzm u górskiego. Coraz częściej m am y sposobność ogła­
szania «w iadom ości z te renu#  pod  pow yższym  ty tu łem . O becnie w arto  zaznaczyć, 
że M asyw Ś rodkow y W ysokiego Atlasu, k tó ry  jeszcze w  1934 r. mógł być dla po l­
skiej w y p raw y  te ren em  odkryw ania n ieznanych  tu rn i i dokonyw ania p o p raw ek  na 
n iezby t dok ładnych  m apach, o trzym uje  obecnie znakom itą m apę w  im ponującej po- 
działce 1:20.000 (w yd. S cry ice Geographicjue du M aroc, dw ie sekcje), p rzy  czym  
m apę tę trak tu je  się — jak  ((Fotogram etryczną Mapę T a tr  Polskich# w ydaną przez 
W. I. G. — jako m apę przyszłego P ark u  N arodow ego Tubkal. Szybko w ygasają 
w p ew nych  górach pozaeuropejsk ich  resztk i n iedaw nego egzotyzm u!

N ajwyższym  szczytem  łańcucha M ustagh-Ata — oddzielającego w raz z po­
łożonym  bardziej na zach. łańcuchem  Sarikol, w yżyny P am iru  od zagłębienia Tur- 
kestanu W schodniego — n i e  j e s t  szczyt M ustagh-Ata (7433 m), jak  w ynikałoby 
z przyp. 15) n a  str. 83 «Tat.» XXI (zesz. 3), ale szczyt K u n g u r  (7664 m). [Por. 
S. G. B c r r a r d  i TI. TI. I T a y d e n :  «A Sketch of the G eography and Geology of the 
Ilim alaya M ountains and Tibet», wyd. drugie, D elhi: M anager of Publications 
1933. — Także «Tat.» XXI, 181]. Z. D.

O dznaczen ie a lp in isty. D r Jean  A r l a u d ,  znany p irene jczyk  i narc iarz , lekarz 
francusk iej w y p raw y  1936 r. w  K arakoram , odznaczony został k rzyżem  k aw a ler­
skim  Legii H onorow ej za p racę  na polu  w ychow ania  fizycznego i sportu .

O d znaczen ie przew odnika alpejsk iego. Joseph  A ntoine F a v r e ,  znakom ity 
francusk i p rzew odnik  alpejski 1. klasy, odznaczony został k rzyżem  kaw alersk im  
Legii H onorow ej w  nagrodę za sw ą długoletnią, św ie tną działalność p rzew odnicką.

Sprostow anie. W «Tat.» XXII, 19, w iersz  23, w sku tek  przeoczonej w  korekcie  
pom yłki zecersk iej, zostało m y l n i e  podane, jakoby  alp in iści angielscy dokonali 
w K aukazie ub. r. w ejścia  pd. śc ianą na Tetnuld. W r z e c z y w i s t o ś c i  by ło  to
1. w ejście północną  śc ianą tego szczytu.

Bez k o m en tarzy . P r a s a  a m e r y k a ń s k a  d o n io s ł a  j e s z c z e  w  u b .  r . ,  ż e  j a k a ś  w y p r a w a  z L o s
A n g e le s  p o s t a n o w i ł a  z w ie d z ić  ł a ń c u c h  g ó r s k i  A n n ie  M a c h in  (? ) ,  « s k ą d  n i e  w r ó c i ł  j e s z c z e  a n i  j e d e n
c z ło w ie k ) ) ;  w y p r a w a  p o j e c h a ł a  t a n i  w  c e lu  z d o b y c ia . . .  « s z c z y tu  w y ż s z e g o  o d  E v e r e s t u  o 2000 s tó p » .

[ Z  «A lp in e  J o u rn a l)) , n r  255].
K ącik . Z u p e łn ie  n i e o c z e k i w a n e  w n io s k i  z  h i m a l a j s k i e g o  z e s z y tu  « T a te r n ik a »  [r . X X I, z e s z .  5 

107)] w y s n u ło  n i e d a w n o  j e d n o  z  b a r d z o  d o b r z e  z n a n y c h  p is m  t u r y s ty c z n y c h .  Z d a n ie m  te g o  
p i s m a : ( ( O m a w i a n y  n u m e r  j e s t  n a t u r a l n ą  k o n s e k w e n c j ą  w y p r a w y  w y s o ­
k o g ó r s k i e j  w  H i m a l a j e  i  p r z y n o s i  c i e k a w y  m a t e r i a ł ,  d o ty c z ą c y  t y c h  m a ł o  z b a d a ­
n y c h  g ó r ,  b ę d ą c y c h  t e r e n e m  n i e o m a l  p i o n i e r s k i e j  p r a c y  n a s z y c h  
a l p i n i s t o  w » . P o  w y l i c z e n iu  a r t y k u ł ó w  h i m a l a j s k i e g o  z e s z y t u  ( (T a te rn ik a ) )  n a s t ę p u j e  t a k a  
u w a g a :  « P r a c e  w y m ie n io n e  u w a ż a ć  n a l e ż y  z a  p i e r w s z e  e c h a  w y p r a w y .  S z c z e g ó ło w e  p r a c e ,  
b ę d ą c e  j e j  r e z u l t a t e m ,  c z ę ś c io w o  j u ż  u k a z a ł y  s ię  o d d d z i e ln i e ,  c z ę ś c io w o  z a ś  z n a j d u j ą  s ię  
j e s z c z e  w  o p r a c o w a n i u .  T y m  n ie  m n i e j  c a ło ś ć  n u m e r u  j e s t  b .  c ie k a w a ) ) .  ( P o  d k r e ś l e n i  a  n a s z e .  
R e d .) . T a  n a d  w y r a z  s e n s a c y j n a  r e w e l a c j a  z o s ta ła  ( w s k u t e k  n a s z e j  i n t e r w e n c j i )  w  j e d n y m  z n a s t ę p ­
n y c h  n u m e r ó w  s p r o s t o w a n a  p r z e z  r e d a k c j ę  w z m i a n k o w a n e g o  p i s m a ,  k t ó r a  t ł u m a c z y ,  ż e  b y ł a  to  
t y l k o . . .  o m y ł k a  r e c e n z e n t a ,  k tó r e m u  p o m i e s z a ł y  s ię  H i m a l a j e . . .  z e  S p i t s b e r g e n e m  o r a z  — c z e g o  j u ż  
r e d a k c j a  n i e  d o d a j e  — z  A n d a m i ,  K a u k a z e m  i t d .  D r o b n a  o m y łk a . . .
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SPRAWY OCHRONY PRZYRODY TATR
Projekt rozporządzenia Rady M inistrów o utw orzeniu  Parku N arodo­

w ego Tatrzańskiego, uchw alony na III plenarnym  posiedzeniu Komisji O rgani­
zacyjnej P ark u  (por. «Tat.» XXI, 107),,w ręczony został 14 m aja 1937 r. p. M inistrowi 
W. R. i O. P. prof. dr. W ojciechow i S w i ę t o s l a w s k t e m u  przez delegację P. R. O. P. 
w  osobach pp. radcy  M. C z a j k o w s k i e g o  i prof. dr. W. G o e t l a . Pełne brzm ienie tego 
p ro jek tu  zostało w ydrukow ane w ((Kwartalnym Riuletynie Informacyjnym)) dele­
gata m in istra  w. r. i o. p. do sp raw  ochrony p rzy rody  (r. VII, n r  3 zTipća 1937 r., 
str. 2 n.). Z pro jek tu  tego, przytaczam y kilka ustępów, z naszego punktu  w idzenia 
n ajbardzie j interesujących:

(§ 7) «Na terenie P ark u  zakazane jest wszelkie działanie, mogące zm ienić lub 
zniszczyć charak te r naturalnego k rajob razu  tatrzańskiego jak  to: jezior, potoków, 
w odospadów , źródeł, w yw ierzysk, jaskiń, form  skalnych itp. W yjątek  stanow ią u ję­
cia wód dla zaopatryw ania ludności w  wodę, dokonyw ane za zgodą Zarządu Parku».

«§ 11. Na terenie P ark u  zakazane jest:
a) w  zakresie budow nictw a, nie związanego z gospodarką leśną lub p as te r­

ską: wznoszenie jakichkolw iek budowli, pom ników, um ieszczanie tablic pam iątko­
wych, budow anie kolejek, wyciągów, tram w ai, d róg bitych, tw orzenie zakładów  
o charak terze  przem ysłowym , leczniczym, hotelarskim  lub handlow ym  oraz um iesz­
czanie jakichkolw iek reklam  obrazowych i świetlnych poza w nętrzem  istniejących 
w  T atrach  budow li; b) pływ anie m otorów kam i, czółnami, łódkam i, kajakam i, tra ­
tw am i itp. p o w o d a c h  P arku ; c) urządzanie zaw odów  w strzelaniu, wyścigów m o­
torow ych, oraz zaw odów  na lodzie».

«§ 13. Na teren ie P ark u  zakazane jest bez zezwolenia Zarządu P arku : ........
b) obozowanie w grupach większych oraz obozowanie dłuższe (kilkudniow e lub sezo­
nowe) w  grupach m niejszych w  m iejscach nie przeznaczonych na ten cel przez Za­
rząd  P arku , wreszcie jakiekolw iek obozowanie i biw akow anie, połączone z pale­
niem otw artego ognia, z w yjątkiem , gdy w ym aga tego konieczne bezpieczeństwo 
życia ludzkiego*.

«§ 14. Ekspedycje ratow nicze posiadają pełną swobodę poruszania się i obo­
zow ania na całym obszarze Parku*.

«§ 15. Ruch turystyczny na terenie P arku  odbywać się może wszędzie, z w y­
jątk iem  m ateczników, rezerw atów  oraz m iejsc w yraźnie przez Zarząd P arku  cza­
sowo lub stale dla ruchu  tego zam kniętych i oznaczonych odpow iednim i znakam i. 
Tylko względy naukow e oraz istotne potrzeby ta tern ic tw a czynić beda dostępnymi 
obszary zakazane, ale za zgodą Zarządu P a r k u  »

R ezolucja Ligi O chrony Przyrody. Z powodu rezygnacji prof. dr. W. S z a f e r a  
ze stanow iska delegata m in istra  w. r. i o. p. do sp raw  ochrony p rzyrody  i zastępcy 
przewodniczącego P. R. O. P. (o «Tat.» XXII, 20), Zarzad Główny Ligi O chrony 
P rzyrody  w ydał w  listopadzie 1937 r. d rukow aną rezolucję, k tóra — po scharak te­
ryzow aniu  straty , jaką przez ustąpienie prof. S z a f e r a  z  w ym ienionych stanow isk 
ponoszą nie tylko sp raw y  ochrony przyrody, ale cala ku ltu ra  narodow a i gospo­
darka państw ow a — kończy następująco: ((Zarząd Główny Ligi O chrony P rzyrody  
jest do głębi w strząśnięty  faktem , że ciągle przeciw działanie przez oficjalne “czyn­
niki turystyczne drogą faktów  dokonanych rychłej realizacji P arku  Narodow ego 
Tatrzańskiego, uniem ożliw iło prof. Szaferowi pozostanie na Jego dotychczasowym  
stanow isku i w ydało T atry  na łup czynników nie liczących się z odpow iedzialnością 
p rzed  społeczeństwem  i historią*.

O chrona przyrody górskiej w  Meksyku i . . .  u nas. W  ram ach  «G-letniego 
planu akcji*, zakreślonego przez obecny rząd m eksykański p rezyden ta gen. L. C ar- 
d e n a s , akcja ochrony p rzyrody  zajm uje bardzo wybitne miejsce i w yraża sie 
w  ciągłym tw orzeniu  now ych parków  narodow ych i rezerw atów  przyrody . W  r. 
1935 i na początku r. 1936 pow stały w ielkie park i narodow e: del Cóntador, Ixtac- 
cihuatl, Popocatepetl (obejm ujący m asyw y górskie przew yższające 5400 m). Pico 
de Orizaba ( wznoszą się tu  najwyższe szczyty górskie Meksyku), Neyado de Tn- 
luca i Grutos de Cacahuam ilpa, zaś we w rześniu 1936 r. dalsze p a rk i narodow e: 
Nevado de Colima (w ulkan tej sam ej nazw y w raz z g rupa górską Cerro Grandę), 
Cerro de G arnica. «Los Marmoles* (góry B aranca de San Yincente" w raz z Cerro de 
Cangado) oraz 5 innych park ó w  narodow ych i szereg now ych re z e rw a tó w 1).

Jeśli ktoś spyta, dlaczego T atr Polskich nie uznano jeszcze P ark iem  N arodo­
wym, należy odpowiedzieć, że nie jesteśm y Meksykiem. (z-w).

1)  P . ( (K w a r ta ln y  B iu l e ty n  I n f o r m a c y jn y * ,  r .  V II, n r  2 z k w ie t n i a  1937 r „  s t r ,  18.
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E ch a . S e k c ja  O c h r o n y  G ó r  p r z y  O d d z ia le  P o z n a ń s k im  P„ T .  T . ,  w  d n iu  6. I I I . 1937 r .  w  k i l k u  
z a s a d n i c z y c h  p u n k t a c h  u s t a l i ł a  z a s a d y  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i .  M. i n .  d o w i a d u j e m y  s i ę 1) , że  « Z a d a n ie m  
S e k c j i  j e s t :  1) k r z e w ić  w  s p o łe c z e ń s tw ie  n a s z y m ,  z w ła s z c z a  w ś r ó d  m ło d e g o  p o k o le n i a  z n a jo m o ś ć  
w ie l k ie j  i d e o lo g i i  t a t e r n i c k i e j  W i tk i e w i c z a ,  K a r ło w ic z a  i  P a w l ik o w s k ie g o ,  s t w i e r d z a j ą c e j ,  że  i s t o t a  
t a t e r n i c t w a  p o le g a  n a  o b c o w a n i u  z  p i e r w o t n ą  p r z y r o d ą ,  z a ś  r e k o r d o m a n i a  s p o r to w a  i t u r y s t y k a  
((u ła tw io n a ))  j e s t  j e j  w y n a tu r z e n ie m  ; 2) ś l e d z ić  p r ą d y  id e o lo g ic z n e  w  a l p in i ź m ie  ś w i a to w y m ,  z w ła s z c z a  
te , k tó r e  z g o d n i e  z n a s z y m i  p o g l ą d a m i  w id z ą  w  a l p i n i ź m i e  « s z k o łę  n a j w y ż s z e g o  s ty lu  ży c iaw . — D o 
a u t o r ó w  ty c h  p u n k t ó w  z w r a c a m y  s ię  z z a p y ta n i e m  ( r e t o r y c z n y m ) ,  c z y  a b y  p r z y p a d k i e m  n ie  p o m i e ­
s z a l i  b a r d z o  g r u n to w n ie  p o j ę ć  o s p o r c i e  w y s o k o g ó r s k im  i  o c h r o n i e  p r z y r o d y  — a  j e ś l i  t a k ,  to  
c z y  n i e  l e p ie j  z r o b i ł a b y  o r g a n i z a c j a  p o w o ła n a  d o  s p r a w  o c h r o n y  p r z y r o d y ,  g d y b y  p o / o s t a w i ł a  
w  s p o k o j u  s p r a w y  d o ty c z ą c e  t a t e r n i c t w a ,  k t ó r e  o d  l a t  t w a r d o  s t o i  p r z y  i d e a ł a c h  o c l i r o n i a r s k i c h f 

c h o c ia ż  d z i s i a j  b a r d z o  d a l e k i e  j e s t  t a t e r n i c k i e j  ( n ie  o c h r o n i a r s k i e j ,  o c z y w iś c i e ! )  id e o lo g i i  P a w l i k o ­
w s k i e g o  i  K a r ł o w i c z a  ( a  je s z c z e  d a l s z e  ( ( ta te rn ic k ie j ) )  i d e o lo g i i  W i t k i e w i c z a ,  k tó r y  — n a w e t  w e  
w s p ó łc z e s n y m  s o b ie  p o j ę c iu  — t a t e r n i k i e m  n i e  b y ł ) ?  I p o  c o  b y ło  w  o g ó le  w  t a k  z a w i ły  s p o s ó b  
p l ą t a ć  z a g a d n i e n i a  i d e o lo g i i  t a t e r n i c k i e j  i  o c h r o n i a r s k i e j ?

Z PIŚMIENNICTWA
Z. K lem en siew icz: Turystyka W ysokogórska. [Biblioteczka sportowa. N r  43/. 

Str. VIII +  120 in 16°. 16 fot. i 43 rys. (wyk. T. K r y s t e k ) w  tekście. Główna Księ­
g arn ia  W ojskowa. W arszaw a 1937.

W leoie 1937 r. wyszedł z d ruku  b. sta rann ie  i estetycznie w ydany nowy po­
dręcznik ta ternictw a, stanow iący w łaściw ie now e w ydanie przedw ojennych «Żasad 
taternictwa)) (Lwów 1913) — przejrzane, gdzieniegdzie popraw ione lub uzupeł­
nione, a jednocześnie znacznie skrócone, nie tylko dzięki zastosow aniu chw a­
lebnej — jeśli chodzi o styl — oszczędności słowa, ale rów nież przez pominięcie 
rozdziałów  o ideologii, historii i lite ra tu rze  ta tern ic tw a.

Od bez m ała 20 lat — tj. od czasu, gdy «Zasady taternictwa)) zaczęły być już 
nieco p rzestarza łe — odczuwaliśm y brak  w  jęz. polskim  podręcznika taternictw a, 
czy też alpinizm u w ogóle, któryby w ypełnił dotkliw ą lukę w tej dziedzinie naszego 
piśm iennictw a wysokogórskiego. To też od drugiego w ydania «Zasad taternictwa)), 
opracow anego pt. ((Turystyka Wysokogórska)) można było w ym agać w łaśnie wy­
pełnienia tej luki. Tym czasem  jednak om aw iana książeczka wymogu tego, niestety, 
nie spełniła. Po p ierw sze dlatego, że w  dziedzinie w iadom ości rzeczowych nie wiele 
odbiega od «Zasad taternictw a)), po drugie — naw et w tym  w ąskim  zakresie po­
siada" zbyt isto tne b rak i i błędy, których obecność w fachowym  podręczniku jest 
co najm niej nieodpowiednia.

T rzeba zresztą przyznać, że zbiór ogólnych wskazów ek i szczegółowych 
inform acyj dotyczących przygotow ania do turystyki wysokogórskiej (rozdział I), 
odzieży (rozdz. II), życia w  górach wysokich (rozdz, III) i niebezpieczeństw  gór 
(rozdz. VI), opracow any został z dużą starannością i stanow i oczywiście wynik 
długoletnich, bogatych doświadczeń górskich autora. Niestety, nie m ożna lego po­
wiedzieć np. o tak  w ażnych rozdziałach jak  te, w których mowa o terenie i jego 
pokonyw aniu lub o użyciu liny. W reszcie trudno  się zorientow ać jaki w łaściwie 
m iał być techniczny zakres dziełka. Z jednej strony au to r pisze (zresztą nader po­
bieżnie) o charak te rze  i przebyw aniu  lodow ców  — z drugiej jednak  nic nie w spo­
m ina o technice lodowej, pom inąw szy p arę  nic nie znaczących ogólników na str. 84. 
W innym  m iejscu dość obszernie omówił law iny lub biw akow anie w  śniegu, ale na 
próżno szukalibyśm y w książeczce czegoś konkretnego o technice w spinaczki zi­
mowej, W  rezultacie te «wycieczki» poza tem aty czysto skalne robią w rażenie ja ­
kichś nie pow iązanych logicznie dygresyj, pozbaw ionych odpow iednika w  ściśle te­
chnicznej części dziełka.

Porzuciw szy spostrzeżenia ogólne przechodzim y do drobiazgowego w erto ­
w ania książeczki, k tóre musi tylko pogłębić uczynione poprzednio zastrzeżenia. 
Potykam y sie bowiem o zbyt wiele, często w prost niew ybaczalnych błędów.

W  rozdz. II («Odzież i sprzęt))) jest ich kilka. «Czekan należy brać s t a l e  2)— 
czytam y na str. 20—21 — i używ ać go na podejściach a tylko zostaw iać z innymi 
rzeczam i pod ścianą, skoro się okaże, że nie może mieć zastosowania)). Rada taka 
w  odniesieniu do gór czysto skalnych jest lekką p rzesadą jeśli sie weźmie pod 
uwagę, że poza takim i b. nielicznymi w ypraw am i co do k tórych z g ó r  y wiadom o.

0  P . « K w n r ta ln y  B iu l e ty n  I n f o r m a c y jn y ) ) ,  r .  VIT, n r  2 ( k w ie c i e ń  1937), s t r .  18
a) P o d k r e ś l e n i a  r e c e n z e n t a .
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że w ym agają użycia czekana — na żadnej letniej, skalnej drodze czekan nie może 
być niczym Innym , jak  tylko zaw adą. ...Chyba, że ktoś będzie chciał w ykorzystać 
rad ę  podaną n a  str. 68 i wyszuka takie miejsce, które będzie można, pokonać ((stając 
na głowie czekana, w klinowanego w pęknięcie, lub opartego o ścianę i trzym anego 
przez towarzysza)) — czy też zechce zastosować się do przepisu (str. 62), że po skał­
kach najlepiej jest schodzić posługując się Czekanem. Jakkolw iek w rezultacie uży­
wanie w T atrach  w lecie czekana przy  przechodzeniu dolin lub terenu, w którym  nic 
m a w spinaczki (oczywiście jednak  — nie w ścianie!) jest tylko kwestią indyw idual­
nego przyzwyczajenia — o tyle zupełną... rew elacja jest w skazów ka (sir. 22), że 
((Ponieważ na podejściach idzie się szybciej przy obustronnym  oparciu, używ ają 
niektórzy z powodzeniem  — także w lecie — p a r y  l e k k i c h  k i j k ó w  n a r ­
c i a r s k i c h  (!!), oczywiście bez talerzyków. P o d c z a s  w s p i n a c z k i  m o ż n a  
j e  p r z y p i ą ć  d o  p i e r ś c i e n i a  w o r k  a»... Idźmy jednak d a le j: jedyna, jaką 
pokazano (na rys. 5), pętla do czekana — przym ocow ana nieruchom o do głowicy — 
jest już od daw na nie"używ ana, natom iast znakom itej i od lat stosowanej «pętli 
F a rra ra*  umieszczonej na suw ającym  się po stylisku pierścieniu, nie wiadomo d la­
czego nie zadem onstrow ano. Również pętla do m łotka uw idoczniona na rys. 9 
jest najm niej p rzydatną pętlą, jaką może sobie posiadacz m łotka spraw ić. ’ Hak 
skalny zilustrow ano jedynym  modelem  (rys. 8), na którym  zaprezentow ane jest n a j­
mniej p rzydatne haczysko z zadzioram i, za granicą tylko w yjątkow o używane, 
a i w T atrach  stosowane coraz niechętniej. O charakterystyce lin kręconych i ple­
cionych pow iedziano (str. 22—23) tylko tyle, że ((Liny kręcone są p o d o b n o ! ? ! )  
n i e c o  w y t r z y m a l s z e ,  lecz mniej wygodne w użyciu, gdyż sztyw nieją na 
m okro i k ręcą się» — jak  gdyby o używalności sprzętu wspinaczkowego bezpie­
czeństwo, jakie zapewnia, nie było w ażniejszą od wygody spraw ą. W reszcie za 
niefortunne trzeba uw ażać zbyt ostrożne  powiedzenie o rakach  (str. 27), że «W zi­
mie są one b a r d z o  p r z y d a t n e * ;  rów nie dobrze możnaby np. powiedzieć, że 
na w ypraw ach  w  zimie ((bardzo przydatne* jest... ciepłe odzienie. Drobniejszym 
brakiem  jest pom inięcie milczeniem doskonałych trzew iczków  skalnych ze skó­
rzaną, tzw. «manszonową» podeszw ą — zresztą w yrabianych tylko za granicą.

W  rozdz. IV, który zajm uje się terenem  i jego pokonyw aniem  — przy  czym 
prócz skał om ówione zostały ogólnikowo i lodowce — również spotykam y kilka 
usterek. O bjaśniając znaczenie term inów  określających form acje skalne, zapom niał 
autor o tak charakterystycznych jak  grzęda, żebro, filar lub kulisa, pom inął ró w ­
nież powszechnie w naszym  słow nictw ie skalnym  przyjęty  term in: platforma. Rade 
aby ((używać nóg do podnoszenia ciężaru ciała, zaś rąk  — o ile możności — tylko 
do u trzym ania równow agi* (str. 07), koniecznie uzupełnić należało chociażby uw a­
gą, że przy pokonyw aniu  fragm entów  skalnych o najw yższych  stopniach tru d ­
ności regu ła  ta najczęściej nie może być stosowana. W reszcie niezrozum iałe jest, 
jak m ożna ((Szerokie i m n i e j  s t r o m e  kom iny ...przechodzić w postaw ie roz- 
krocznej, opierając grzbiet (?) o dno* (str. 72). Z kilku rysunków  m ożnaby fałszywie 
wywnioskow ać, że w spinaczka po skale z zaw iniętym i rękaw am i u koszuli jest 
rzeczą zupełnie obojętną dla całości przedram ion  i" łokci (zwłaszcza współczuć n a­
leży w yobrażonym  na rys. 23 nieszczęśliwcom, którzy z tak ((rozbrojonymi* rękam i 
z a p i e r a j ą  s i ę  w kominie). Rys. 18 p rzedstaw ia schodzącego n a d z w y c z a j  
s t r o m y m  u r w i s k i e m  turystę k tóry  jedną ręką trzym a się skały, a drugą 
podpiera na czekanie: scena ta, k tórej logicznym następstw em  pow inno być... od­
padnięcie tu rysty  (szczęściem jest on a s e k u r o w a n y  z góry), ma w yobrażać (jak 
w yraźnie poucza tekst!) schodzenie no s k a ł k a c h . . .  W reszcie rys. 30, w brew  
wszelkim zasadom  m echaniki pokazuje de facto, jak  n i e  n a l e ż y  trzym ać liny na 
czekanie podczas asekuracji stałej na lodowcu.

W  rozdz. V («Użycie liny*) au to r ograniczył się, niestety, tylko do omówienia 
elem entarnych w ypadków  posługiwania się liną: p rży  asekuracji dw ójki zejściu 
z pomocą liny i zjeździe. W  tym o g r a n i c z o n y m  zakresie tem at został zre­
sztą opracow any na ogół starann ie — zaw iera jednak  m. in. niedopuszczalne 
błędy na rysunkach. I tak np. rys. 33 jest zupełnie niezrozum iały; na rvs. 34 po­
kazano (w ogóle jedyny) b. niepraktyczny i niegodny polecenia karabinek o «gru- 
szkow.atym» kształcie — a próżno szukalibyśmy w tekście w zm ianki o znakomicie 
działających karabinkach z zakręcanym i bezpiecznikam i; na rys. 35 asekurujący, 
zresztą w przedstaw ionej sytuacji przyw iązany praw id łow o do wbitego specjalnie 
haka, przełożoną przez skalny występ linę, łączącą go z tow arzyszem  na traw ersie, 
trzyma... w jednej dłoni — sposób zaś ((asekuracji* zaprodukow any na rys. 36 budzi

■>) O c z y w iś c ie  p r a w d z iw y m i  — n ie  w  s ty lu  d a l e k i e j  o d  te g o  c h a r a k t e r u  p n .  ś c ia n y  Ś w is tó w k i ,  
K tó rą  s w e g o  c z a s u  — n ie  w ia d o m o  d la c z e g o  — « u z n a n o ))  z a  ( (p io n o w y  tra w n ik ) ) .
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niepow strzym aną chęć pow iedzenia p rzykrych  słów w yobrażonem u na tym  szkicu m ło­
dzieńcowi, którem u się zdaje, że m a pojęcie o asekuracji. Pokazane na rys. 40 
i 41 klucze zjazdow e nie są specjalnie praktyczne (lepszych — znanych i stosow a­
nych — nie pokazano!), a już po prostu  niedopuszczalne było polecenie (na rys. 39 
i 42) daw no pogrzebanego w opinii i pam ięci, staroświeckiego klucza na stopy, k tóry  
należało bądź zaszczycić pośm iertnym  milczeniem, bądź też objaśnić, że jest to klucz, 
którego szanujący się wspinacz pod groźbą u tra ty  klucza nie powinien używać. 
Ostatni wreszcie rysunek (43), m ający w yobrażać (problem atycznej w artości z re ­
sztą) u rządzenie do ściągania z dołu pojedyńczo zawieszonej liny, w ykreślony zo­
stał w sposób zupełnie niezrozum iały. W ym ienione usterki są tym  poważniejsze, że 
dotyczą rzeczy, których nie podobna objaśnić słowami — i to rzeczy o podstaw o­
wym znaczeniu. Za najw iększy błąd sam ego tekstu uw ażać należy zupełne pom i­
nięcie opisu sposobu trzym ania liny przy asekuracji, co zresztą doskonale można 
było zadem onstrow ać na d o b r y m  szkicu, jakiego niestety brak . Rozdział cały 
b y ł b y  może w ystarczającym  e l e m e n t a r z e m  posługiw ania się liną, gdyby nie 
było w nim w ym ienionych kardynalnych  błędów.

Ostatni rozdz. VII poświęcony jest ku lturze i etyce turystyki. Po ogólniko­
wych uw agach (nie cale 9 w ierszy druku) następuje «1Ó przykazań)) turystycznych, 
w zorow anych zapew ne na L. T r e n k e r z e  (28 wierszy"). .Tak na znany u nas niski 
poziom kultury  turystycznej, jest to troszeczkę za daleko posunięta lakoniczność 
(analogiczny rozdział w  ((Zasadach taternictwa)) liczył 12 str. druku"). Nie chcę jed­
nak robić z tego zarzutu, bo może odegrały tu rolę względy wydawnicze.

24 l a t a  t e m u  miał p raw o  napisać inż. Janusz C h m i e l o w s k i , recenzując 
((Zasady ta tern ic tw a))Ł), że stanow ią one ((wprost znakom ity system atyczny i zu­
pełny w ykład zasad ta trzańsk iej turystyki wysokogórskiej)). Gdy mowa o ((Tury­
styce W ysokogórskiej)), to żałow ać w ypada, że autor jej nie uw zględnił obecnie 
now szych fachow ych wiadom ości, k tó re  by podręcznik  uczyniły współczesnym . N ie­
stety, ten w arunek  nie został spełniony.

W niosek z całości powyższych rozw ażań jest jasny: sp raw a opracow ania 
w jeżyku polskim  podręcznika alpinizmu, czy chociażby ta tern ic tw a — podręcznika 
jednak, k tó ry  by w  nie podlegający zastrzeżeniem  sposób zebrał zasady sportu  w y­
sokogórskiego i obial najnow sze zdobycze techniki w spinaczkowej — pozostaje 
nadal aktualną. Moim zdaniem , j e s t  t o  s p r a w a  b a r d z o  ż y w o t n a ,  k t ó r ą  
p o w i n i e n  z a j ą ć  s i ę  o f i c j a l n i e  K 1 u b W y s o k o g ó r s k i  P. T. T,

Z d z . D ą b r o w s k i

Dr F. V. Kroutil, dr J. G elln er: V ysoke Tatry. H orolezecky prńvodce
IV. clii: IV. oblast W ychodna Vysoka — Siedelko). Str. XVI +  142. 31 szkiców i 1 m a­
pka w tekście. V P raze 1937. N akładem  «Orbis», P raha .

W  m aju 1937 r. ukazał się czw arty wg podziału, a trzeci z kolei tom  nowego 
czeskiego przew odnika po T atrach  W ysokich (por. «Tat.» XXT, 222) którego po ­
p rzednie tomy ĆT i III) m iałem  sposobność omówić obszernie na łam ach ((Taternika)) 
przed rokiem  ć((Tat.» XXI, 70—721. Ostatnio w ydany tom IV obejm uje obszar od 
Małej W ysokiej do Lodowej Przełęczy i liczy przeszło 400 opisów dróg i w arian ­
tów. W  stosunku do poprzednich tom ów  najw iększa popraw ę w ykazuje tom  IV 
w m a t e r i a l e  r y s u n k o w y m ,  k tó ry  — ieśli sie pom inie n iektóre drobne 
braki — można nazw ać bez zarzutu. Jedynym  pow ażniejszym  błędem było w  tej 
dziedzinie b. pobieżne załatw ienie się z rysunkiem  tak  «gesto» schodzonej a jedno­
cześnie tak doskonale obfotografow anej pd. ściany Ostrego Szczytu, k tó ra  wym aga 
dokładnego szkicu. — Co się tyczy z a s a d  s y s t e m a t y k i  w IV t., lo nie różnią 
sie_ one (in plus) od zasad stosowanych w  tom ach noprzednich i są dalszym po­
w tórzeniem  tego. co znam y z ITT tomu «Tatr Wysokich)) C h m i e l o w s k i e g o  i Ś w i e ­
r ż a . Poniew aż jednak sytuacja na tatrzańskich  urw iskach jest dzisiaj inna niż 
w  r. 1925. błędem ze strony czeskich au torów  było ujęcie we wspólnym  rozdziale 
w szystkich Jaw orow ych T urn i — rów norzędnie n p ... z G raniastą T urn ią (p rze j­
ście ((Jaworowej _Grani» oczywiście, zawsze m usiałoby być uiete jednym  opisem), 
lub n iew yodrębnienie w  osobnym rozdziale Małego Ostrego Szczytu. Są to w  no ­
woczesnym przew odniku ta trzańskim  iednak new ne anachronizm y. — AV o c e ­
n i e  t r u d n o ś c i  dróg au torzy  sta ra li sie gdzien iegdzie,zrew idow ać dotychczasow e 
((etykiety)) — uznając no. za tylko b. trudna drogę Ś w i e r ż a  i tow. na pd. ścianie 
Małego Lodowego Szczytu (droga 910 Przew . Ch. i Ś.). Ten <(rewizionizm» poszedł 
jednak  (niekiedy stanowczo ■ za daleko: scharak teryzow anie jako tylko trudnych  (D 
obu głównych dróg na nd. ścianie Ostrego Szczytu pow szechnie uznaw anych za 
b. trudne, było już zupełnie nieuzasadnione, podobnie jak określenie drogi wsch. 
gran ią tego szczytu jako ((trudnej (!) z 1 miejscem b. trudnym)), gdy w rzeczywi-

' )  « T a te r n i to T  V III  (1914), 26—30.
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stości — poza owym  b. trudnym  miejscem, k tóre i tak  niektórzy uw ażają za tylko 
tru d n e  — droga jest w yraźnie dość trudna. — Pew nym  niedopatrzeniem  ze strony 
au torów  by Jo przeciw staw ianie w charakterystyce n iektórych dróg (patrz: ((Tatry 
Wysokie*!) trudności, ekspozycji lub długości drogi — jej piękności; powiedzenie 
w rodzaju : ((droga trudna, a/e (7) piękna* spotykam y kilkakrotnie. Również nie 
została w  IV tom ie uregulow ana wreszcie sp raw a podaw ania dat i nazwisk dróg, 
gdyż ((zasadą* w tej dziedzinie — jak  to już w zm iankow ałem  w poprzedniej r e ­
cenzji — pozostaje nadal zupełna niem al przypadkow ość. Poza tym  w opisach 
spotkać można tu i owdzie pew ne drobne usterki, choć żadnych poważniejszych 
błędów nie zauważyłem .

Gdybym chciał pisać o zaletach IV tomu, musiałbym  pow tórzyć to, co nap i­
sałem  w recenzji z tom ów poprzednich. W  każdym  razie muszę podkreślić, że 
w ytknięte błędy nie mogą pozbawić przew odnika b. dużej praktycznej wartości, 
k tó ra  jest b ezsp o rn a1). Z d z . D a h r o w s k i

„W ie rc h y “. Rocznik poświęcony górom i góralszczyźnie. Organ Polskiego T o­
w arzystw a T atrzańskiego. R o k '  XV. K raków  1937. Str. 258 +  6 nlb. 3 fot. rotogr. 
poza tekstem , 88 ryc. w  tekście i 8 m apek. R edaktorzy: prof. d r W alery  G o e t e l  
(red . nacz.) i Jan a ( S z c z e p a ń s k i .

R ecenzując ((Wierchy*, zaw sze dużą satysfakcję w ypada podkreślić  w ysoki 
poziom  tego rep rezen tacy jnego  od 15 łat w ydaw nic tw a P. T. T. S taranny  dobó r 
artyku łów  i sum ienne p row adzen ie licznych działów  kroniki św iadczą o dbałości 
redakcji, aby tre ść  i form a roczn ika odpow iadały  znaczeniu  i pow adze P. T. T.

W osta tn im  roczn iku  w iększą część a r t y k u ł ó w  pośw ięcono tem atom  ta ­
trzańskim . Część artyku łow ą o tw ie ra  W acław  A n c z y c  obszernym i osobistym i 
w spom nieniam i O daw nym  Zakopanem  epoki d r  T ytusa Chałubińskiego, zaw iera­
jącym i w iele in te resu jących  szczegółów  tch n ący ch  urok iem  historycznej już dzi­
siaj daw ności. W następnym  arty k u le  pt. A dam  A sn yk  w Tatrach, d r  Antoni J. M i ­
k u l s k i , na tle  n ieznanych  daw niej lis tów  poety  ośw ietla jego stosunek  do T a tr 
jako  zw ykłego ty ry sty -ta te rn ik a . M. in. zacy tow any został w yjątek  z lis tu  poety  do 
ojca, gdzie au to r  «Nocy pod  W ysoką* i m istrzow skiego cyklu  «Z T atr*  opisuje 
sw e w rażenia z 2. w ejścia na W ysoką (od pd.), połączonego z 1. przejściem  (w  zej­
ściu  na W agę) drogi p rzez «Pazdury», a odbytego z M ieczysławem  i Janem  Gw. 
P a w l i k o w s k i m i  oraz przew odnikam i: J. F r o n k i e m , J. G i e w o n t e m , J. i M. S i e c z ­
k a m i  w dniu  27 lipca 1876 r. Jak  się okazuje, A s n y k  był w ów czas przekonany , że 
dokonał w ejścia na szczyt dziew iczy, nie w iedząc, że w chodził na szczyt zdobyty 
już 3 w rześn ia  1874 r. p rzez M aurycego DECHY’ego z przew odnikam i J. R u m a n e m  
i M. S p i t z k o p f e m  (dokonano w ów czas w ejścia na W ysoką od pd. i zw iedzono oba 
jej w ierzchołk i). Na trzecim  m iejscu  T adeusz M a l i c k i  w  p rac y  pt. Niedobitki — 
pow raca jąc  w spom nieniam i do daw nych  łow ieckich  czasów  w  T atrach  — ogłasza 
10 pełnych  w erw y  gaw ęd m yśliw skich p isanych  gw arą  podhalańską. T em aty  ta trz a ń ­
skie zam yka w  części artykułow ej d r  Jerzy  M ł o d z i e j o w s k i  podając w  cokolw iek 
niekom pletnej m onografii pt. Morskie Oko, różne w iadom ości do tyczące tego n a j­
piękniejszego jez io ra  T atr. Na p laniku M orskiego Oka (str. 77), na k tó ry m  ozna­
czono jego izobaty  — rażący  błąd  w  objaśnieniu.

Z innych  gór po lskich  rep rezen tow ane  są w  roczniku  K arpaty  W sch. S ym pa­
tyczne w spom nien ie tu ry sty czn e  pt. W zapachu gór i w ojny  pośw ięcił W ładysław  
K r y g o w s k i  cudow nej pustce  górskiej C zarnohory , Gorgan i Bieszczad, a Je rzy  K o n ­
d r a c k i  w p rac y  pt. K arpaty M armaroslde om ów ił orografię, hydrografię , p e tro g ra ­
fię i rzeźbę tych  p ięknych  gór m ogących stać się ponętnym  celem  polskich  tu r y ­
stów  z chw ilą w ejścia w  życie konw encji tu rystyczne j po lsko -rum uńsk ie j.

Dział artyku łow y  zam knięty je st sp raw ozdaniem  J .  A .  S z c z e p a ń s k i e g o  z ze­
szłorocznej w y p raw y  andyjskiej ( Druga polska w ypraw a w A ndy, str. 118—47). 
Um ieszczenie na szarym  końcu om ów ienia tej w ypraw y , k tó ra  w  i'. 1937 była n ie­
w ątp liw ie najbardzie j rep rezen tacy jnym  w ydarzen iem  w życiu P. T. T., je s t dość 
ra ż ą c e 2). Samo sp raw ozdanie je s t napisane p op raw n ie  i rzeczow o, natom iast niezbyt 
szczęśliw ą m yślą było ujęcie tej re lacji w  sztuczne ram ki literack ie, k tó re  stw arza 
w stęp  p re tensjonaln ie  zaty tu łow any  («Próba opisu przeżyć*) i zakończenie napisane 
n iepo trzebn ie  i p re tensjonaln ie , psu jące ch a rak te r  spokojnej relacji.

Dział K r o n i k i ,  zestaw ianej w  ((W ierchach* zaw sze z w ielką starannością , 
o tw ie ra  30-stronicow e tradycy jne  sp raw ozdanie prof. dr. W .  G o e t l a  z  prac  o ch ro ­
n iarskich  w m inionym  roku , zaty tu łow ane: O ochronę p rzyrody  gór. P. p rezes 
P. 1. 1. m. in. w  sposób jasny  i stanow czy określił stanow isko P. T. T. w  spraw ie

.') P r z y g o t o w y w a n y  o b e c n ie  Y  to m  (K op a  L o d o w a —P r z e ł. p o d  K o p ą ) m a  w y j ś ć  n a  w io s n ę  b r .
-) J a k  s ię  d o w ia d u je m y , s ta ło  s ię  to  w sk u te k  z b y t  p ó ź n e g o  o tr z y m a n ia  p r z e z  r e d a k c ję  ((W ier­

ch ó w *  m a te r ia łu  fo to g r a f ic z n e g o  z  w y p r a w y .
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gw ałtów  dokonyw anych  p rzez  w iadom e czynniki w  w alce z ideą o ch rony  T atr 
i dał tego rocznem u sp raw ozdan iu  p a rę  akcen tów  ła tw o zrozum iałej «bojowości».

W śród  innych  licznych rozdziałów  «Kroniki» sporo  m iejsca pośw ięciły  o sta ­
tnie «W ierchy» sp raw om  w ysokogórskim , na k tó ry ch  m usim y się nieco dłużej za­
trzym ać. K ronikę ((Alpinizm i ta tern ic tw o*  rozpoczyna obszern iejszy  artyku lik  
Zdz. D ą b r o w s k i e g o  pt. N anga Parbat — najtragiczniejsza góra H im alajów , w k tó ­
rym  zostały treśc iw ie  zestaw ione do tychczasow e w alki o zdobycie tego szczytu, 
od trag icznej p ró b y  MuMMERY’ego w  r. 1895 aż po hekatom bę zeszłorocznej w y­
p raw y  n iem ieck ie j1). A lpin izm  w 1937 roku  om ów iony został dość synte tycznie , jecł- 
nak au to r tej, zgrabnie zresztą  napisanej k ronik i, m ocno zagalopow ał się p isząc 
o rzekom o ((zapow iedzianych na r. 1938* w y p raw ach : ((francuskiej, w łoskiej, au s­
triack ie j, am erykańsk iej i japońskie j w  K arakorum *... O kazaw szy taką ho jność 
w  udzielaniu  pozw oleń na ty le  aż w y p ra w  w  jed n y m  roku  (co na to w ładze Jego 
K rólew skiej Mości?...), nie uczyniłby  już  w ielkiej różn icy  dodając do sporządzonej 
p rzez siebie listy  jeszcze kilka innych, na chyb ił tra fił w y b ran y ch  narodow ości. 
(Na ten  tem at p. w. <?Tat.» XXII, 18).

W k ron ice  pt. Polski rok  a lp in istyczny 1937 (str. 212) dość obszern ie om ó­
w iono zeszłoroczną w y p raw ę tren ingow ą w  Alpy Zach. zorganizow aną przez 
K. W. P. T . T. W yliczając jednak  w ynik i tej w y p raw y  trzeb a  było albo dać w  za­
kończeniu  k ró c iu tk ie  «itd.», albo też w ym ienić w szystk ie w ejścia . Z w rot, że (diczono 
na w ięcej niż na w ejścia na D ent du  Geant, M atterhorn  itp. zw ykłym i drogam i* 
był tendycy jny  i n iekonsekw entny , skoro  w łaśnie obok zostały w ym ienione w ejścia 
stanow iące ow e «więcej», a w ięc — niedopuszczalny. W reszcie tw ierdzen ie , że 
«naw et czołow e zdobycze tej w y p raw y  (Innom inata i g rań  Mont M audit) nie mogą 
się rów nać  z najlepszym i zdobyczam i polskim i w  Alpach z lat 1931 i 1932*, je s t co­
kolw iek ryzykow ne. R ów nież nie w iadom o dlaczego pom inięto  m ilczeniem  w ejścia 
dokonane w  lecie ub. r. w  A lpach Ó tztalskieh  p rzez  Jerzego P i e r z c h a ł ę .

Ś w iadectw o n ieznajom ości szczegółów  i w ynikającej stąd  pochopności ogól­
nych  w niosków  złożył au to r  ch a rak te ry zu jący  R ok taternicki 1937. Chociaż sam i 
w skazyw aliśm y (((Tat.» XXI, 215) na m ałą stosunkow o liczbę ta te rn ik ó w  działających 
w  zimie, to  jed n ak  zarzucan ie «ogółowi po lsk ich  tu ry s tó w  w ysokogórskich*, że 
((zaniedbuje ta te rn ic tw o  zim owe*, je s t pozbaw ione podstaw  podobnie, jak  b iadanie 
nad rzekom ym  szczególnym  w  r. ub. ((osłabieniem działalności polskich  ta terników * 
w lecie lub  nad zupełnym  jakoby  ((brakiem m łodych talentów * — chyba, że au to r 
ow ych  uw ag uw aża za konieczne, aby co ro k u  p rzy b y w ał naszem u ta te rn ic tw u  co 
najm niej dziesiątek  skalnych  reko rdzis tów . S praw ozdaw ca ((W ierchów* nie miał 
w lecie ub. r. kontaku  z ruchem  ta te rn ick im , w ięc oczyw iście mógł nie znać is to t­
nego stanu  rzecz}7. Jednak  zasób n iekom ple tnych  w iadom ości o tym , jak  w yglądał 
ten  sezon ta tern ick i, nie upow ażniał go do form ułow ania nie całkiem  zgodnych z rz e ­
czyw istością  w niosków , zw łaszcza — jak  pow iedzie liśm y — że w p ew nych  szcze­
gółach w ykazał daleko idącą n ieznajom ość isto tnego stanu  rzeczy. (T em at te n .o m ó ­
w ił «Tat.» XXII, 12-3). Tak w ięc rzekom e «I prz. zach. śc iany Zach. Szczytu Żelaz­
nych  W rót* je s t w  rzeczyw isto ści ty lko 2. p rze jśc iem  (z w arian tem  u dołu) drogi 
M o t y k i  i tow . na pd.-zach. ścianie tego szczytu ; pow iedzenie, że ((czołowym zdobyczom  
słow ackim  m ożem y p rzec iw staw ić  co najw yżej I w. z D oliny R om anow ej na P rz e ­
łęcz pod  Sm oczym  Szczytem * (i głośną w y p raw ę na R um anow y Szczyt), dow odzi 
b rak u  w yobrażen ia  o tym  «co najw yżej* w ejściu  na P rzeł. pod Sm oczym  Szczy- 
lem ; now a droga na D urny Szczyt nie je s t zdobyczą słow acką, a po lsko-słow acką — 
z tym  w ym ow nym  dodatkiem , że w  w ejściu  tym  p row adził S. M o t y k a . . .  W reszcie 
n ieco kom iczne w rażen ie  rob i postaw ien ie, jako jednej z «now ych w arto śc iow ych  
dróg* — obok tak napraw dę  w yb itnych  w ejść, jak  w  G ranatach i D urnym  Szczycie... 
w ejścia  na C ubrynę w p ro s t pn.-w sch. g rzędą (por. «Tat.» XXII, 14). P iszącem u te 
słow a tym  łatw iej je s t to podkreślić , że był ((zdobywcą* tej, «aż» częściow o dość 
tru d n e j i obficie traw iaste j drogi.

K oniecznie trzeb a  rów nież  podkreślić  dw a m om enty  ujęte b. specyficznie 
przez au to ra  om aw ianej ch a rak te ry sty k i sezonu tatern ick iego . Jeden  z nich je st 
szczególnie ja sk ra w y : najw ybitn ie jsza bezsporn ie  w spinaczka odbyta w lecie 1937 r. 
p rzez św ietnego krakow skiego w spinacza M. PACLLY’ego i tow . — 3. p rze jście  ś ro d ­
kiem  pn. śc iany Małego K ieżm arskiego Szczytu — została w  ((W ierchach* usunięta 
na szary  koniec... Dlaczego? Z apew ne dlatego, że nie była... now ą drogą. Bardzo 
dalecy  jesteśm y  od w yolbrzym ian ia dzisiaj — gdy u rw isk a  ta trzańsk ie  są już tak 
dalece w yeksp lo row ane — w arto śc i now ych  dróg i staw ian ia ich z regu ły  ponad

ł) N a le ż y  s p r o s t o w a ć  tu  z a b a w n y  b łą d  p o p e łn io n y  w  t y m  a r ty k u lik u :  o tó ż  r z e k o m y  ((d z ie n ­
n ik arz)) z U . S. A ., b io r ą c y  u d z ia ł  w  w y p r a w ie  1932 r . n a  N a n g a  P a r b a t , b y ł  w  r z e c z y w is t o ś c i  k o -  
b ietą , z r e sz tą  d z ie n n ik a r k ą . N a z w is k o  j e j :  E liz a b e th  K n o w l t o n .
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sach, Ganku lub naw et B a t y ż o w i e c k i m  Szczycie

T a try  nie są i nie mogą by ć  boiskiem  dla jak ichś m iędzynarodow ych zaw odów  
w spinaczkow ych! Wszelkie" choćby tylko pośredn ie  sugestie w  tym  k ie runku  m u­
sim y jak najkategoryczniej odrzucić! Cieszy nas szczerze iakt, że w  T a trach  poja­
w iają się coraz częściej na w ybitnych  drogach słow accy ta tern icy , ale uw ażam y 
ich za kolegów -taterników  — nigdy za ((konkurentów *! Takie kategorie  w  po jm ow a­
niu ta te rn ic tw a  są nam  obce i niesym patyczne!

W kronice- Kursy wysokogórskie  w T a tra ch  w lecie 1937 r. w krad ły  się dw ie 
n ieścisłości- k ierow nik iem  k u rsu  organizacyjnego przez Koło Zakopiańskie K. W. 
P T  T był p. S tanisław  (a nie Z.) M o t y k a , zaś jesienny  ku rs W. K. S. liczył me 90, 
jak podano, ale ty lko  9 czy 10 u czes tn ik ó w 1)-

T ł  r i  • 1  _ I I ! '  ;  „ I . U . w a u  K  t r - n l n i o  c  O I I

ksią
om ów ił też b. ży<—  —  . _ _
p rzedn i red a k to r  naszego p ism a «w raz z now ym i ho ryzon tam i sam ego ru ch u  w y ­
sokogórskiego w Polsce poszerzy ł ho ry zo n t w ydaw nic tw a i uw spółcześnił jego 
poziom  i fo rm ę zew nętrzną* ; zeszyt ((himalajski* oceniony został z uznaniem . 
Z w ydaw nic tw  w ysokogórsk ich  został rów nież  ogólnie om ów iony (przez .). S z c z e -

m iennym  zestaw ieniem  zarów no  w ydaw nic tw  recenzow anych  (przeszło  40 recenzyj) 
jak  i Nolcdek bibliograficznych. N atom iast k ron ika Góry polskie w w ydaw nictw ach  
polskich i zagranicznych  je s t pozbaw iona prak tycznej w artości, poniew aż na p rze ­
szło 100 cy tow anych  źródeł zaledw ie w  kilku w ypadkach  podano datę lub num er 
w ydaw nictw a. _ .

W całości roczn ik  ((W ierchów* p rezen tu je  się nader okazale i pod każdym  
w zględem  ciekaw ie. K orekta gdzieniegdzie szw ankuje, tu  i ów dzie razi rów nież 
n iesta ranny  dobó r w ym iarów  i fo rm atów  klisz rep rodukow anych  na sąsiadujących 
ze sobą stronach . Ale zresztą  s tro n a  ilu stracy jna je s t u rozm aicona i znakom icie 
podnosi w arto ść  rocznika. Zdz. D ą b k o w s k i

Adolf N ow aczyński w sw oim  najnow szym  zbiorze felietonów  pub licystycznych  
(«W arta nad W artą*, Poznań  1937) zam ieścił rów nież a rty k u ł pt.: Kto nam  odkrył 
T atry? , rew indyku jący  w  sym patyczny  sposób zasługi S tanisław a S t a s z i c a  dla 
poznania T atr. Rzecz pełną kalam burów  i w łaściw ego au to row i barw nego  stylu 
osłabia jednak  fakt, że au to r  o działalności S t a s z i c a  w  T atrach  nic bliższego nie w ie 
(p rzyp isu je  S t a s z i c o w i  jedną  jed y n ą  (rmimojazdem* w ypraw ę do T a tr w 1798 r.), jak  
nie w ie rów nież, że zasługi ta trzańsk ie  S t a s z i c a  są znane pow szechnie i docenione 
w pełni od daw na. (jaszcz)

SPRAWY KLUBU
Z Komisji dla spraw przew odnictw a P. T. T. Z arząd Klubu W ysokogór­

skiego P. T. T. na posiedzeniu dnia 8. XII. 1937 r. m ianow ał przewodniczącym  Ko­
misji na r. 1938 p. Justyna T. W o j s z n i s a , drugim  zaś delegatem  p. m gr W łady­
sław a K r y g o w s k i e g o  dotychczasowego delegata Klubu w Komisji. — Należy za­
uważyć, że regulam in Komisji, uchw alony swego czasu przez Zarząd GL P. T. T., 
z zupełnie zrozum iałych powodów przyznaje Klubowi W ysokogórskiemu b. duży 
w pływ  na p race Komisji, k tórej przew odniczącym  jest z u rzędu m ianow any przez 
Zarząd Klubu jeden z jego- delegatów. Żadne posiedzenie Komisji nie może się odbyć

9  P r z y  o k a z j i  a n a lo g ic z n e g o  o m ó w ie n ia  w  ((Tat.» X X II, 13 w k r a d ła  s ię  d r o b n a  n ie ś c i s ł o ś ć : m ia n o ­
w ic i e  ( lr u g i z w y m ie n io n y c h  ta m  k u r s ó w  w o js k , (k tó r y  m ia ł  b y ć  c h r o n o lo g ic z n ie  p ie r w s z y m )  f o r m a ln ie  
n ie  d o s z e d ł  d o  s k u tk u , a  ty lk o  k ilk u  je g o  u c z e s tn ik ó w  o d b y ło  r o d z a j  p r y w a tn e g o  k u r s u  p o d  k ie r u n ­
k ie m  w y m ie n io n e g o  l. c. p r z e w o d n ik a .

V  W y t y k a ją c  a u to r o m  p r z e w o d n ik a , z r e sz tą  s łu s z n ie ,  b r a k  k o n s e k w e n c j i  w  p o d a w a n iu  lu b  
p o m ija n iu  n a z w is k  z d o b y w c ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  d r ó g  — r e c e n z e n t  ((W ierch ów )) w y m ie n i ł ,  j a k o  ta k ą  
w ła ś n ie  p o k rz y w d z o n ą , d r o g ę  p d .- z a c h . ś c ia n ą  Ś w is to w e g o  S z c z y tu . N a le ż y  z a u w a ż y ć ,  ż e  j e d n y m  
z u c z e s tn ik ó w  1. p r z e j ś c ia  te j  ś c ia n y  b y ł  s a m 'r e c e n z e n t  ((W ierch ów )).
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bez obecności p rzynajm niej jednego z delegatów  Klubu. — W yznaczając nowego 
przewodniczącego Komisji, Z arząd Klubu zam ierza p rzystąp ić do posunięć m ających 
na celu podniesienie i uspraw nien ie polskiego przew odnictw a tatrzańskiego, k tóre 
stoi dziś w tyle za doskonałym  technicznie przew odnictw em  czesko-słowackim.

Ulgi dla członków  Klubu w  schroniskach tatrzańskich. Kom unikujem y, że 
poza zniżkam i przysługującym i wszystkim  członkom P. T. T., w niek tórycń  schro- 
nisKach w T atrach  W ysoidch udzielane są członkom  Klubu rów nież pew ne zniżki 
specjalne: w s c h r o n i s k u  P.  T. T. w R o z t o c e  członkowie Klubu posiadają zni­
żkę od cen członkowskich P. T. T. na ogólnych salach noclegow ych; — w s c h r o ­
n i s k u  P. T. T. n a d  M o r s k i m  O k i e m ,  zarządzanym  przez p. Teołila J a n i ­
k o w s k i e g o , członka zwycz. naszego Klubu, członkom K. W. P. T. T. przysługuje 
zniżka 20% (od cen członkowskich P. T. T.) na noclegi, zniżka 20% na śniadania 
w iedeńsk ie /ob iady  i  herbatę oraz zniżka 10% na inne potraw y i artykuły, z w yjąt­
kiem  artykułów  m onopolow ych; — poza tym  znacznej zniżki od cen noclegowych 
udziela członkom K. W. P. T. T. s c h r o n i s k o  im. T e r y ’e g o  w Doi. P ięciu S ta­
wów Spiskich, pozostające pod zarządem, p. S tefana Z a m k o v s k y ’e g o .

W arunki przyjęcia do Klubu W ysok ogórsk iego  P. T. T. W obec n iep raw i­
dłowego często sposobu wnoszenia podań o przyjęcie w  poczet członków K. W. 
P. T. T., ogłaszamy szczegółowo w arunki, które w inni w ypełnić kandydaci.

1) K w alifikacje techniczne w ym agane od kandydatów  na członków  zw ycza j­
nych  są następujące: a) co najm niej 3-letnia działalność w ysokogórska (ta te rn i­
cka lub alpinistyczna), b) odbycie co najm niej sześciu w ypraw  w ysokogórskich  (tzn 
nie krótk ich  wspinaczek) letnich lub zimowych w skali: dla mężczyzn ((trudnych)), 
dla kob ie t'zaś  «dość trudnych)). — Od kandydatów  na członków  uczestników  w ym a­
gana jest ogólna znajom ość T atr i znajom ość zasad w spinaczki po p arta  odbyciem 
w spinaczek w skali co najm niej «dość trudnych)).

2) K andydaci na członków wnoszą podania dokładnie wypełnione na spe­
cjalnych blankietach (k tóre n a  żądanie wysyła Z arząd Klubu oraz Zarządy Kół m iej­
scowych) zaopatrzonych w popiera jące podpisy dw óch członków honorow ych lub 
zw yczajnych Klubu. Do podań ma być dołączony spis odbytych przez kandydata 
wejść wysokogórskich.

3) K andydaci na członków  zw ycza jnych  wnoszą podania bezpośrednio do 
Zarządu Klubu, zaś kandydaci na członków  uczestników  — do Z arządu tego Koła 
miejscowego Klubu, do którego chcieliby należeć.

4) Członkiem  zw ycza jnym  Klubu może być każdy członek zwyczajny Oddziału 
P. T. T., k tóry  został p rzy ję ty  przez Z arząd Klubu oraz opłacił wpisow e (zł 5.—) 
i roczną składkę (zł 10.—). — Członkiem  uczestnikiem  Klubu może zostać każdy czło­
nek zw yczajny Oddziału P. T. T. lub uczestnik P. T. T., k tórego przyjął Zarząd 
Koła m iejscowego Klubu (którego decyzja podlega jeszcze zatw ierdzeniu  przez Za­
rząd  Klubu) oraz opłacił wpisowe (zl 5.—) i roczną składkę (zl 10.—).

Zgłoszenia kandydatów  na członków Klubu — o ile nie są oni członkam i k o r­
pusu oficerskiego — podlegają ogłoszeniu w ((Taterniku)), wzgl. w osobnym zaw ia­
dom ieniu rozesłanym  w szystkim  członkom Klubu na koszt kandydata. O ile w  2 tyg. 
od daty ogłoszenia nie wpłyną, do Klubu uzasadnione sprzeciwy, Zarząd Klubu (Koła 
m iejscowego) rozstrzyga o przyjęciu, p rzy  czym nie jest obow iązany podaw ać po ­
wodów swej decyzji, k tó ra  jest ostateczną.

N ow i członkow ie. W poczet c z ł o n k ó w  z w y c z a j n y c h  K lubu zostali 
p rzy jęc i pp. K arol M r ó z e k  (W arszaw a, Koło W arszawskie K. W .P . T. T.) i d r  W ło­
dzim ierz G o s e a w s k i  (K raków , Koło Krakowskie K. W .P . T. T.). — W poczet c z ł o n ­
k ó w  u c z e s t n i k ó w  K lubu zostali p rzy jęc i pp. A leksandra K o r y t o w s k a  (W ar­
szawa, Koło Zakopiańskie K. W. P. T. T.) i Je rzy  P a n e k  (Poznań, Koło W arszawskie 
K. W. P. T. T.).

TREŚĆ: Na pow stan ie P. T. W. B. (sir. 25). — T. B e r n a d z i k i e w i c z : Innom inata 
(26). — M. Z a j ą c z k o w s k i : B unt olbrzymi ów  (30). — .T. A. S z c z e p a ń s k i : W 30-lecie 
«Klubu Kilimandżaro)) (31). —  M ateriały do h isto rii ta te rn ic tw a  (35). — T. B e r n a ­
d z i k i e w i c z : W ypraw a tren ingow a w Alpy Zach. 1937 r. (35). — Z. D ą b r o w s k i : 
Nowe drogi w  T a tra ch  w  1937 r. (3.9). — Skalne drogi (40). — K arta żałobna (41 ). — 
K ronika h im alajska (42). — K ronika alp in istyczna (44). — N otatki (47). — Spraw y 

ochrony  p rzy ro d y  T a tr  (49). — Z p iśm ienn ictw a (50). — S praw y K lubu (55).

W ydawca: Klub W ysokogórski P. T. T. Redaktor: Z dzisław  Dąbrowski

O P Ł A T A  P O C Z T O  W A U I S Z C Z O N A  G O T Ó W K Ą
K R A K Ó W . — D R U K  W . L .  A NCZYCA I  S P Ó Ł K I.



W I D O K  KU W S C H O D O W I  Z ( ( KAZALNI CY) )  

POD MIĘGUSZOWIECKIM SZCZYTEM NAD CZARNYM

F o t. S. M o ty k a



ŁOM NICA, GRA N  W ID E Ł  I KIEŻM ARSK I SZCZYT Z N A D  KAM IENNEG O S T A W U

F o t. Z . K u l e s z a

D ro g i p d .-w s c h . ś c ia n ą  Ł o m n ic y :  1) ................  G y . i R . K o m a r n i c c y , 28. V I. 1910 r. (d r o g a
108 7  P r z e w . C h .  i  Ś . ) ;  2 )  ------------- w  d o l n e j  c z ę ś c i :  W . B i r k e n m a j e r  i  K .  K u p c z y k ,  17. V I.
1930 r. (o p is  w  «T a t.»  X IV , 135-6), w  g ó r n e j  c z ę ś c i :  S . M o t y k a  i J . S a w i c k i ,  13. V II. 1932 r.

(o p is  w  « T a t.»  X X , 58-9).

D ro g a  w sch . śc ia n ą  Ł o m n i c y : ---------------- 1. p r ó b a :  Z. K o r o s a d o w i c z  i K. Z a j ą c , 11. VII.
1931 r ., — • — • — Z. K o r o s a d o w i c z  i  J . W . Ż u ł a w s k i ,  2. VIII. 1935 r ( o p i s  w  «T a t.»  X X , 59-60).
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P R E N U M E R A T O R Z Y  „TATERNIKA",
którzy opłacili prenumeratę za rocznik bieżący w  wys. 
zł 4 . - ,  proszeni są o uregulowanie dopłaty zł 1.—, 
ponieważ PRENUMERATA ZA ROCZNIK XXII (1937/8) 

„TATERNIKA” WYNOSI Zł 5 . - .

★

U W A G A !
Z DNIEM 1 STYCZNIA 1938 R.

ADMINISTRACJA „TATERNIKA”  
ZOSTAŁA PRZENIESIONA 

DO WARSZAWY
NOWY ADRES: Warszawa, ul. Żurawia 9 m. 1. Tel. 9.41-42.

W  K rakowie pozostała pod dotychczasow ym  adresem  jed y n ie  FILIA 
A D M I N I S T R A C J I ,  która załatw ia in teresantów  zgłaszających  
s ię  na m iejscu w  celu  op łacen ia  prenum eraty, lub zakupienia  

«Taternika» i innych  w ydaw nictw  Klubu.



WYDAWNICTWA KLUBU WYSOKOGÓRSKIEGO 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO
d o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c j i  « T a t e r n i k a »  w  W arszaw ie  
( k t ó r a  z a ł a t w i a  r ó w n i e ż  z a m ó w i e n i a  l i s t o w n e )  
oraz w  F i l i i  A d m i n i s t r a c j i  « T a t e r n i k a »  w  K r a k o w i e
Zeszyty z lat 1907—1922 do nabycia tylko w F11H Administracji w Krakowie. 

Zeszyty roczników bieżących do nabycia również 
w księgarniach G e b e t h n e r a  i W o l l f a  1 in.

TATERNIK, roczniki 1907, 1908, 1909, 1910, 1911 .......................wyczerpane
Do nabycia pojedyficze zeszyty:

Nr 6 z 1907 r., Nr 4 - 6  z 1908 r., Nr 4 z 1909 r., Nr 2 - 6  z 1910 r.,
Nr 1—5 z 1911 r., p o ................................................................................. 4'—

TATERNIK, rocznik 1912 i 1913 po . • ...........................................................2 0 --
— zeszyty pojedyficze roczników 1912—1914 p o ....................  4‘—
— 1 zeszyt za lata 1915—1921........................................................ 4*—
— rocznik 1922 (zeszyty 1—2 1 3—4 ) ....................................  4-—
— -  1923/24 (1 z e sz y t ) ..................................................  2 —
— -  1925 (zeszyt 1 - 2 ) ......................................................• 2 -
— -  1928 (zeszyty 1, 2, 3 1 4 - 6 ) .......................................... 8*-

pojedyficze zeszyty rocznika 1928 p o .................................... 2’—
— roczniki 1929 1 1930 p o ...........................................................  4-—
— — 1931 1 1932/3 p o ........................................................ 5*—
— — 1933 i 1934 p o ........................................................... 4-50
— rocznik 1934/5 ...........................................................................  6’50
— roczniki 1935/6 1 1936/37 ...........................................................  7.—
— zwycząjne zeszyty pojedyficze roczników 1929—1938 po . !•—
— zeszyty specjalne i podwójne p o .....................................  1-50
— zeszyt himalajski (Nr 5 z r. 193617)...................................  2‘—

KSIĄŻKI I BROSZURY:
I. MIECZYSŁAW KARŁOWICZ W TATRACH. Pisma taternickie 

1 zdjęcia fotograficzne wydane staraniem Zarządu Sekcji Tury- 
stycznej PTT., str. XII +  82 +  1 knlb. +  26 tablic (w tym jedna ro­
tograwiura 1 6 światłodrukćw), tylko dla członków Klubu.............  7*—

cena egzemplarza brosz................ 10*—
II. KLEMENSIEWICZ ZYGMUNT: ZASADY TATERNICTWA, z ry­

sunkami J. R., str. VIII +192) mała 8-ka, opr...................................  2-—
— KOMORNICKI STEFAN: Z DZIEJÓW TATERNICTWA, Szkic. 

Osobne odbicie z Taternika- 1909, str. 1 7 ..........................................  ]■—
— ŁOMNICA. Praca zbiorowa. Wydanie luksusowe na kredowym 

papierze w 35 numerowanych egzemplarzach, Kraków 1 9 3 1 . . . .  5*—
— ADRAR N’DEREN. Polska wyprawa alpinistyczna w Wysoki 

Atlas. Praca zbiorowa. Wydanie luksusowe, Kraków 1935.............  1‘50
— MIECZYSŁAW ŚWIERZ. Ku czci człowieka gór. Praca zbiorowa,

w 350 egzemplarzach numerowanych. Kraków 1933 ....................... 1*50
— NOWE DROGI W TATRACH WYSOKICH. Przewodnik perio­

dyczny. Zeszyt I. Grupa Lodowego Szczytu. Warszawa 1931 (od­
bito na pow ielaczu)................................................................  wyczerpany
Zeszyt 2. Od Wsch. Żelaznych Wrót do Polskiego Grzebienia. 
Warszawa 1932........................................................................................... 1*50

Wysyła się za pobraniem lub po przekazaniu należytoScl) 
na przesyłkę poleconą dołączyć 50 gr.

★
Nakładem Drukarni Narodowej w Krakowie:

III. CHMIELOWSKI JANUSZ I ŚWIERZ MIECZYSŁAW: TATRY WY- 
SOKIE, I. CzęSć ogólna. — Doliny. 4 knlb. +  str. 118.

IV. — II. Przełęcze 1 szczyty (od Llljowego poWagę), str. VIII+178.
V. — III. Przełęcze 1 szczyty (od Wagi po Lodową Przełęcz), 2 knlb.

+  str. 176.
VI. — IV. Przełęcze i szczyty (od Lodowej Przełęczy po Przełęcz 

pod Kopą), str. VIII+100.
Do nabycia w księgarniach.

★


